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IDEE PRZEWODNIE ODBUDOWY 
W ARSZAW Y

PO TR ZEB A  P O P U LA R Y ZA C JI ZA G A D N IE Ń  
P L A N O W A N IA .

Zadaniem niniejszego a rty k u łu  jest p rzedstaw ić  pokró tce  
ca łoksz ta łt zagadnień urbanistycznych, w iążących się z odbu­
dową sto licy.

Popularyzacja zagadnień p lanow ania jest n iezm iern ie  w aż­
na, gdyż niepodobna przeprowadzić skutecznie akcji odbudo­
w y bez współdziałania uświadomionego społeczeństwa. Spra­
wa by ła b y  stosunkowo prosta, gdybyśm y b y li k ra jem  zamoż­
nym  i  m ogli przez szybką realizację p lanów  odbudowy znacz­
niejszych fragm entów  m iasta s tw orzyć p rzyk ła d y , k tó re  m ó­
w iły b y  same za siebie. W  w arunkach, w  jak ich  w  Polsce 
obecnie pracujem y, p rzec ię tny m ieszkaniec W arszaw y sk ło n ­
ny jest odczuwać przerost p lanowania w  stosunku do rzeczy­
w is te j odbudowy. N iec ie rp liw ość ta  jest uzasadniona b ra ka ­
m i w  dziedzinie na jp rym ityw n ie jszych  potrzeb. B rakam i od- 
ezuwanym i ciągle jeszcze bardzo siln ie  w  sposób sub iek tyw ­
ny, m imo że w ie lka  ilość potrzeb w  stosunku do naszych m o­
ż liw ośc i została już, p rzynajm nie j częściowo, zaspokojona. A le  
w łaśnie ta k i okres, ja k  obecny, wym aga wzmożonej akc ji p la ­
nowania. P lanowanie potrzebne jest przede w szystk im  d la ­
tego, b y  p rz y  skrom nych naszych m ożliwościach ka p ita ło w ych  
nie inw estow ać nieoszczędnie z punk tu  w idzen ia  dobra spo­
łecznego i w  sposób, k tó ry  u n iem oż liw iłby  w  przyszłości w ła­
śc iw y rozw ój miasta,

D LA C ZEG O  M U S IM Y  P R ZEB U D O W A Ć  W A R S ZA W Ę ?

Każdy zdaje sobie sprawę z tego, że W arszawę należy 
odbudować. N ie wszyscy jedńak rozum ieją, że p rzy  spo&ob-
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ności odbudowy. W arszawa musi być w  sposób zasadniczy 
przebudowana.

W  odbudowie W arszaw y pow inniśm y uszanować to, co 
ma istotne znaczenie dla dobrej tradycji miasta, zmienić jed­
nak musimy to wszystko, co wynikało z zaniedbań naszego ży­
cia gospodarczo-społecznego przed r, 1939,

W arszawa należy do rzędu t. zw. m iast - o lbrzym ów . Po­
siadała ich zalety, ale także i  ich wady.

Pierwszą z głównych wad W arszawy był sposób jej za­
budowy i warunki mieszkaniowe. M iasto, rozw ija jące się 
gw a łtow n ie  od czasów ta k  zwanej rew o luc ji przem ysłowej, 
narasta ło koncentrycznym i p ierścien iam i chaotycznej i  cia- 
snej zabudowy, k tó re j g łów nym  m otyw em  i  n ic ią  przew odnią 
by ła  chęć zysku. Parcelowano każdy ka w a łe k  terenu, k tó ry  
ro ko w a ł nadzieję na rozw ó j ruchu budowlanego. Zabudowa­
no d z ia łk i dom am i-studniam i, w  k tó rych  bez dostępu św ia tła  
słonecznego i pow ie trza  gn ieździli się m ieszkańcy miasta. Ilość 
m ieszkańców w  n iek tó rych  b lokach przekracza ła  1.500 osób 
na hektar (podczas gdy na M anhetten ie , na jin tensyw nie j zabu­
dowanej dz ie ln icy  N. Y o rku , ilość ta określona jest na oko ło  
1.200 mieszk./ha). Tak by ło  w  śródmieściu i w  dzielnicach 
ta k  zwanej zabudowy zw arte j —  ale nie w ie le  lep ie j przedsta­
w ia ły  się w a runk i na pe ry fe riach  m iasta. T u ' w praw dzie 
z uwagi na niższą i luźniejszą zabudowę w a ru n k i zdrow otne 
b y ły  lepsze, ale za to okupyw a ło  się je długą i uc iąż liw ą  drogą 
do pracy. A  ponadto na sku tek p ryw a tne j akc ji parce lacyj- 
nej mszczone b y ły  re sz tk i lasów  podwarszawskich, a w artośc i 
kra jobrazu  naturalnego zastępowano ohydą i bezładem skupisk 
domow, k tó re  nie b y ły  ani m iastem, ani wsią, ty lk o  jakąś n ie ­
szczęśliwą mieszaniną złych cech obu tych form  osadnictwa.

W  ścisłym  zw iązku z poprzednią wadą w ystępow ała  dru- 
ga - brak zieleni i terenów odpoczynku. M ożnaby tu  c y to ­
wać różne norm y ilośc i zie len i na mieszkańca, stosowane na 
Zacńodzie Europy, i po rów nyw ać je z ilością  m e trów  kw ad ra ­
tow ych  skw erów  i p a rkó w  przypadającą na m ieszkańca W a r­
szawy. W ysta rczy jednak przypom nieć sobie, jak ie  stłocze­
nie panow ało w  Ogrodzie Saskim, lasku B ie lańskim , czy na in ­
nych skraw kach zie leni, dokąd udaw ali się m ieszkańcy W a r­
szawy, b y  zaczerpnąć „św ieżego ’' pow ie trza . Z ie leń dawno 
ju ż  nazywano „p łucam i m iasta”  i znaczenia je j z punktu  w i­
dzenia zdrow ia  ogółu m ieszkańców nie da się dostatecznie 
p o d k re ś lić .'
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Trzecią główną wadą W arszawy były braki i utrudnienia 
w  dziedzinie komunikacji. Is to tą  zła w  przedwojennych s to ­
sunkach kom un ikacy jnych  W arszaw y b y ł niefunkcjonalny 
i nie-organiczny uk ład  m iasta i jego dzielnic. N asku tek tego 

wszędzie w ystępow ał nadm iar n iepotrzebnych ruchów, k tó re  
przeciskając się przez nieprzystosowane do tego u lice, s tw a­
rza ły  chorob liw e  pulsowanie. W yn ik iem  tego b y ły  ścisk na 
chodnikach i niebezpieczeństwo życia na jezdniach, n ie  licząc 
s tra ty  czasu i kosztów , obciążających budżet m iasta i jego 
m ieszkańców.

Są to w szystko cechy ob iek tyw n ie  złe i  żaden sentym ent 
nie może u sp raw ied liw ić  ich  dalszego trw an ia , a tym  bardzie j 
odtw orzenia .

t ) 0  CZEGO D Ą Ż Y M Y  W  PR ZE B U D O W IE  W A R S Z A W Y ?

W e w sze lk im  p lanow aniu  rzeczą podstawową jest s tw o­
rzenie sobie obrazu stosunków, do jak ich  się dąży. Cele te 

w ysuw ają  się w  nowoczesnej urban istyce jasno. Miasto no­
woczesne powinno stwarzać przede wszystkim warunki dla 
zdrowego bytu mieszkańców, dla najlepszego spełnienia ich 
pracy i dla racjonalnego odpoczynku.

I  wreszcie miasto powinno być piękne. Nie jest to  ty lk o  
wym aganie uboczne, w yn ika jące  z ciasno pojętego estetyzmu. 
W yn ika  ono z fak tu , iż cz łow iek  jest w  dużej m ierze tak im , 
ja k im  go czyni jego środow isko. Na środow iskp zaś, m iędzy 

innym i, składa się otoczenie przedm iotów , w śród k tó rych  
cz łow iek  żyje.

T ak ie  są cele planowania. Zobaczym y teraz, jak  cele te 
w p ływ a ją  na obraz przyszłe j W arszawy.

U rban is tyka  nowoczesna, oparta  na w ie lu  dziedzi­
nach nauk i i doświadczeniu, dąży dziś do ksz ta łtow an ia  
m iast w  form ie  ta k  zwanych układów rozproszonych albo 
zespołów miejskich. Znaczy to, że dawnemu narastaniu co­
raz to now ych te renów  zabudowy doko ła  ośrodka m ie j­
skiego p rzec iw staw ia  się dziś rozbudowę miasta w  postaci 
dzielnic, dostosowanych do ich zadań i oddzielonych od 
siebie przestrzeniami wolnymi, k tó re  muszą uczynić za­
dość potrzebom  odpoczynku, sportu itp . Obszary te nad­
to  stanow ią kon ieczną rezerwę na cele, k tó re  n ieuchron­
nie w ystąp ią  w  przyszłości, choć dziś mogą być jeszcze 
nieznane. Zespół m ie jsk i obejmuje całość terenów , k tó ­
re w  sposób is to tny  w iążą się z potrzebam i i bezpośred-
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nim  oddzia ływ aniem  miasta. W  wypadku, W arszaw y ze- 
społ ten rozciąga się wzdłuż W isły i sięga od Modlina 
i Nasielska na połnocy, do Góry K alw arii na południu,
W  zespole tym  jednak w yróżn ić  można w yraźn ie  coś na 

ksz ta łt jądra k tó re  określone jest jako dzielnica centralna, 
t. j. teren od Bielan i Żoliborza do Mokotowa i Służewca 

u P,ołnoc-P°,łudnie i od W oli do Pragi w  kierunku 
achod-wschod. Dzie ln ice centra lne mają z ko le i swói ośro- 

i m / Y '  ,T ’ ktore Pokrywa się zgrubsza z terenami od Po- 
la Mokotowskiego do osi Karowa, Ogród Saski, Chłodna, 

Śródmieście przeznaczone jest głównie do spełniania funk­
cji stołecznych Warszawy, M ieścić się tam  pow inny przede 
w szystk im  ośrodki adm in is trac ji państwowej, centra dyspozy­
cji1 gospodarczej, handel w ie lkom ie jsk i i te reny przeznaczone 
dla budow n ic tw a sto łeczno-ku ltu ra lnego. W  dążeniu do skon­
centrow ania  tych urządzeń na m ożliw ie  n iew ie lk im  obszarze 
tunkcje  m ieszkania pow inny być w  samym śródm ieściu m ożli­
w ie  ograniczone. Inne dzie ln ice będą s łuży ły  celom m ieszkal- 
nI m ' , . .ar j  te r ich zabudowy pow in ien być dostosowany do 
ou egłosci od centrum . Inne wreszcie dzie ln ice będą s łużyły  
celom niezbędnego w  W arszaw ie przem ysłu.

, Nj e znaczY Jo jednak bynajm niej, że poszczególne dzie ln i- 
ce oędą m ia ły  charak te r jednorodny (np. same ty lk o  m ieszka­
nia J. Urganiczne kszta łtow an ię  m iasta polega m iędzy innym i 
na tym , by  każda dzie ln ica by ła  pewną całością dla siebie, to 
znaczy zaw ie ra ła  zarówno zak łady pracy, ja k  i  oś rodk i han- 
d owe i urządzenia spo łeczno-ku ltu ra lne  w  ta k im  zakresie, b y  
moc siebie samą obsłużyć. Co w ięcej, wskazane jest lokow a- 
nie w  obrębie dzie ln ic m ieszkaniow ych naw et przem ysłu, by- 
ieby ty lk o  w tó rne  sku tk i p rodukc ji nie b y ły  uc iąż liw e  dla zd ro ­
w ia  i spokoju m ieszkańców. •

Dzie ln ice o różnym  przeznaczeniu pow inny być ta k  po ło- 
zone, aby w ye lim inow ać potrzebę w sze lk ich  zbędnych ru ­
chów. D zie ln ice w ięc m ieszkaniowe, k tó rych  ludność p racu­
je w  śródmieściu, pow inny być położone b lisko  centrum . In ­
ne zas dzie ln ice o ludności robotn icze j pow inny być lo ko w a - 
ne w  sąsiedztw ie zak ładów  pracy, p rzy  zachowaniu w łaśc i­
w e j izo lac ji zielenią.

W zajem ny uk ład  dzie ln ic w yn ika  ponadto z m ożliwości 
przebiegu w ie lk ich  szlaków  ruchu, wiążącego m iasto z reszta ' 
k ra ju  i ruchu w ew nętrzno-m ie jskiego. W  każdym  mieście do

ch u tT K dniCh baj a,niacl1 moźna w y k ry ć  pewne tendencje ru­
dni, k to re  są podstawową w skażów ką dla planującego. Ten-
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dencje te w  W arszawie układają się zasadniczo w dwu kierun­
kach: jeden główny pokrywa się z kierunkiem doimy W isły, 
drugi jest prostopadły do poprzedniego. O bok tych  k ie ru n ­
kó w  występuje, oczyw iście, potrzeba ruchów  po skosach, k tó ­
re pow inny być ta k  rozwiązane, b y  chronić i tak  przeciążone 
śródmieścia od nadm iaru ruchów  m iędzy dzielnicam i. Skośne 
szlaki kom un ikac ji pow inny  ponadto dawać p łynne p rze rzu ty  
na dow o lny k ie runek. P rzerzu ty  tak ie , by  nie kom p likow ać 
ruchu, pow inny być rozw iązane w  obszarach w o lnych  pom ię­
dzy dzielnicam i.

N iezm iern ie  ważną sprawą jest w łaśc iw e  usytuowanie 
śródmieścia. Badania dotychczasowego rozw o ju  ‘W arszaw y 
w ykaza ły , że ośrodek m ie jsk i przesuw ał się od Starego M ia ­
sta coraz bardzie j na po łudn iow y zachód. Tendencja ta  nie 
b y ła  jakąś akcją przemyślaną. W yn ika ła  po prostu stąd, że 
śródmieście w  m iarę rozw o ju  szukało sobie nowych terenów . 
Tereny dostępne b y ły  jednak coraz dale j od W is ły .

Odsuwanie się od do liny  rzek i pow odow ało  upadek w a r­
tości p lastycznych miasta. Ze zniszczeń dokonanych musi­
m y wyciągnąć choć tę jedną korzyść, że rozw iążem y śródm ie­
ście W arszaw y m ożliw ie  b lisko  W is ły  i oprzem y je na w ie l- , 
k ich  osiach kom un ikac ji m ie jskie j, ja k im i są M arsza łkow ska 
i A le je  Jerozo lim skie  .

Te dw ie a rte rie  musimy przede w szystk im  rozszerzyć 
i przebudować na m iarę spodziewanego ruchu śródm iejskiego 
i wymagań ośrodka w ie lk iego  m iasta stołecznego.

• Obecne i trudne do rozw iązania zagadnienie stanow i sto­
sunek do zabytków i zachowanej architektury W arszawy. K a­
m y tego a rty k u łu  nie pozwalają tej_ spraw y o m ó w ić_ szerzej. 
.W ystarczy jednak s tw ie rdz ić , że najbardziej wartościowe bu­
dowle zabytkowe powinny być odtworzone dla zachowania 
ciągłości kultury polskiej. D zieln ice, w  k tó rych  u ra tow a ła  się 
Jaw na  dobra a rch itek tu ra , pow inny być otoczone specjalną, 
troską  i dbałością o fo rm y budynków  nowych w  celu ich  shar- 
m onizowania z is tn ie jącym  otoczeniem . O bok tego jednak 
muszą powstać dzielnice, w  k tó rych  swobodnie będą się m o­
g ły w ypow iedzieć współczesne k ie ru n k i a rch itekton iczne .

I  wreszcie zagadnienie plastyki miasta. Każde m iasto 
kom pozycję swoją pow inno opierać o przyrodzone w artośc i 
kra jobrazow e —  pow inno te w a rtośc i w yko rzys tyw ać  a me 
umniejszać. Podstaw ow ym  skarbem  W arszaw y pod tym  
względem jest W is ła  w raz z jej doliną, obrzeżoną wysoką 
skarpą warszawską i n iską od s trony Pragi, Ta do lina wy-
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znacza oś współżycia  społecznego. Jest ona tym  szlakiem, 
K tó ry  pow in ien  w iązać W arszawę z kra jobrazem  otaczającym 
i  ktorego p unk t ku lm inacy jny  w ypada łby na w ysokości śród­
mieścia. Plan powinien wprowadzić do miasta krajobraz nad­

wiślański, a miasto doprowadzić jego najwspanialszymi urzą­
dzeniami do skarpy i brzegów W isły; to jest ta w ie lk a  idea 
plastyczna, na k tó re j zbudujemy przyszłą  W arszawę.

J A K IM I ŚR O D K A M I M A M Y  PR ZEPR O W A D ZA Ć  
NASZE PLANY?

Oto pytan ie , k tó re  stale nasuwa najw iększe tro sk i i  gasi 
optym izm . W iadom o, że nie by liśm y przed w ojną kra jem  za­
możnym, a cóż dopiero po tak im  okru tnym  wyniszczeniu przez 
wojnę i okupację. Zdajem y sobie jednak sprawę, że zasobność 
kapitałowa nie jest jedynym środkiem do uzdrowienia miasta, 
is tn ie je  bardzo w ie le  m iast bogatszych od W arszawy, k tó rym  
rów nież nie udało się un iknąć szkod liw ych  sku tków  gospodar­
k i libe ra lis tyczne j. W ięc is to ta  rzeczy musi leżeć także 
i w  czymś innym.

Rozważając całość w arunków  realizacyjnych, musimy naj- 
pierw zrozumieć prawdziwą rolę planowania. To, o czym mó- 
w iliśm y  dotychczas, jest obrazem przyszłości —  pewną n ic ią  
p izew odn ią . Przyszłość tę jednak musimy w c ie lać  w  życie sto­
pn iow o na podstaw ie etapowych p lanów  rea lizac ji. P lany te 
pow inny uwzględniać nasze obecne możliwości. A le  w łaśnie 
dlatego pow inny być rozw iązane tak, by nie un iem ożliw iać w ła ­
ściwego inw estow ania w  przyszłych etapach.

Dale j uw zglęn ijm y m ożliwości, jak ie  nam daje zm ieniony 
us tró j gospodarczo-społeczny. Uspołecznienie gruntów miej­
skich w  Warszawie stwarza już w ielką i niespotykaną dotąd 
podstawę realizacji. A b y  jednak w yda ło  ono w łaśc iw e owoce, 
trzeba, aby rozliczne insty tuc ję  i  zrzeszenia społeczne nie na­
śladow a ły w  im ię in teresu grupowego dawnej in ic ja tyw y  p ry ­
w atne1 z jej^ egoistycznym i i k ró tkow zrocznym i interesam i. 
W  odbudowie wszystkie interesy zarówno jednostkowe jak 
i grupowe muszą być podporządkowane dobru powszechnemu 
całego społeczeństwa.

Stąd w yn ika  jeden jeszcze ważny czynn ik  rea lizacyjny, ja ­
k im  jest karność społeczna. Najlepszy plan i najw iększe środ­
k i m ateria lne nie pomogą w  zbudowaniu nowej w ie lk ie j W arsza­
wy, jeśli zabraknie w łaściw e j organizacji, k tó re j kardyna lną 
podstawą jest karność i jednok ie runkow y zgodny w ys iłek .
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B U D U J Ą C A  SIĘ W A R S Z A W A

Jedną z k ie row n iczych  idei nowoczesnej sz tuk i budowan a 
■miast jest w yprow adzen ie  m ieszkańców z wąskich, pozbaw io­
nych pow ie trza  u lic , z ponurych, n iewygodnych i pozbaw io­
nych słońca mieszkań, do ośrodków  podm ie jskich o zdrow ym  
pow ie trzu , otoczonych lasami i z ie len ią  pól, do dom ów us taw io ­
nych tak, aby słońce p rzen ika ło  do każdego zaką tka  m ieszkań. 
W yprow adzen ie  do ta k ich  ośrodków, k tó re  będą wyposażone 
w  odpow iednie urządzenia przydatne społecznie, aby rodzice 
udający się do pracy m ogli zostaw ić spokojnie swoje dzieci 
pod op ieką w ychow aw ców  w  żłobku, przedszkolu, czy też 
szkole, aby sami wreszcie po pow rocie  z pracy znaleźli w szys t­
ko  to, co ich zajmuje i daje odpoczynek. T y lk o  w  tych  w a ru n ­
kach może cz łow iek  odczuć radość odpoczynku, ty lk o  w  tych 
w arunkach czuć się może szczęśliwy.

Zgodnie z tym  g łów nym  terenem  rozbudow y dzie ln ic  m iesz­
ka lnych  W arszaw y jest tzw . Warszawski Zespół Miejski, sięga­
jący granicami na północy Modlina, na południu Góry Kalwarii, 
na zachodzie Pruszkowa, na wschodzie —  Zielonki.

O bok now ych osiedli i dz ie ln ic  m ieszkalnych, rozrzuco­
nych na roz leg łych te ry to ria ch  W . Z. M ., rozbudow yw ać się 
będą, poddane nowej organizacji terenow ej istniejące już dz ie l­
nice (w najbliższym  sąsiedztwie W is ły ) M okotow a, W ierzbna 
i  Służewca na południu, Żoliborza, M arym on tu  i B ie lan na p ó ł­
nocy, oraz rów noleg le do tych, lecz w  drugiej l in i i  —  R ako- 
w iec na po łudn iu  i K o ło  na północy, powiązane ze sobą sze­
ro k im  pasem zieleni. C a łkow ic ie  nową dzie ln icą m ieszkalną 
będzie dzie ln ica M uranów .

Dzie ln ice p ierwszej lin ii zamieszkane będą przez p racow ­
n ikó w  zw iązanych pracą z dzie ln icą rządową, leżącą na po-
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ludn ie od A l. Je rozo lim skich  i handlową, leżącą na północ od 
nich. K o lo  i R akow iec zamieszkane będą przez p racow n ików  
przem ysłu  zaopatrzenia, mieszczącego się na W o li.

Dzie ln ice m ieszkalne powiązane będą z dzie ln icam i pracy 
odpow iednio szybką kom unikacją. A le  jeś li by  k toś chcia ł 
pójść do p racy pieszo, nie będzie szedł w ąskim  ko ry ta rzem  
ciasno zabudowanych u lic, lecz aleją, pe łną z ie len i i  słońca. 
P racow n icy przem ysłu ciężkiego na Żeraniu rów nież o trzym a-, 
ją  własne, dogodnie położone osiedla mieszkalne.

Nowa W arszawa om ów ionym  układem  miejsc pracy, m iesz­
kania i odpoczynku p rzyw ró c i p iękno dnia każdemu m ieszkań­
cow i miasta. N ieuciąż liw a droga do pracy —  lecz spacer, nie 
ciasne, duszne m ieszkanie, lecz las i słońce, nie męka pracy 
w  z łych  w arunkach, lecz wnętrze łabryczne lub b iu row e pełne 
św ia tła .

Dzielnice centralne całego układu warszawskiego będą 
dzielnicami pracy. W śród tych  czołowe miejsce zajmują dwie 
dzie ln ice przem ysłowe, w iążące ze sobą 700.000 tysięcy miesz­
kańców  miasta.

Jedna położona na terenach W oli, w  k tó re j zostanie skon­
centrowana w ytw órczość usługowa, a w ięc przemysł odzieżo­
wy, bieliźniany, przetworów spożywczych itp ., w  k tó rym  ma- 
szyny poruszane będą w yłączn ie  e lektrycznością.

Druga, to Żerań po stronie praskie j, na któ rego terenie 
znajdzie swe miejsce przem ysł uc iąż liw y  dla miasta, jak  ga­
zownia, garbarnie, rzeźnia, przemysł ciężki, wym agający są- 
siędztwa w ie lk iego miasta, gromadzącego przecież n a jw yb it­
niejsze s iły  fachowe i przemysł energetyczny zużytkow u jący 
siłę  b lisk ich  dróg wodnych. P rzem ysł na Żeraniu poruszany pa­
rą , wyposażony będzie we w łasny w ie lk i p o rt rzeczny, k tó ry  
u ła tw i transpo rt surowca. Przeważające w  Polsce w ia try  za­
chodnie zw iew ać będą dym y pa len isk fabrycznych w  teren, nie 
grożąc w  ten sposób zadym ieniem  miastu.

Obie dzie ln ice przem ysłowe otrzym ają odpow iednią i do­
stosowaną do potrzeb sieć kom un ikac ji ko le jow ej i drogowej. 
W zdłuż kanału, obejmującego od strony wschodniej dzielnicę 
przem ysłow ą Żerań, powstaną odpow iednio zróżnicowane te ­
reny składowe oraz magazyny dla przechow yw ania w y tw o rzo ­
nych dóbr.

Opuszczamy dzielnice przem ysłowe, aby przenieść się na 
te ren  dw u  w yodrębnionych, lecz sąsiadujących zę sobą dziel-
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nic, k tó rych  znaczenie przekracza da leko granice W arszawy, 
a m ianow icie :

Dzielnicy tzw, rządowej, ośrodka dyspozycji adm in istra­
cyjnej i  po lityczne j państwa,

dzielnicy handlowej tzw . C ity , w  dużym stopniu ogniskują­
cego wym ianę w y tw orzonych  dóbr gospodarstwa narodowego 
i w  ten spobób w p ływ a jące j na ksz ta łtow an ie  się ryn ku  k ra ­
jowego.

Zabudowa tych  dzie ln ic, pod względem a rch ite k tu ry  no­
sić będzie różny charakte r, konstrast w yrazu  a rch itek ton icz ­
nego na obu terenach podniesie znacznie w artość plastyczną 
miasta.

B udynk i dz ie ln icy  rządowej wznoszone będą w  ten sposób, 
aby zapewnić jak  najlepsze w a ru n k i p racy zatrudn ionym  w  b iu ­
rach, a rch ite k tu ra  ich  nie będzie ubieganiem  się o reprezenta- 
cyjność i  wystawność, lecz o użyteczność, wysokość ich  nie 
p rzekroczy czterech kondygnacji.

Odm iennie natom iast wyglądać będzie dz ie ln ica  handlowa. 
Staną tu ta j w ysok ie  budynki, tzw . w ieżowce. N ie będą one są­
s iadow ały b lisko  ze sobą, ustaw ione natom iast zostaną luźno, 
aby nie zab ie ra ły  sobie wzajem nie św ia tła , bądź nie ham ow ały 
dop ływ u  św ia tła , bądź wreszcie, aby koncentru jący się w o kó ł 
n ich ruch ko ło w y  i pieszy nie doznawał zaburzeń.

M oż liw ośc i współczesnej te ch n ik i budow lanej, 'dokładne 
studia pom iarowe terenu dzie ln ic centra lnych, ja k  rów nież do­
świadczenia innych m iast nowoczesnych, pozw olą  na odsłonię­
cie, uw ypuk len ie  i w ykorzys tan ie  różnic poziom ów te reno­
w ych dla tym  łatw ie jszego i  sprawniejszego zróżnicowania ru ­
chu na posżczególnych ulicach, bądź a rte riach  kom un ikacyj- 
nych.

Pewna stra ta  w  wyposażeniu tych  dzie ln ic  w  zie leń w y ­
równana będzie przez e fek ty , w yn ika jące  ze zróżnicowania po­
ziom ów u lic , zastosowanie w ody jako  e lem entu dekorac ji 
a rch itekton iczne j.

W ie lk im i a rte riam i ruchu staną się przebudowane: u lica 
M arsza łkow ska  i A l.  Jerozolim skie.

O bok W arszaw y zbudowanej na nowym , do jrza łym  planie, 
wyposażonej w  a rch itek tu rę  o ekspresji współczesnej, nadal 
is tn ieć będzie p ieczo łow ic ie  dźw ign ię ta  z gruzów  W arszawa 
przeszłości.

Na szlaku od Nowego M iasta, poprzez Stare M iasto, K ra ­
kow sk ie  Przedmieście, N ow y Św iat, A l, M arsz, S ta lina, koń-
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cząc na pałacu w  K ró lik a rn i, w szystk ie  ob iek ty , posiadające 
w artość h istoryczną bądź artystyczną, zostaną dźw ignięte 
z gruzów. Z najw iększą w iernością h istoryczną p rzyw rócony 
zostanie im  wygląd, k tó ry  posiada ły niegdyś. O toczą je og ro ­
dy i zieleń.

Zm ieni swój w yg ląd  Powiśle, stając się tak im , jak im  by ło  
• dawniej, tj. pasem nadwodnym  u stóp skarpy, p o k ry te j zie len ią  

ogrodów  oraz a rch ite k tu rą  kośc io łów  czy pa łaców  K ra k o w ­
skiego Przedmieścia, D odrzew ione ogrody skarpy stworzą w y ­
b itn ie  p iękny kontrast, starej a rch ite k tu ry  budynków  na ska r­
pie z przebogatym  tłem  ko lo ru  i  fo rm  natury.

W  po łudn iow ym  odcinku skarpy powstaną nowe budow le 
o charakterze m onum entalnym , dostosowane do potrzeb  now e­
go życia, opartego na dem okratycznych podstawach.
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z a b u d o w a  w a r s z a w y
W ŚWIETLE NOWYCH DEKRETÓW

D ekre t o w łasności i uży tkow an iu  g run tów  na obszarze 
m. st. W arszaw y nadaje gm inie m. st. W arszaw y praw a w łas­
ności w szys tk ich  gruntów . Budynki i inne przedmioty, znajdu­
jące się na gruntach, pozostają własnością dotychczasowych 
właścicieli, o ile  n ie są niezbędne dla ce lów  regu lac ji m iasta, 
a w ięc np, rozszerzenia u lic , lub  w y tkn ię c ia  now ych szlaków 
kom un ikac ji i z ie len i,

W  tym  w ypadku  w łaśc ic ie l o trzym uje  odszkodowanie, k tó ­
rego zasady i  wysokość będą ustalone oddzie lnym i przepisam i.

W łaśc ic ie l g runtu  przejętego przez m iasto ma p ierw szeń­
stwo wydzierżawienia dawnego swego gruntu na prawie zabu­
dowy, na okres od 30 do 80 lat.

T ak ie  samo p raw o zabudow y może uzyskać każdy obyw a­
te l, lub  osoba prawna, a w ięc spółdzie ln ia , zrzeszenie lo k a to ­
rów , na gruntach państw ow ych i  samorządowych.

Prawo zabudowy powoduje w yw o łan ie  oddzielnej h ip o te k i 
dla praw a zabudowy, co się zaś tyczy  gruntów , lub  terenu, po­
zostającego w łasnością m iasta, łub  państwa, taka  sama osoba 
fizyczna lub  praw na może uzyskać p raw o użytkow an ia .

Prawo zabudowy może być prolongowane na dalszy okres 
20-stolecia, o ile  stan budynku  po u p ływ ie  p ierw otnego czaso­
kresu będzie należycie u trzym any. P raw o to  om aw ia 2-gi dekre t.

W reszcie trzec i dekre t o rozb iórce i napraw ie  budynków  
zniszczonych lub  uszkodzonych w sku te k  w o jny  wprow adza 
przepisy specjalne, regulu jące sprawę budynkó w  uszkodzonych 
lub zniszczonych.

W  tym  w ypądku  w łaściw a w ładza budow lana określa, czy 
dany budynek nadaje się do odbudowy, przekazując go do od­
budow y dawnemu w łaśc ic ie low i gruntu, w ypadku  niem ożności 
■wykonania odbudow y i  zabudow y przez dawnego w łaśc ic ie la  —  
praw o to może przyznać innej osobie lub  koope ra tyw ie  budow- 
lano-m i e szk a ni owe j .
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Niem niej po u p ływ ie  okresu spłacenia sum, zaciągniętych, 
lub w yda tkow anych  na zabudowę, w łasność budynku p rzecho­
dzi do p ierw otnego w łaśc ic ie la  gruntu. Okres ten z reguły 
okreś lony jest na la t 10.

B udynk i zniszczone lub zrujnowane, nie nadające się do 
odbudowy, na wezwanie w ładzy  budow lanej, muszą być usunię­
te w  te rm in ie  oznaczonym przez w ładzę budowlaną, przez daw ­
nego w łaścic ie la  gruntu. W  razie n iew ykonan ia  ro zb ió rk i 
i  usunięcia tak iego budynku, rozb ió rkę  ma p raw o dokonać 
gmina, lub  osoba upoważniona przez w ładze. W  tym  w ypadku  
m a te ria ły  z ro z b ió rk i przechodzą na w łasność w ykonyw ającego 
rozb ió rkę . M ieszkania w  domach odbudowanych i now ych nie 
podlegają ochronie loka to rów , jednak w ładza, udzielająca ze­
zw olen ia  ma p raw o  zastrzec sobie pewną ilość lo k a li d la ce­
ló w  kw a te runkow ych .

W  ścisłe j łączności z tym i trzem a dekre tam i pozostaje b a r­
dzo doniosły dla spraw y uregulow ania i  unorm ow an ia  w szyst­
k ich  zagadnień m ieszkaniow ych —  dekre t o pub liczne j gospo­
darce loka lam i i  k o n tro li najmu. D e kre t ten usta la praw a uzy ­
skania p rzydz ia łu  m ieszkania dla lo ka to ró w  g łów nych i  sublo­
ka to ró w . D e k re t stosuje się w  m. st. W arsżaw ie oraz w  m ia ­
stach: Łodzi, Gdańsku,. Lub lin ie , K rakow ie , K a tow icach  i  Po­
znaniu.

W  dekrecie  rozstrzygn ię te  zosta ły  dotychczas należycie 
n ieuporządkowane lub  sporne spraw y gospodarki loka lam i 
i  ustanow ione zosta ły  w ładze kw a te runkow e  i  powołane tym  
dekre tem  kom isje loka low e. Nowe p raw o  poddaje k o n tro li 
zarów no p rzydz ia ł m ieszkań przez w ładze kw ate runkow e , jak  
i  try b  postępowania tych  w ładz i  wskazuje środk i odw o ływ an ia  
się od decyzji i  w reszcie sankcje karne za n ieprzestrzeganie 
przepisów  ustaw  i nadużycia ze s trony w ła śc ic ie li budynku, za­
rządców  dom ów i  loka to rów .

Wszystkie cztery dekrety są prawomocne i węszyły w  ży­
cie i  zastosowanie. Zostały one ogłoszone w  Dzienniku Ustaw  
R. P. w  N r 50 dnia 21 listopada 1945 r. poz. 279, 280, 281 
i w  N r 4 z dnia 13 lutego 1946 r., poz, 27.

W szyscy m ieszkańcy w ym ien ionych  m iast pow inn i w  in ­
teresie w łasnym  zaznajom ić się z treścią  tych  dekre tów , pon ie ­
waż n ik t  nie może tłum aczyć się nieznajomością ustaw  og ło ­
szonych i  obow iązujących.

D e k re ty  te p rzyczyn ią  się n ie w ą tp liw ie  do uregulowania 
spraw  odbudow y w ym ien ionych  miast.
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FORMUJEMY OBLICZE POLSKI

l le k o lw ie k  spadło gryzącego zła i p iek ie lnych  nieszczęść 
na nasze poko len ie , pokolenie sponiewięrane w lu d z k ie j go­
dności i  obrabowane ja k  chyba żadne w naszej h is to rii, to 
jednak jest to niezbędną koniecznością, by cała zdrowa część 
narodu uśw iadom iła  sobie dokładnie, że w je j ręku  spoczy­
wa los w ie lu  przyszłych pokoleń polskich.

M usim y dostrzec, że ko ło  każdego z nas przystanęła  
dziś n iew idocznie h is toria . M y u fo rm u jem y oblicze p rz y ­
szłe j Polski. M y za łożym y fundam enty pod niepodległość  
i  'w ielkość naszego narodu. M y rozn iecim y rozb lask symbo­
lic zn e j la ta rn i m orskie j, k tó re j św ia tła  przedzierać się. będą 
w m ro k i n ieznanej przyszłości.

Chcemy, czy nie chcemy, m usim y się chwycić za bary 
z tw a rdym  losem, m usim y stoczyć decydującą batalię o o b li­
cze ku ltu ra lne , społeczne i  gospodarcze Polski.

To my, naszą p racą, naszym w ściekłym  uporem, in te li­
genc ją ' naszej organ izacji, w ys iłk iem  naszego rozum u, na­
szym c ie rp liw ym  spokojem  wobec piętrzących się. trudności 
ustalać będziemy w śmiecie ciężar gatunkow y im ien ia  p o l­
skiego i  podyktu jem y przyszłości a lbo obowiązek szacunku  
wobec naszego państwa, albo praw o do nowej, rozbó jn icze j 
agresji.

N igdzie jednak, na ca łe j p rzestrzen i państwa, to h is to ­
ryczne zadanie nie jest tak  decydujące, tak  ważkie, tak  prze­
pojone autom atyzm em  konsekwencji, ja k  tu, na po lsk im  
Wybrzeżu.

W  oczach naszych, w okresie jednego roku  całe o lb rzy ­
mie, w ie low iekow e ko ło  h is to r ii p rzekręc iło  się nagle o sto-
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osiemdziesiąt stopni. E poka P iastów  stała się na chw ilę  rze­
czywistością dwudziestego w ieku.

D osto jny Gdańsk, dynam iczna Gdynia, stary E lbląg, 
nadodrzański Szczecin, spadkobierca tra d y c ji archaicznego  
słow iańskiego p o rtu  W olina , pow raca ją  do sw oje j, po lsk ie j 
Macierzy. Są zdewastowane, ograbione, spustoszone ogniem  
i  mieczem. N ic  to. D z ie łu  barbarzyńskiego zniszczenia prze­
c iw staw iam y nasze mocne ram iona, siłę naszego rozum u. 

Pokonam y zło istn ie jące i  zw yciężym y! Rozpętamy tu  
w brew  o lb rzym im  trudnościom , w  codziennym  zmaganiu  
się z brakiem  pieniędzy i  m ateria łów , is tny szał p racy i  w y­
trw a łośc i: aby Polska m ia ła  p o rty  m orskie  w ie lk ie  i  błysz­
czące, zbudowane ze s ta li i  g ran itu , aby m ia ła  znowu wspa­
n ia łe  m iasta handlowe u stóp polskiego m orza ; aby tu każ­
de dziecko polskie w ch łan ia ło  w  swe p łuca żywą atm osferę  
niepodleg łości; i  aby stąd w ia ł nieustannie na całą Polskę  
„W ia tr  od M orza“  i  m ó w ił Jej, że um iem y nie ty lko  boha­
tersko walczyć z najeźdźcą, ale i  bohatersko pracować. 
„W ia t r  od M orza“ , G dynia — Gdańsk, lu ty  1946 r.
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O P A N O W A N I E  N A  M O R Z U

W  rozwoju państw morze odgrywa rolą niepoślednią. Te 
państwa, które miały szeroki dostęp do morza i dobrze ukształ­
towane wybrzeże, niezależnie od posiadanego terytorium  i licz­
by ludności, rozwijały się w  państwa bogate, a nawet w  świa­
towe potęgi. Jaskrawymi przykładami będą tu: Holandia, Bel­
gia. Nie można tego natomiast powiedzieć, np. o Węgrzech, 
państwie o charakterze wybitnie kontynentalnym.

Podstawowymi elementami składającymi się na potęgę 
morską jest flota handlowa i rybacka. Ich ewentualnym zabez­
pieczeniem i obroną, jak również obroną granic morskich pań­
stwa jest odpowiednio ilościowo i jakościowo skompletowana 
i  wyposażona w  odpowiedni sprzęt i obsługę marynarka wojen­
na.

Rozwój potęgi morskiej natomiast uzależniony jest od:

przemysłu okrętowego, 
wyposażenia portów, 
gospodarki miast morskich, 
wychowania morskiego społeczeństwa.

F L O T A  N A N D L O W A

Flota jest jakby rozszerzeniem własnego terytorium pań­
stwa, które sięga wszędzie tam, dokąd dochodzą jego statki. 
M ałe państwo o wielkiej flocie ma większe wpływy na świecie, 
aniżeli to, które posiada w ielkie terytoria, ale które przez swo­
ją flotę nie może dosięgnąć tam, gdzie sięgają inne kraje.
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k i F l W d? \l7 < ? Ce handloweŚ° n iek tó rych  państw  w  ro ­ku 1939 i 1946 przytacza poniższa tabela: *)

P A Ń  S T  W 0
Tonaż w tys. BRT

. J 0 3 9 1"46

St. Zjednoczone 
W. Brytania 
Norwegia 
Holandia 
Grecja 
Francja '
Dania
Polska

1 2 . 1 0 0

23.300
6.400
3.300
2.700
2.900
1 , 1 2 2

137

56.800
19.600
3.950
2.090
1.700
1.300

630
117

193Q^°itTAnani1 t0naŹU P0SzczeŹńlnych f lo t handlow ych z roku
v- j 946 Wy<aZU,e znaczne 'Przesunięcia w  te j dziedzinie. 

„ ; J ) u 5 ? 0ne- p i9c io k rntnie pow iększy ły  tonaż swojej m a ry ­
n a rk i handlowe, Pozostałe z w ym ien ionych w  tabe li p J Z  
pon ios ły  na sku tek w o jn y  mniejsze lub w iększe s tra ty . Poza tym  
tabela powyższa dob itn ie  wskazuje na natężenie zainteresowa­
nia eksploatacją  m orza w  poszczególnych państwach.

Jako p rzyk ła d  w zorow e j gospodarki m orskie j, może służyć 
mata i  ubogo przez p rzyrodę  wyposażona Norwegia. Żegluga 
moska jest tam  rzem iosłem  narodowym , stanow iącym  źród ło  
u trzym an ia  w iększości obyw ate li, k tó rzy  pracują, jako m a ry ­
narze, o ficerow ie  m aryna rk i, budow n icy  o k rę tó w  oraz p racow ­
n icy  p o rto w i i  handlow i. Norwegia, licząca zaledw ie 3 m il. 
m ieszkańców, posiadała przed w ojną czw artą  co do w ie lkośc i 
flo tę  handłową swm ta, 9 razy w iększą niż tego w ym aga ły  po- 
trze b y  jej handłu zagranicznego. 8/9 f lo ty  norw eskie j obsługi­
w a ło  handel sąsiadów i  zdobyw ało za świadczone usługi po ­
ważne dochody, k tó re  pozw a la ły  Norwegom  kupować po trzeb­
ne im  surowce i  to w a ry  zagranicą.

Jaki jest warunek istnienia i rozwoju własnej floty handlo­
w e,. Jest mm przede wszystkim oparcie się o własny tonaż 
i  własny towar. Rozwój w łasnej flag i uw arunkow any jest zatym  

* ?len*em własnego handlu zagranicznego i zrozum ieniem  przez 
s e. y  gospodarcze znaczenia i konieczności poparcia  w łasnei 
m a ryna rk i handlowej, 1

) Z  powodu braku danych niie 
k ie  potęgi m orskie świateł. zosta ły  uwzględnione w  tabe li w&zyst-

N *
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Obok spedytora morskiego *) i maklera, **) decydujące 
w  tym wypadku znaczenie posiada kupiec, który eksportuje 
towar. On dysponuje transportem  i  decyduje o drodze tow aru, 
ja k  rów n ież przeważnie o w yborze  flagi. Często zdarza się, że 
przewóz na sta tkach w łasnej f lo ty  handlowej nie jest droższy 
od przew ozu na obcych statkach, ale dysponent towaru***) nie 
zdaje sobie z tego spraw y i  nie jest dostatecznie uśw iadom iony 
co do konieczności pop ieran ia  flag i narodowej. Gdy rynek we­
wnętrzny opanowany jest przez cudzoziemców, flaga państwa 
eksportującego pomijana jest tendencyjnie.

W  różnych k ra jach  różny b y ł stosunek udz ia łu  f lo ty  na ro ­
dowej we w łasnym  obrocie tow arów .

W' kra jach  europejskich w ahał się on przeważnie oko ło  
35 do 55%.

W  I I  Rzeczypospolitej stan przewozu towarów w  obrocie 
zamorskim pod polską flagą przedstawiał się wyjątkowo nieko­
rzystnie, gdyż wynosił wszystkiego ok, 10%.

Jak ie  b y ły  p rzyczyny ta k  n iepom yślne j sytuacji naszej f lo ­
ty  handlowej przed wojną?

Powodów  by ło  w ie le . Na p ierw szym  miejscu przytoczyć 
należy najw iększy b łąd  całej naszej s tru k tu ry  gospodarczej, ja ­
k im  b y ł p raw ie  kom p le tny  b ra k  po lsk ie j organizacji handlu m o r­
skiego. Dysponowanie transportem  naszych tow arów  znajdo­
w a ło  się na. sku tek tego przeważnie w  rękach firm  cudzoziem ­
skich. Obcy kup iec i pośredn ik pop ie ra ł oczyw iście swoją ban­
derę. Dalszym powodem  b y ł b ra k  środków  finansowych, cha­
rak te rys tyczny  dla polskiego producenta, ja k  i d la tow arzystw , 
zajm ujących się transportem  naszych tow a rów  oraz dla naszych 
m ak le rów  i spedytorów .

W y tw ó rca  po lsk i zmuszony b y ł przeto  sprzedawać, suro­
w iec, względnie, kupiec tow ar-loco  i  franco miejsce za ła­
dunku i pozostaw a ł w  ten sposób bez w p ływ u  na drogę trans­
po rtu  i  w yb ó r środków  kom un ikac ji. Nasi m ak le rzy  i spedyto­
rzy  nie b y li w  stanie konkurow ać z bogatym i i zasobnymi w  ka ­
p ita ły  obro tow e firm am i zagranicznym i, trudn iącym i się trans­

*) Spedytor m orski —  firm a handlowa, trudniąca się transportem  m or­
skim (firm a przewożąca towar).

" i  m ak le r —  pośrednik u ła tw ia jący wynajem statków .
**•) Dysponent tow aru —  kupiec dysponujący towarem  przy ekspe­

dyc ji tego ostatniego na morze. W  zależności od tego, czy tow a r jest sprze­
dawany loco miejsce załadunku czy loco miejsce w y ładunku towarem  dy­
sponuje jego sprzedawca lmb nabywca.
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portem  m orskim  i cieszącymi się opieką i  poparciem  własnego 
państwa.

Inną przyczyną niskiego udzia łu  po lsk ie j f lo ty  handlo­
w ej w  naszym eksporcie b y ło  małe uśw iadom ienie ogółu spo­
łeczeństwa w  sprawach m orskich, szczególnie zaś b ra k  tego 
uśw iadom ienia uw idoczn ia ł się w  sferach p o m y s ło w y c h  i k u ­
p ieckich.

Z rozpoczęciem w o jny  w  1939 r. p raw ie  cała nasza flo ta  
handlowa w yem igrow a ła  zagranicę. Przeważnie znalazła się 
cna w  A n g lii i  tam  w  w a lkach  z N iem cam i doznała bolesnych 
strat.

W  związku z uzyskaniem przez Polskę charakteru państwa 
morskiego wysuwa się na czoło zagadnień gospodarczych postu­
lat rozwoju naszej flo ty handlowej. Bez dostatecznej własnej flo­
ty nie może być mowy o wykorzystaniu potencjału ekonomicz­
nego Polski, wynikającego z posiadania szerokiego dostępu do 
morza i odzyskania ziem wysoko uprzemysłowionych.

Dlatego też staje się aktua lna  kw estia  rew indykac ji s ta t­
kó w  pogdańskich i poszczecińskich. Szczególnie odczuwa się 
d o tk liw ie  b rak  ho low n ików . Z is tn ie jących gdańskich przed 
wojną 96 ho low n ikó w  kursuje obecnie zaledw ie k ilka . D zięk i 
p racy  Polskie j M is ji M o rsk ie j odnaleziono już i zabezpieczono 
17 holowników pogdańskich i 14 holowników pogdyńskich. 
5 z nich a mianowicie „Kacpęr“, „W anda“, „Tur“, „Żeglarz“ 
i „Atlas“ już wróciły do portów polskich.

Prócz tego odnaleziono większy statek s/s „Toruń“ o w y­
porności 3200 ton.

Odnalezione polskie statki znajdują się głównie w  portach 
niemieckich: Hamburgu, Lubece, K ilo n ii, Trawemun.de i Schlei- 
munde. P rzy najbliższej sposobności s ta tk i te n ie w ą tp liw ie  w ró ­
cą do kra ju .

R ew indykacja  s ta tków  pogdańskich, pogdyńskich i po ­
szczecińskich w  pew nym  stopniu u ła tw i rozw iązanie kw es tii 
żeglugi. D la rozw oju  po lsk ie j f lo ty  handlowej będzie to jednak 
n iewystarczające. Tonaż bow iem  naszej floty handlowej jest 
niewspółmiernie niski w  stosunku do rzeczywistych potrzeb 
kraju, jak również dzasiejszego zapotrzebowania na nasz tonaż 
zagranicą.

W  ciągu stycznia i lu tego rb. na p rzyk ład  s ta tk i
po lsk ie  dokona ły  re jsów  do najdalszych zaką tków
świata. N a jw iększy s ta tek nasze) f lo ty  handlowej, m o­
to row iec  „B a to ry "  po dłuższym postoju w  Glasgow
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odp łyną ł do Bombaju. D rug i nasz m otorow iec trans­
a tla n tyck i „S ob iesk i" odbył w  styczniu podróż z Port 
Said do L ive rpoo lu , a w  lu tym  w y p ły n ą ł do A fry k i.
P rzy Z ło tym  W ybrzeżu (A fryka ) znajduje się sta tek 
„O ksyw ie ", a m iędzy po rta m i A f r y k i Zachodniej p ły ­
w a po lsk i parow iec „L id a " . S ta tk i „K ośc iuszko " i „P u ­
ła w s k i“  ku rsow a ły  na egzptycznej l in i i  pom iędzy K a l­
ku tą  w  Indiach, a Rangunem w  Burm ie. Na tej samej 
trasie zna laz ł się nasz frach tow iec  „B o rys ła w ", k tó ry  
p rzyb y ł w  lu tym  z Adenu. F rach tow iec  „N a rv ik "  od­
b y ł rejs z M id lesborough do Capetow n (A fry k a  Po­
łudniow a), zaś s/s „¡B a łtyk " rejs z H aw ru  przez C ard iff 
do Lagos w  P o rtuga lii i P o rt H a rcou rt w  N igerii.
, Na szlakach m iędzy Europą a A m e ryką  Północną 

ku rsow a ły  frach tow ce „T o b ru k "  i  „O p o le ".
Do p o rtó w  A m e ry k i Południow ej d o ta r ł m o to ro ­

w iec  „Lech is tan ". Na morze Śródziemne zosta ł skie­
row any frach tow iec  „B ia ły s to k " , k tó ry  uda ł się z L i­
verpoo lu  do B e jru tu  w  S yrii. M iędzy A n g lią  a portam i 
M orza  Śródziemnego stale ku rsow a ł sta tek „W is ła " . 
S ta tek „L e ch " p ły w a ł na trasie  m iędzy A n g lią  a Is lan ­
dią, zaś s ta tk i „K m ic ic "  i „K o rd e c k i"  zna jdow a ły się 
w  końcu lutego w  portach  angielskich. Pozostałe p o l­
skie s ta tk i ku rso w a ły  m iędzy A n g lią  a Polską, zaw ija ­
jąc rów n ież do p o rtó w  szwedzkich, duńskich i  be lg ij­
skich.
Statki nasze znalazły się prawie na wszystkich morzach 

i oceanach świata. I  okazało się, że flo ta  nasza jest n ik ła , że nie 
jest w  stanie podołać stojącym  przed n ią  zadaniom. M usim y ją  
i  to  w  najb liższych la tach rozbudować do ta k ich  rozm iarów , aże­
byśm y m og li za pomocą w łasnego tonażu zarów no odgrywać 
przeważającą ro lę 'w  ca łokszta łc ie  naszych ob ro tów  zam orskich, 
mając w  ten sposób zapew niony w p ły w  na ksz ta łtow an ie  się 
fra ch tó w  m orskich  —  ja k  i  obsługiwać najważniejsze połącze­
nia regularne interesujące nasz eksport i  im port.

Dania na p rzyk ład , k tó ra  s trac iła  w  czasie w o jny  41% 
swego tonażu handlowego, już ćlziś i  to  bardzo szybko u rucha­
m ia swoją flo tę  handlową. Podjęto już obsługę przedw o jen­
nych połączeń lin iow ych  z A ng lią , H iszpanią, Is land ią  i w ie lk i­
m i po rtam i E u ropy Zachodniej.

H o landia przejm uje od Zjednoczenia Żeglugowego N a ro ­
dów Zjednoczonych lin ie  n iem ieckie  i japońskie.
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Wyścig w opanowaniu morza trwa- Musimy się starać, aby 
w tym wyścigu nie znaleźć się na ostatnim miejscu.

R YBO ŁÓ STW O  M O R SK IE .

Prócz handlu zamorskiego ważną pozycję wi opanowaniu 
m orza stanowi rybołóstwo morskie i związany z nim hozfwój 
Holy rybackiej. Bo me jest rzeczą obojętną, ‘czy będziem y ku - 
l^owa i ry  y  zagranicą za nasz węgiel, k tó ry  rów n ież na rynku

’eSŁ ? iezm iernie , Pożądany, czy też będziem y 
sami dokonyw ać po łow ow  m orskich celem zaspokojenia zapo- 
trzebowam a wewnętrznego jak  również dalszej odsprzedaży 

W ysiłki Rządu Jedności Narodowej, zmierzające do rozwo­
ju rybołostwa są ogromne. Zarządzeniem M in is tra  Żeglugi i  Han- 

u zagranicznego z dnia 12 lu tego rb. dokonana została reorga-

M o r s E J łaTTZ r i ° i » ÓSnWar m 0rsk iega  Cały  aPara t G łównego
T 3 R  RY R ^  lin o  I r -  ^ 5 *  G ENERA L N Y  INSPEK-
IU K  R Y B O ŁO S T W A  M O R S K IE G O  Z S IE D Z IB Ą  W  SOPO-
O IR  Jest on na p raw ach dyr. departam entu. K ro k  ten stanow i 

podkrrś laUro ie ZCZenłe ryback ie j, a równocześnie
ciu^gospodarczynTaĆ2eme rybo l° SlWa m<’ rS,d' i °  w * -

na n i S S  w y T ia i ” “ '  R yb° ,,iS,Wa M ° rSkieS°  *
1) ogólny,
2) ekonom iczno-prawny,
3) eksploatacji po łow ów ,
4) zaopatryw an ia  i  techniczny,
5) M orsk ie  Labo ra to rium  Rybackie.

Generalnemu Inspek to ra tow i Ryb. M orskiego podlegają

Organam i w ykonaw czym i M orsk ich  U rzędów  R ybackich  
w  teren ie są ko n tro le rzy  rybaccy, m ianowani na poszczególne 

u  m iększych portach  ryback ich  jak: Gdy- 
ma W ładys ław ow o Hel, Gdańsk, Tom icko, Łeba, Postomin, 
D e rłow , Kołobrzeg, D ziw na i  Świnoujście.

R ybo łóstw o m orskie  daje nam duży w k ła d  do aprow izacji 
k ra ju  i stąd w ys iłe k  Państwa idzie w  k ie ru n ku :

a) szkolenia now ych ka d r rybaków ,
b) pow iększenia ilośc i taboru  i  sprzętu,
c) organizacji po łow ów  oraz p rze tw órs tw a  i zbytu.
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Część tych  zagadnień skutecznie rozw iązuje spółdzielczość.. 
M ożliw ośc i jednak nie są ca łkow ic ie  w ykorzystane  i  ludzie, 
k tó ry m  sprawa rozw o ju  W ybrzeża leży  na sercu, pobudzają^ 
in ic ja tyw ę  pow iększan ia po łow ów , ta k  w ażnych dla w yżyw ie ­
n ia  k ra ju . Dośw iadczenia la t przedwojennych w ykaza ły , że ry ­
baka nie należy za trudn iać jako s iły  najemnej w  przedsięb io r­
stwach rybackich , ale raczej należy dać mu możność sam odziel­
nych po łow ów  na w łasnym  ku trze  czy łodzi.

Z in ic ja tyw y  Zw iązku  Rew izyjnego Spó łdz ie ln i oraz Gene­
ralnego Inspekto ra tu  R ybo łóstw a M orskiego p rzy wspóudziale 
szeregu in s ty tu c ji państwowych, spółdzielczych, zw iązków  za­
w odow ych rybaków  oraz w  obecności zainteresowanych ryb a ­
kó w  powołano do życia w  dniu 23 marca rb. Bank Rybaków  
Morskich w Gdyni, oparty  na zasadach spółdzielczych, k tó rz y  
zgodnie z brzm ieniem  s ta tu tu  ma skupiać

„osoby fizyczne lub  prawne, trudniące się rybo łó - 
stwem m orskim , przem ysłem  zw iązanym  z tym  zawo- . 
dem, wzgl. w spółpracujące z n im  ku ltu ra ln ie  lub go­
spodarczo".

Jednym  z zadań s ta tu tow ych  jest 
„udz ie lan ie  k re d y tó w  na budowę k u tró w  i łodz i rybac­
kich, kupno i fab rykac ję  sprzętu rybackiego, finan­
sowanie po łow ów  przybrzeżnych i  da lekom orskich".

N ow opow sta ła  ins ty tuc ja  stanow i ogniwo, spajające jeden 
z najważnie jszych dz ia łów  naszego życia na W ybrzeżu  i ma 
za zadanie zorganizowanie w y s iłk ó w  i ka p ita łó w  dla pow ię ­
kszania stanu posiadania naszego rybackiego sprzętu m or­
skiego,

W  chwili obecnej rozporządzamy 63 kutrami, 739 łodziami.
Inwestycje dokonane w  rybołóstwie, które w y­

nosiły 60 milionów złotych, umożliwiły wiosną 1946 r. 
dokonanie połowów o wartości 95 milionów złotych.

Powstał również Morski Instytut Rybacki, który urucho­
m ił 7 stoczni rybackich i 47 zakładów przemysłu przetwórczo- 
rybnego. Stocznia w  Postom inie buduje 12 pe łnom orskich  ło ­
dzi m otorow o-w ęglow ych. Ponadto w  innych  stoczniach znaj­
duje się: w  budow ie 15 k u tró w  rybackich , w  rem oncie oko ło  
20 ku tró w . M o to ry  do nowobudowanych jednostek są zamó­
w ione w  Szwecji.
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PR ZEM YSŁ O K R Ę TO W Y .

Nie do pomyślenia jest szybka rozbudowa iloty bez posiada­
nia własnych stoczni. Konieczną w ięc jest rzeczą odbudowa 
i  uruchom ien ie w szystk ich  posiadanych stoczni. Na szczególną 
uwagę zasługują stocznie szczecińskie. Szczecin posiadał przed 
wojną 8 stoczni, z czego 3 zakłady (W ulkanw erke , O derw erke 
i  M arinenw erke) były wielkim i przedsiębiorstwami, wyposażo­
ny1111 w  kompletne urządzenia do budowy większych statków. 
■Wszystkie stocznie szczecińskie zosta ły  w  czasie w o jny czę­
ściowo zn ipczone . N ie k tó re  z nich jednakże nadają się do 
szybkie j odbudow y (M arinenw erke , W ulkanw erke),

. U ruchom ienie stoczni związane jest z ogrom nym i w yd a tka ­
mi, k tó rych  szczędzić jednak nie będziemy, ponieważ zagad­
n ien ie  rozbudow y f lo ty  handlowej i rybo łós tw a  m orskiego sta­
now ić  będzie o potędze gospodarczej naszego kra ju .

Uruchomione już stocznie i ich działalność w yw ołały zain­
teresowanie zagranicznych przemysłowców okrętowych, szcze­
gólnie. szwdzkich, duńskich i angielskich. Będące w  to ku  fin a ­
lizow an ie  um ow y o współpracę z jedną ze znanych stoczni 
skandynaw skich będzie wstępem  do brania udzia łu  P o lsk i 
w  problem ach żeglugi m iędzynarodowej *).

PO RTY.

Polska jako  państwo o charakterze kon tynen ta lnym  nie 
stanęła n igdy w  rzędzie m ocarstw  decydujących o po lityce  
św ia ta . W iz ja  P o lsk i jako państwa m orskiego budzi już dziś 
zainteresowanie zagranicy. A ng ie lsk i dz ienn ik  „M ancheste r 
O uard ian pisze:

„Polska, otrzymawszy szeroki dostęp do morza, 
dysponując takim i portami jak Gdynia, Szczecin 
i Gdańsk, po raz pierwszy w  swej historii stanęła 
w  rzędzie, morskich państw Europy.

Roczny ob ró t w  trzech w yże j w ym ien ionych  p o r­
tach do ch w ili wybuchu w o jny  w ynos ił 25 m ilionów  
ton t. zn. w ięcej n iż roczny obró t w  dziew ięciu  innych 
portach  ba łtyck ich : Sztokholm , H e ls ink i, Rostock, 
K ró lew iec , Lubek, T a llin , K ła jpeda i L ibaw a.

W  p2  A r t ,y k u l ,  om awiający szeroko zagadnienie przem ysłu okrętowego 
Polsce ukazał «>? w  N r 2 (16) „P oradn ika  Pracownika Społecznego1'
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Oprócz trzech w ie lk ich  p o rtó w  posiada Polska 
14 mniejszych.

Naród po lsk i docenia znaczenie morza i w  n ie ­
d ług im  już czasie Szczecin dźw ignie się z upadku w o ­
jennego, stając się jednym  z na jw iększych p o rtó w  B a ł­
tyku . Położenie jego jest bardzo korzystne  ze w zg lę­
du na posiadane zaplecze jak  rów nież jeśli chodzi 
o szybki i bezpośredni k o n ta k t z po rtam i angiel­
s k im i“ .
A r ty k u ł angielskiego dziennika jest dowodem, że opinia 

angielska zaczyna pow o li rozum ieć nasze najżywotnie jsze in ­
teresy i w  ob liczu rzeczyw istości musi uznać w ie lk i w ys iłek, 
ja k i w k łada  rząd i całe społeczeństwo w  dzie ło  odbudowy zn i­
szczonego kra ju . N iezrozum ia łym i na tym  tle  są wręcz^ w rogie 
Polsce ustaw iczne w ystąp ien ia  Church illa .

P o rty  po lskie  pracują. S ta tk i przychodzą i  wychodzą. W y ­
ładow uje się zboże, tłuszcze, konserwy, lekars tw a. Załadowuje 
się węgiel, żelazo, cement. S kom plikow ana maszyna po rtow a  
działa. Swoiste życie p o rtu  biegnie n ieustannym  trybem  pracy 
i  w ys iłku .

P o rty  po lskie  zdają egzamin, a zawdzięczać to  należy 
w  p ierw szym  rzędzie tlw um  instytuc jom :
Głównemu Urzędowi Morskiemu, k tó ry  zakreśla p lany odbu­
dowy, eksploatu je i  konserwuje port,
Biuro Odbudowy Portów, k tó re  inwestuje i w ykonu je  sa­
mą odbudowę portów .

Nakreślone w  lecie ubiegłego roku  p lany p racy  tych  
dw óch in s ty tu c ji zosta ły  wykonane. U dostępniono d la  s ta tków  
trz y  baseny w  porc ie  gdańskim  i  w iększość u ży tkow ych  na­
b rzeży w  porcie  g d y ń s k i* . P rzy nabrzeżach tych  może się za­
ładow yw ać, względnie w yładow ać równocześnie ponad 30 s ta t­
k ó w  m orskich.

Ogólna zdolność p rze ładunkow a w ynosi w  p ierw szym  roku  
eksp loa tac ji 7— 8 m ilionów  ton. P rze ładow uje się ok. 5 m ilio ­
nów.

D la  pełnego w ykorzys tan ia  zdolności przepustowej p o rtów  
konieczne są jednak dalsze p lanow e inw estyc je  i  w  tym  k ie ­
runku  idą zam ierzenia G łównego U rzędu M orskiego. Do ko ń ­
ca ro ku  bież. po łoży się nacisk z jednej stVony na zm odern izo­
w anie urządzeń prze ładunkow ych  w  obu portach, a w  szcze­
gólności odnośnie kranów , k tó re  są stare i przez nadm ierne
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^ l k °J ZyStyW-ame’ zuzyt0 s3 w  w ysokim  stopniu, z drugiej na 
odbudowę zniszczonego fa lochronu w  porc ie  gdyńskim.

rh R a CY T ia ° j c UC!0Wa fa lochronu nastąpi jeszcze w  ciągu 
iw fe c T e s  ^  S ° db!}dl0WyWai  Się, będą 1 n iszczone  nadbrzeża, 

rf W  ł  Szwedzki!€ !i0 ' D u iisk ieź°. Holenderskiego i  F ran- 
cusk ego, W  ten sposób jeszcze w  tym  roku  oddany będzie do 
eksp loatacji ca ły  basen węglowy.

tu najPiIn ie iszy ck Prac w  program ie odbudowy p o r­
tu gdyńskiego zalicza się także udostępnienie dla ruchu p o rto ­
wego a eksploatacyjnego basenu rybackiego. Skoncentrowa-

n id b r“ eżaęCśTaesk 7  prZf adunek ry b ’ a P ^ d  odbudowaniem 
z węglem ąskieg° ’ za ładowywane tam  będą także s ta tk i

do k o L » ° SKty inWSt.yICy,ne ^ b u d o w y  portów Gdyni i Gdańska
nńlionów złotychCW a ,eSt S“ ma miliarda trzySt”

na Sią “ aSZego terytonum państwowego
na zachód, nieodzowną dla normalnego rozwoju naszego 
organizmu gospodarczo-politycznego pozycją stal się Szczecfn?

m°.rsk\ 1 rzecznY- zam ykający ujście O dry i łączący 
na tu ra lny. PrzJ  pom ocy najtańszej kom un ikac ji rzecz- 

oe,n Pw a7 p brZ f f 6 0 d fy z morzem. Szczecin -
tu i7  tvrn \  Siąska; posiadanie tego p o rtu  gwaran-
Ł l  S “ “ “ I  możność ekspansji gospodarczej i ro zkw itu , 

u tra ta  Szczecina skazałaby je na uwiąd.

Szczecin —  to port szczeciński.

To, co nadaje Szczecinow i polskiem u znaczenie n ieodzow ­
n i 1 .Panstw°w e j, jest geograficzne położenie m iasta i jego 

m a ły  nowoczesny port, k tó rego  obszar obejmuje 1320 ha, 
w  tym  pow ierzchn i wodnej 400 ha, tj. o 80% więcej, niż w yn o ­
si obszar p o rtu  gdyńskiego. Całość po rtu  składa się z 7-m iu 
części,

1. T. zw. S ta ry  Port, po łożony na obu brzegach 
U d ry  oraz jej odnogach, służących do żeglugi pasa­
żerskie j, m orsk ie j i  śródlądowej oraz jako p o rt rzecz­
ny Szczecina.

, ?• Nadbrzeże D anzigka i z 1878 r., przeznaczone
do żeglugi kabotażowej.

3. N ow y P o r t; wyposażony w  tory kole jow e, 
dźw ig i parowe oraz magazyny.
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4. P o rt W o ln o c ło w y  z 1898 r., lecz później grun­
tow nie  unowocześniony, wyposażony w  dźw ig i e lek­
tryczne i  hydrauliczne, to ry  ko le jow e i  magazyny 
o dużej pow ierzchn i składowania; posiada również 
p lace składowe dla eksportu  węgla. Jest to  jądro p o r­
tu  szczecińskiego.

5. P o rt w ęg low y z 1920 r. dla prze ładunku w ę­
gla i  rudy, posiada dźw ig i m otorow e o nośności 5 do 
15 ton, w yw ro tn icę  wagonową, oraz 200-tonowy za­
sobnik do rudy.

6. P o rt p rzem ysłow y, tuż obok p o rtu  węglowego 
położony, oddany do uży tku  firm  pryw atnych .

7. P o rt zbożowy z 1939 r,, wyposażony w  silos 
o pojemności 43 tys. ton  oraz dojazdy kole jow e.
Ogólna długość nadbrzeżnych portów szczecińskich w y­

nosi 20 km (w G dyn i —  12 km).
Łączna powierzchnia magazynowa składów murowanych, 

szop drewnianych otwartych i pod dachem wynosi 240 tys. me­
trów 2 (w G dyni —  123 tys. m2).

Kranów o nośności 2 do 10 ton ma Szczecin 103 (Gdy­
nia 80).

kranów mostowych —  12 (Gdynia —  3), 
kranów pływających o nośności 40 —  60 ton —  3 (Gdy­

n ia  —  1),
kranów pływających o nośności 5 ton —  5.
Ponadto, jak  już pisałem, posiada p o rt szczeciński k ilk a  

w iększych i mniejszych stoczni okrę tow ych  oraz szereg w ię ­
kszych zak ładów  przem ysłowych. Część urządzeń portow ych  
u leg ła  zniszczeniu w  okresie dzia łań wojennych, najw ięcej, bo 
p raw ie  w  60 proc. zniszczone zosta ły  magazyny. Nadbrzeża 
kam ienne i w iększa część drew nianych ocalały.

Ponieważ p o rt Szczeciński jest d la rozw o ju  naszej gospo­
d a rk i niezbędny, Zw. Radziecki, w  zrozum ieniu naszych potrzeb, 
oddaje nam stopniowo fragm enty portu . T a k  w ięc  w ładze na­
sze p rze ję ły  już część p o rtu  w o lnocłow ego (ra finerię  cukru), 
wyspę (kępę pa rk icką ) i ostatn io  centrum  przem. naftowego, 
a prawdopodobnie w początkach 47 r, cały port będzie już 
w administracji połskiej. W kró tce , gdy powstanie żegluga ka ­
botażowa, Szczecin, jedno z 23 m iast m orskich, należących do 
Zw. Gospodarczego, będzie m ia ł połączenie wodne przez Św i­
noujście, gdzie trzym ają  straż o k rę ty  Polskie j M a ryn a rk i W o ­
jennej z Gdynią, Gdańskiem  i E lblągiem .
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A p a ra t p o rto w y  wymaga specyficznego podejścia gospo­
darczego. Porty polskie, stocznie, towarzystwa żeglugowe i ry­
bołówcze winny być wyłączone spod gospodarki państwowej 
i przekształcone w przedsiębiorstwa skomercjalizowane, gdyż 
ty lk o  taka  form a organizacyjna roku je  tym  przedsięb iorstwom  
zd row y rozw ój i pożyteczną współpracę z zagranicą. Idąc po 
tej lin ii Ekonomiczny Komitet Rady Ministrów opracowuje pro­
jekt komercjalizacji portów,

M IA S T A  P O R T O W E  I  N A D M O R S K IE ,

P rzyk ła d y  h is toryczn ie  dob itn ie  w ykazu ją  jak  w ie lk ie  zna­
czenie dla rozw o jń  gospodarczego, a co za tym  idzie w zrostu  
bogactwa i  potęgi państwa, posiadają, zaw arte  na podstaw ie 
umów, zw iązk i m iast portow ych. Za p rzyk ła d  może posłużyć 
Zw iązek M iast O bodrycko-W elecko-P om orsk ich  z X I w , (Lu­
beka, W yszom ierz /W ism ar/, Szczecin, Kołobrzeg, Gdańsk) lub 
też niem iecka ,,Hanza '1 (Hamburg, Brema, Lubeka), k tó ra  po ­
siadała przez czas dłuższy ogrom ny w p ły w  na p o lity k ę  m iędzy­
narodową.

Związek Gospodarczy M iast Morskich Polski powstał dnia 
8 marca rb. In ic ja to rzy  te j nowej nieznanego nigdy przedtym  
typu  ins ty tuc ji w  Polsce wyszli, jak  głoszą podniosłe słowa a k ­
tu erekcyjnego, z słusznego założenia, że uzyskany przez Pol­
skę szeroki dostęp do morza od Szczecina poprzez Gdynię 
i Gdańsk aż do Elbląga czyni Polskę państwem prawdziwie 
morskim, że w szystk ie  m iasta nadm orskie i  po rtow e na całym  
po lsk im  w ybrzeżu łączy ta sama głęboka troska, ta  sama ten ­
dencja służenia jak  najlepie j, ja k  na jak tyw n ie j potrzeb ie  Pań­
stwa i Narodu, że m iasta te mają pełne poczucie w spó lno ty  za­
dań i w spó lno ty  in teresów  w  zakresie odbudowy i zagospoda­
rowania, w  zakresie  w ype łn ien ia  treścią  rze te lne j i pokojow ej 
p racy  życia osiadłych tu ta j zespołów ludzkich.

Zadania Związku Gospodarczego M iast Morskich koncen­
trują się na następujących zasadach:

a) związać nowe W ybrzeże Polski, składające 
się z e lem entów  różnej przeszłości h istorycznej, róż­
nej s tru k tu ry  gospodarczej i  e tnograficznej —  w  jed­
norodną całość, pow iązaną psychicznie i m ateria ln ie , 
świadomą swej ro li eksponowanej p laców k i rdzennie 
polskie j. Stąd w y łan ia ją  się postu la ty  rozw oju  ko ­
m un ikac ji m iędzym iastowej na drogach lądow ych
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i m orskich oraz wzajemnej w ym iany tow a rów  i dóbr 
ku ltu ra lnych .

b) s tw orzyć na całym  W ybrzeżu w a ru n k i egzy­
stencji i w ykonyw an ia  pozytyw ne j pracy gospodar­
czej i społecznej dla ludności m iast nadm orskich i  po r­
tow ych. Stąd w yp ływ a  postu la t rozbudow y in s ty tu ­
c ji użyteczności publicznej, szko ln ic tw a  specjalnego, 
ruchu handlowego m iędzym iastowego, cha rak te ry ­
stycznego rzem iosła i' przem ysłu lokalnego, a w ięc 
odbudowania i zagospodarowania w  ramach ogólnego 
p lanu państwowego m iast W ybrzeża.

c) w spó łdzia łać w  pracy wiążącej całe społeczeń­
stwo polskie  z m orzem  przestaw iające j psychikę p o l­
ską z lądow a-agrarnej na przem ysłowo-m orską. Stąd 
w yn ikać  będzie tendencja jednolitego prow adzen ia 
akc ji propagandowo-m orskie j, akc ji kursów  le tn ich  na 
W ybrzeżu, op iek i nad tu rys tyką  i uzdrow iskam i nad­
m orskim i, op iek i nad sportem  m orskim  i  żeglarskim  
oraz w spółdzia łan ie  z ta k im i ins ty tuc jam i jak  In s ty tu t 
B a łtyck i, L iga M orska  itp .

d) O pin iow ać wobec państwa o program ach od­
budow y i zabudowy m iast i osiedli na W ybrzeżu oraz
0 w szelk ich wnioskach w  sprawie prze łam yw ania  tru d ­
ności egzystencji i  rozwoju, z k tó rym i spotyka ją się
1 spotykać się będą m iasta nadm orskie (zagadnienia 
finansowe, osiedleńcze, aprow izacyjne, inw estycyjne 
etc.),.

e) k rze w ić  w szelk ie  w a rtośc i regionalne w  o k rę ­
gach nadm orskich.

Za siedzibę Z w iązku  Gospodarczego M ias t M o rsk ich  P o l­
s k i obrano Gdańsk.

N ow opow sta ła  ins ty tuc ja  ze wszech m ia r predystynow ana 
jest do odegrania doniosłej ro li, gdyż przyszłość naszego k ra ju  
uzależniona jest w  dużym stopniu od tego

1) jak  p rędko  zdołam y zw iązać duchowo i  m a te ria l­
n ie  w ybrzeże B a łty k u  w  jedno litą -o rgan iczną całość z od­
rodzoną w  nowych swych granicach I I I  Rzeczpospolitą.

2) jak  p rędko  zdołam y przekonać i wciągnąć ca ły 
naród do p racy nad ugruntow aniem  pozyc ji P o lsk i w  św ię­
cie jako państwa morskiego.
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ZA S IE D LE N IE  W YBR ZEŻA .

Najniezbędniejszym  w arunk iem  rozw oju  P o lsk i jako pań ­
stwa morskiego, poza w arunkam i na tu ry  m ateria lne j i rac jo ­
na lnym  planowaniem  pracy, jest przestaw ienie psych ik i Polaka 
z lądowej na morską. To staw ia przed nam i zmiana s tru k tu ry  
geograficznej, gospodarczej i po lityczne j naszego kra ju . Dyspo­
nujem y obecnie wybrzeżem  m orskim  długości ok. 500 km.

Jak  wygląda zaludnienie brzegów m orskich  w  poszczegól­
nych kra jach:

A ng lia  —  150 —  200 m ieszkańców na km .2
Francja —  100 —  150
Belgia —  ponad 200 ,,
W ło ch y  —  100 —  150
Szwecja —  75 — 100
U nas natom iast stan zaludnienia w ybrzeża nie jest zado­

w ala jący ani ilościowo ani jakościowo. 400 do 500.000 ludzi 
może jeszcze znaleźć w a ru n k i by tu  nad B a łtyk iem . N ie znaczy 
to jednakże, że chodzi o osiedleńców pojm ujących morze: 
ja ko  le tn isko. Tacy, pom imo, że zgłaszają się na jliczn ie j, są tu ­
ta j najm niej potrzebni. Na wybrzeżu potrzeba ludzi, którzyby  
budowali Polskę nie nad morzem lecz przede wszystkim na mo­
rzu. Tak ich  ludzi należy w ychować. W ychow ać to znaczy za­
cząć od m łodzieży. W  tym  celu zostało stworzone Państwowe 
Centrum Wychowania Morskiego. Zasadniczym k ie runk iem  p ra ­
cy wychow aw czej będzie w ie lka  propaganda m orska w  skali 
ogólnopaństwowej. D rug i k ie runek  to przysposobienie kadr lu ­
dzi, k tó rz y  mając stanąć do p racy  m orskie j. Ludzi, k tó rz y  stano­
w ić  będą załogi s ta tków  handlow ych i ryback ich , obsług iwać 
p o r ty  nasze od Szczecina po E lbląg, Będą to ro b o tn icy  p o rtow i, 
io rm eni, w incm eni, liczm eni. Będą to czum ownicy, k tó rz y  muszą, 
nauczyc się przed tym  odróżniać rufę sta tku  od dziobu, w resz­
cie cała p le jada szku tn ików , sieciarzy, pow róźn ików , ro b o tn i­
kó w  stoczni itd .

N aw et najh p ie j obmyślane p lany i  najw iększe w y s iłk i za­
kończą się fiaskiem , gdy nie będziem y m ieć odpow iednio w y ­
szkolonych ludzi.

N u rt, k tó ry  p rzeb ija  przez społeczeństwo polskie  pozwala 
rokow ać na tym  polu ja k  najlepsze nadzieje. Zainteresowanie 
morzem stale wzrasta, przyjm ując coraz to w łaściw szy k ie ru ­
nek. W zb ie ra  potężna fala, k tó ra  za la t k ilk a  rozle je się po 
morzach i  oceanach św iata mocno gruntu jąc pozycję P o lsk i 
jako państwa morskiego.
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POD POLSKĄ BANDERĄ

\. M A R Y N A R K A  H A N D L O W A .

M orze jest terenem, na k tó rym  krzyżu je  się sieć kom un i­
kacyjna, a co zatem  idz ie  in teresy w szystk ich  państw  św iata. 
Jest ono kopa ln ią  z ło ta  dla państwa, posiadającego rozbudo­
waną flo tę  handlową, dz ięk i czemu można:

1) przez dostawę w łasnego tow aru  na m iejsce przeznacze­
n ia  sprzedać go korzystn ie ,

2) dokonać zakupu tow aru  loco miejsce zby tu  na w a run ­
kach korzystnych,

3) zaoszczędzić ogromne sumy pieniędzy, k tó re  pochłan ia  
im portow an ie  i  eksportow an ie tow a rów  pod obcą ban­
derą,

4) obsługując eksport i  im p o rt innych  państw  zyskać ta k  
potrzebne dla gospodarki finansowej dewizy.

Organizacja po lsk ie j m aryna rk i handlowej w  I I  Rzeczypo­
spo lite j oparta  by ła  na trzech przedsięb iorstw ach z kap ita łem  
w yłączn ie  lub przeważnie państw ow ym :

..Żegluga Polska“ ,
„P o lsko -B ry ty jsk ie  T ow arzystw o O krę to w e “ ,
„P o lsk ie  T ransa tlan tyck ie  T ow arzystw o O krę to w e “ , 

późn ie j popu la rn ie  nazwane G A L ‘em, k tó re  pod ję ło  regu larną 
obsługę l in i i  żeglugowych, łączących Gdynię z A m eryką .

Nasze przedsięb iorstw a żeglugowe dysponowały począ tko ­
wo tonażem, pochodzącym  z dość p rzypadkow ych  zakupów, 
k tó ry  nie nadawał się do racjonalne j eksp loatacji na dłuższą 
metę.

Zain ic jow ana w  roku  1934 p lanow a m odernizacja naszej 
f lo ty  doprow adziła  do tegp, że przed w ybuchem  w o jn y  m ie liś ­
my już tonaż stosunkowo nowoczesny. Znaczna w iększość s ta t­
kó w , bo ponad 60% tonażu, b y ła  w  granicach w ie k u  la t 10-ciu,
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s ta tkó w  średnio starych by ło  23%, zaś przestarzałych, w  w ie ­
ku  powyżej 20 la t, ty lk o  16%.

_ W iększość po lsk ie j f lo ty  handlowej zatrudniona by ła  przed; 
wojną na lin iach  regularnych, Żegluga lin iow a  posiadała 
23 s ta tk i, reprezentujące 75% ogólnego tonażu, podczas gdy że­
gluga tram pow a*) ty lk o  16 sta tków , stanow iących 25% ogó l­
nego tonażu. F lo ta  rybacka, używana do po łow ów  da lekom or­
skich, składała się z 10 tra w le ró w  **) i 20 dredgerów  ***), należą­
cych do sześciu tow arzystw . Prócz tego d la  po łow ów  b lisk ich  
is tn ia ła  nieznaczana flo ty lla  k u tró w  i  łodz i rybackich .

W  końcu sierpnia 1939 r. pod banderą po lską p ływ a ło  ogó­
łem ty lk o  39 statków pełnomorskich o skrom nym  łącznym  to ­
nażu 137.000 BRT. Na flo tę  tę sk łada ło  się 28 parowców, 
10 statków motorowych oraz 1 żaglowiec szkolny z motorem  
pomocniczym.

N ajbardzie j w ad liw ą  stroną naszego przem ysłu  okrę tow e- 
go z czasów I I  Rzeczypospolite j by ło  to, że budowaliśmy wiel­
kie luksusowe statki pasażerskie, które nie odpowiadały na­
szym potrzebom, były bardzo kosztowne w  eksploatacji i w y­
magały stałych subwencji ze Skarbu Państwa. Tonaż przytem  
wszystkich nowych statków pasażerskich w  łiczbie 7 przewyż­
szał połowę tonażu naszej floty handlowej. B yła  to p o lity k a  
n iezdrow a z p unk tu  w idzen ia  in te resów  państw ow ych, k tó ra  
w  w arunkach I I I  Rzeczypospolite j nie może być kon tynuow a­
na. Polsce są potrzebne przede w szystk im  s ta tk i tow arow e, 
lin iow e  i  tram py****), k tó re  są niezbędne do obsługi naszego 
handlu zagranicznego, k tó re  w  norm alnych w arunkach nie po­
w in n y  przynosić deficytu , a być źród łem  dochodu i  dop ływ u 
dew iz dla Państwa. W  tym  k ie ru n ku  zm ierza też p lan odbudo­
w y  i rozbudow y naszej f lo ty  handlowej, p rzygotow any przez 
tow arzys tw a  żeglugowe i M in is te rs tw o  Żeglugi i  H andlu Za­
granicznego.

a) Straty wojenne.

Początek w o jny  w  dniu 1 w rześnia 1939 r. zasta ł w ię k ­
szość po lsk ich  pe łnom orsk ich  s ta tków  handlowych poza po rta ­

l i  Żegluga tram powa —  nieregularna.
**) T ra w le r —  sta tek ryba ck i; używany b y ł ten typ  sta tków  w  czasie 

w o jny często do w y ław ian ia  min,
***) Dredger —  pogłębiarka. Is tn ie ją  następujące rodzaje pogłębia- 

re k : czerpakowa, nasiębiorna, chw ytakow a, ssąca i  łyżkow a.
*••*) T ramp —  statek n ie  odbywający regularnych kursów , przygo­

dnie zabierający z po rtu  towar.
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m i o jczystym i, przeważnie naw et poza obrębem B a łtykm  T o ­
naż m orsk i został zawczasu celowo ewakuowany, bądź tez 
w tra kc ie  odbywanych re jsów  skierow any do p o rto w  nie za­
grożonych agresją. W  ten sposób zdołano zabezpieczyć 37 je­
dnostek pełnomorskich o łącznym tonażu 117.000 B K 1.

W  portach  po lsk ich  pozostał ty lk o  transportow iec , , io -  
ru ń '\  p rzy  pomocy k tó rego  zablokowano wejście do p o rtu  
w  G dyni, oraz n ie w ie lk i s ta tek tow arow y „T cze w “ , znajdujący 
się w Gdańsku po aw arii. *) Prócz tych  dwóch jednostek pozo­
sta ł w  portach  ca ły tonaż p o rto w y  i  p rzybrzeżny, k tó rego ewa­
kuacja nie b y ła  m ożliwa, ja k  rów nież w szystk ie  k u try  i  łodzie 
rybackie . Straty w tej kategorii tonażu wyniosły w  sumie po­
nad 10.000 BRT.

L is ta  jednostek, u traconych  w sku tek  w ybuchu w ojny, obej­
muje oprócz tego s ta tk i, budowane dla P o lsk i na stoczniach 
w  kra ju , oraz w  H o land ii i  Belg ii, k tó re  w  la tach  1939-^10 
wpadły w  ręce niem ieckie, w  ogólnej liczb ie  8 jednostek o łącz­
nej pojemności około 17.000 BRT,

Polska flo ta  handlowa została w  czasie w o jny  uzupe łn io ­
na przez zakup 8 statków frachtowych o łącznej pojemności
około 50.000 BRT, „

Niestety, wydarzenia przewlekłej wojny morskiej w  latach 
1939— 1945 spowodowały zniszczenie 13 przedwojennych pol­
skich statków pełnomorskich, oraz 3 jednostek sposrod zaku­
pionych podczas wojny. W śród  straconych jednostek znajduje 
się nasz w ie lk i sta tek pasażerski „Piłsudski oraz p iękny  m oto ­
rowiec pasażesko-tow arow y „Chrobry ,

Jeże li podsumowć w szystk ie  s tra ty  wojenne w  po lsk im  to ­
nażu handlow ym  łącznie z u tra tą  sta tków , k tó re  w  momencie 
rozpoczęcia w o jny  budow a ły  się w  stoczniach zagranicznych, 
w yraża ją  się one cy frą  oko ło  90.000 BRT. W  stosunku do w ie l­
kości całej posiadanej przez Polskę f lo ty  handlowej są to stra­
ty nad wyraz dotkliwe, które zredukowały stan naszego tonażu 
po wojnie do cyfry około 117.000 BRT.

C yfrow e zestaw ienie s tra t wojennych po lsk ie j f lo ty  handlo­
w ej n ie w yczerpu je  całości szkód, poniesionych przez naszą 
m arynarkę handlową. Każde zatopien ie polskiego s ta tku  przez 
n ieprzy jac ie lsk ie  sam oloty czy o k rę ty  podwodne oznaczało me 
ty lk o  lukę w  stanie ilośc iow ym  narodowego tonażu, ale co gor­
sze —  rów nież obniżenie jakościowe, n iem ożliw e do w y ró w n a ­
n ia  w  w arunkach wojennych. S tracony tonaż mógł byc podczas

*) A w a ria  —  uszkodzenie okrę tu  handlowego lub  jego ładunku.
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w o jn y  u zu p e łn io n y  ty lk o  częściow o i to  p rzew ażn ie  s e ry jn ym i 
s ta tk a m i a m e ryka ń sk ie j p ro d u k c ji w o jenne j, k tó ry c h  w a rto ś ć  
z p u n k tu  w id ze n ia  ekonom iczne j e k sp lo a ta c ji p o k o jo w e j p rz y j­
m ow ana  jes t na o g ó ł dość k ry ty c z n ie . Są to  m ia n o w ic ie  s ta tk i 
za  m a ło  szybk ie  i  n ie  ba rdzo  oszczędne, n ie  m ów iąc  o tym , że 
nada ją  się ty lk o  do tra n s p o rtu  to w a ró w  i  n ie  m ogą zas tąp ić  
u tra con e go  tonażu  pasażersk iego. Panu jąca  obecn ie  p o m yś l­
na k o n iu n k tu ra  w  za kre s ie  pośp iesznych  p rze w o zó w  pasażer- 
s k o -to w a ro w y c h  n ie  m oże b yć  p rzez nas o dp o w ie d n io  w y z y s ­
kana  w s k u te k  b ra k u  odpow iedn iego  tonażu. Szczególn ie  daje 
się odczuć b ra k  za to p io n ych  na p o czą tku  w o jn y  pasażersk ich  
m o to ro w c ó w  „P iłs u d s k i i  „C h ro b ry " ,  bez k tó ry c h  nie m ożna 
u ru cho m ić  re g u la rn ych  l in i i  z G d yn i do A m e ry k i P ó łnocne j 
i  A m e ry k i P o łu d n io w e j. G d y b y  b o w ie m  obecn ie  u ruchom iono  
każdą  lin ię  ty lk o  p rz y  p om ocy  jednego s ta tku , o d jazd y  na  l in i i  
p ó łn o c n o -a m e ry k a ń s k ie j n a s tę p o w a łyb y  ty lk o  raz w  m iesiącu, 
a na l in i i  p o łu d n io w o -a m e ry k a ń s k ie j n a w e t raz na dw a  m ies ią - 

W  ty c h  w a ru n k a c h  w zn o w ie n ie  p o ls k ic h  transocean icznych  
l in i i  pasażersk ich  będzie  b a rdzo  trud ne , chyba  że u zup e łn im y  
nasz tonaż o d p o w ie d n im i s ta tk a m i z re p a ra c ji w o je nn ych  lub  
za w rzem y odpow ied n ie  p o rozu m ie n ie  z o b c y m i l in ia m i pasażer­
sk im i, ce lem  w spó lne j e k s p lo a ta c ji poszczegó lnych  tras  ocea­
n icznych .

b) Co nam dadzą reparacje i rewindykacja.

Obniżenie ilościow e i jakościowe w  stanie tonażu handlo­
wego stanow i część w kładu , ja k i Polska w niosła  do dzie ła w y ­
walczenia zw ycięstw a w  ostatn ie j wojn ie. D latego s tra ty  na­
sze w  te j dziedzinie muszą znaleźć na terenie m iędzynarodo­
w ym  choćby częściową rekompensatę z ty tu łu  reparac ji w o jen­
nych p rzy podziale f lo ty  n iem ieckie j. Jak  w iadom o, ocalałe 
z pogromu resz tk i dawnej n iem ieckie j f lo ty  handlowej zosta ły  
już podzielone m iędzy państwa sojusznicze. Polska o trzym a 
swój udzia ł we floc ie  n iem ieckie j, z części, przypadającej 
Z w iązkow i Radzieckiem u. Ponieważ Z. S. R. R, o trzym uje 
oko ło  360.000 BRT., udzia ł Polski, wynoszący 15% te j ilości, 
w yraz i się cyfrą  oko ło  54.000 BRT. Stanow i to ty lk o  częścio­
we pokryc ie  naszych stra t. N ie należy p rzy  tym  zapominać, 
że w  w yn iku  zniszczeń wojennych zaledw ie 30% naszego obec­
nego tonażu można tra k to w a ć  jako  tabor pe łnow artościow y, to 
też tonaż przyznany Polsce w  ramach reparac ji wojennych w i­
nien w  m iarę m ożliw ości obejm ować jednostk i najnowocze­
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śniejsze, k tó re  by swoją w artośc ią  odpow iada ły  w ysok ie j k la ­
sie u traconych po lsk ich  s ta tków  przedwojennych.

N iezależnie od reparac ji wojennych, nasza flo ta  pow iększa 
się drogą re w indykac ji s ta tków , k tó re  przed w o jną  p ły w a ły  pod 
banderą gdańską. Zgodnie z decyzją trzech w ie lk ic h  mocarstw , 
daw ny tabor gdański zosta ł w y łączony z masy reparacyjne j 
i  przyznany w  całości Polsce. Dwa pierwsze statki gdańskie: 
„Weichsel“ i „Hafmia“ (ex „W iborg I I “) przybyły już do kraju  
i  otrzymały nazwy „Słupsk“ i „Sławno“. Podobnie  ̂ ja k  inne 
s ta tk i gdańskie, są to  jednak jednostk i małe, n ie nadające się do 
uzupełn ien ia  naszych s tra t w  tonażu lin iow ym .

Istn ie jąca w  Londyn ie  Polska M isja  M orska  wszczęła ró w ­
nież poszukiw ania pe łnom orskich  s ta tków  po lsk ich  tow arzys tw  
żeglugowych, k tó re  w  momencie rozpoczęcia w o jny  w  ro ­
k u  1939 znajdow ały się w  budow ie na stoczniach i  zosta ły zaję- 
tc  oraz wykończone przez N iem ców, Poszukiwania te cłopro- 
w a d z iły  do odnalezienia s ta tków :

„Lew an t I I "  (ex „H erm ann von W iszm ann , obecnie
„R o ya l H a ro ld “ ),

„L e w a n t I I I "  (ex „G us taw  N ach tiga ll", obecnie „O tto  
W unsche"),

„B ie ls ko " (niem iecka nazwa „M inden  ).
S ta tk i powyższe, z chw ilą  pokonania N iem iec zosta ły  uzna­

ne m yln ie  przez Kom isję K o n tro lną  w  B e rlin ie  za s ta tk i 
poniem ieckie , w łączone do masy reparacyjne j i  przydzie lone 
w ie lk im  sojusznikom. Polska M isja M orska  z łoży ła  w  te j spra­
w ie  um otyw ow aną reklam ację zarówno w  m iędzysojuszniczej 
K om is ji podzia łu  sta tków , jak  i  u rządów  państw , k tó rym  s ta t­
k i nasze zosta ły m yln ie  przydzie lone.

Poszukiwania za s ta tkam i „Ł ó d ź " i  „O lz a " trw ają.
W  tra kc ie  sprowadzania do k ra ju  znajduje się sta tek „T o ­

ru ń " (ex „Hannes F reym ann"), k tó ry  po kam pan ii 1939 ro ku  zo­
s ta ł w yd o b y ty  przez N iem ców  z dna p o rtu  gdyńskiego i w c ie lo ­
n y  do f lo ty  miernieokej. S ta tek ten rów nież zosta ł m yln ie  po­
tra k to w a n y  przez Radę K o n tro li w  B erlin ie  jako sta tek ponie­
m ieck i i dopiero na sku tek  wniesienia przez Rząd P o lsk i um o­
tyw ow anej rek lam ac ji zosta ł nam zwrócony.

S tarania rew indykacy jne  Polskie j M is ji M orsk ie j w  L ondy­
nie da ły  rów nież w y n ik i, jeśli chodzi o zw ro t w yw iez ionych  
przez N iem ców  po lsk ich  k u tró w  ryback ich . P ierwsza p a rtia  
11 kutrów znajduje się już w kraju, a dalszych 13 jednostek zo­
stało zwolnionych przez wojskowe władze brytyjskie. Ogółem
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z b ry ty jsk ie j s tre fy  okupacyjnej N iem iec ma być rew indykow a­
nych 47 odnalezionych ku tró w  polskich,

W  zakresie odbudow y taboru  rybołówczego w ie lką  pomoc 
okazuje Polsce U N R R A, k tó ra  zakup iła  dotychczas dla nas 
15 kutrów ) oraz 2 trawlery. P ertrak tac je  o nabycie dalszych 
s ta tkó w  są w toku. W  A n g lii U N R R A  zam ów iła dla Po lsk i 
18 dużych dalekomorskch kutrów drewnianych, k tó re  będą w y ­
budowane do końca bieżącego roku  na tam tejszych stoczniach. 
Łącznie więc z jednostkami, których budowę podjęliśmy sami 
na stoczniach krajowych, istnieje uzasadniona nadzieja dopro­
wadzenia naszej floty rybackiej jeszcze w  roku 1946 do stanu: 
20 traw lerów ł), 10 lugrów **), 260 kutrów motorowych i  900 ło­
dzi. Flota ta powinna dostarczać w ciągu roku 20.000 ton ryb, 
przyczyn ia jąc się do odciążenia trudnej sytuacji na odcinku 
żywnościowym .

c) Stan obecny.

Je ś li chodz i o a k tu a ln ą  ew idenc ję  naszej p e łn o m o rs k ie j f lo ­
ty  h and low e j, to  w  pos iadan iu  poszczegó lnych  p o ls k ic h  to w a ­
rz y s tw  żeg lugow ych  zna jdu ją  się następu jące  s ta tk i:

1) Gdynia-Am eryka Linie Żeglugowe S, A . (GAL).

M /S  „B a to ry  
„  „S o b ie s k i"
„  „M o rs k a  W o la "  
„  „S ta lo w a  W o la "  

S/S „B ia ły s to k "
„  „ T o b ru k "
„  „ N a r w ik "
„  „ B a łt y k "
„  „B o ry s ła w "

tonaż 14.287 BR T
11

11

11

11

11

11

11

11.030 " 
3.208 „  
3.133 „  
7.172 „
7.047 „ 
7.031 „
7.001 „
5.977 „

*) K u te r —  w ie lka  łódź, zw yk le  z motorem parow ym ; rów nież jedmo- 
m asztowy sta tek o p ięc iu  żaglach ukośnych.

. ,1 T raw le r statek ryback i, używany w  czasie w o jny do w y ław ia ­
nia mm. 1 *)

) Lug ie r m ały dwu lub  trójmasztoWy żeglowiec przybrzeżny.
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2) Żegluga Polska S. A.

W is ła " tonaż 3.108 BP
„W iln o " 11 2.018 ,
„K a to w ic e " 11 1.995 ,
„K ra k ó w " 11 2.018 ,
„Ś ląsk" 11 1.402 ,
„H e l" 11 1.066 ,
„L e w a n t" 11 1.942 ,
„Lech is tan " 11 1.937 ,
„O ksyw ie " 11 766

3) Polsko-Brytyjskie Towarzystwo Okrętowe (Polbryt).

S/S „L e ch " 
u u L i d a   ̂
„  „L u b lin "

tonaż 1.568 BRT 
„  1.568 „
.. 1.409 „

4) Polsko-Skandynawskie Towarzystwo Transportowe
(Polskarob).

S/S „K o rd e c k i"  
„  „K m ic ic "

tonaż 1.975 BR T 
.. 1.894 „

5) Bałtycka Spółka Okrętowa.

tonaż 1.864 BR T 
.. 1.795 „

S/S „K rom an  ‘ 
„  „N a rocz"

6) Rothert & Kiłaczycki.

M /S „B u g " tonaż 499 "

W  czasie w o jny  w ładze naszych tow arzys tw  o k rę tow ych  
zes ła ły  zdekom pletowane, ta k  że nie b y ło  kom u reprezentować 
tych  przedsięb io rstw  poza kra jem . Na podstaw ie dekre tu  o za­
rządzaniu i rozporządzaniu m ieniem  P olsk i zagranicą zosta li 
m ianowani d la  każdego z tow arzys tw  żeglugowych ku ra to ­
rzy. W  drugie j po łow ie  1944 roku  ku ra to rzy  S. A . „Żegluga 
Po lska" oraz S. A . „P o lsko -B ry ty jsk ie  Tow arzys tw o  O k rę to ­
w e " oddali m ajątek tych  spółek w  adm inistrację tow arzystw a 
„G dyn ia  -  A m e ryka  L in ie  Żeglugowe S. A . . Od tego czasu 
G A L faktycznie rozporządza i zarządza przeszło 92 /• całego 
polskiego tonażu handlowego.
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Na okres  w o jn y  w szys tk ie  p o lsk ie  p rze d s ię b io rs tw a  żeg lu ­
gow e  o b ra ły  sobie sw oją  s iedzibę  w  L o n d yn ie  i, m im o  za k o ń ­
czen ia  w o jn y , s tan  ten  p ro w iz o ry c z n ie  trw a  nada l. P o w ró t na ­
szych to w a rz y s tw  a rm a d o rsk ich  do k ra ju  uza leżn ion y  jest od 
spe łn ie n ia  n as tępu jących  p o s tu la tó w : a) z w o ln ie n ia  p rzez B a nk  
o f E ng land  funduszów  p o ls k ic h  to w a rz y s tw  o k rę to w y c h  i  p o s ta ­
w ie n ia  ich  do d ysp o zyc ji N a rod o w e m u  B a n k o w i P o lsk iem u, b) 
za pe w n ien ia  w  Polsce na  w y b rz e ż u  lo k a li b iu ro w y c h  d la  k i lk u ­
set u rz ę d n ik ó w  o ra z  m ieszkań  d la  k ilk u s e t rod z in , c) zo rg an izo ­
w a n ia  i  za pe w n ien ia  re g u la rn ych  i  n o rm a ln ych  po łączeń  te le k o ­
m u n ik a c y jn y c h  ze w s z y s tk im i k ra ja m i, a w  szczególności z k ra ­
jam i m o rs k im i ja k  ró w n ie ż  za pe w n ien ia  szyb k ie j e kspe dyc ji 
p c p z ty , bez czego n o rm a ln a  p ra ca  p rze d s ię b io rs tw a  a rm ad o r- 
sk iego  jes t n ie  do pom yślen ia .

is tn ie je  nadz ie ja  re a liz a c ji p o w yżsżych  p o s tu la tó w  w  n ie ­
d a le k ie j p rzysz łośc i, to te ż  już od  p a źd z ie rn ika  rb . P o lsk ie  T o ­
w a rz y s tw a  Żeg lugow e m ają  zacząć s to pn iow o  p rzenos ić  się do 
k ra ju .

d) Czteroletni plan rozbudowy floty handlowej.

U n o rm o w a n ie  sy tu a c ji p rz e d s ię b io rs tw  żeg lugow ych  w y ­
sunie s iłą  rzeczy  na p ie rw s z y  p lan  zagadn ien ie  da lsze j ro zb u d o ­
w y  p o ls k ie j f lo ty  h and low e j. D la  za pe w n ien ia  k ra jo w i p e łne j 
a u to n o m ii w  zakres ie  tra n s p o rtu  m orsk iego , n iezbędne  jes t 
pos iadan ie  w łasn e j f lo ty  han d low e j o o d p o w ie d n ich  rozm ia rach  
i o dp ow ied n im  p oz iom ie  te chn icznym . Przed wojną Polska, ma­
jąc swój udział w  światowym handlu zagranicznym w  wysoko­
ści 0,84'/o figurowała w  światowej statystyce tonażu okrętowe­
go cyfrą zaledwie 0,01°/o. R ezu lta tem  tego s tanu  rzeczy  b y ła  
konieczność opłacania corocznie wielomilionowego haraczu 
banderom obcym za p rze w ó z  p o ls k ic h  to w a ró w  i pasażerów . 
K ra j, zu bo ża ły  w s k u te k  w o jn y , n ie  może ponos ić  ta k  w ie lk ie g o  
obc iąże n ia  i  d la tego  kon ieczność ro z b u d o w y  w łasnego  tonażu  
n ie  m oże w  zasadzie pod legać dyskus ji.

M in is te rs tw o  Ż eg lug i i  H a n d lu  Zagran icznego  o p ra co w a ło  
c z te ro le tn i p la n  ro z b u d o w y  f lo ty  m o rsk ie j. P rze w id u je  on b u ­
dow ę

103 statków o pojemności 453.000 ton.

W  b ie żącym  ro k u  s toczn ie  p o ls k ie  przystąpią do budowy 
o statków d la  G A L . Będą  to  4 statki do przewozu węgla o po­
jemności 2.500 ton k a ż d y  o raz 2 statki do przewozu drobnicy 
po 800 ton każdy. Wodowanie pierwszych statków przewiduje
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się na sierpień 1947 r. D alsze za m ó w ie n ia  n o w ych  s ta tk ó w  na ­
s tą p ią  w  m ia rę  n o rm o w a n ia  się w a ru n k ó w  p ro d u k c ji w  k ra jo ­
w y m  p rzem yś le  o k rę to w y m .

Zam awianie now ych s ta tków  w  stoczniach zagranicznych 
jest na razie n ieaktua lne, ze wględu na przeciążenie tych  za­
k ła d ó w  pracą, mogące po trw ać jeszcze przez na jb liższych pa­
rę la t. T ow arzystw o G A L  zam ów iło  jeszcze w  1944 r. w  stocz­
n i angielskie j 2 s ta tk i m otorow e o nośności ok. 1.120 ton, k tó re  
mają być wykończone na początku 1947 r. Ponadto G A L  czyn i 
zabiegi, by kup ić  n iek tó re  jednostk i am erykańskie , w ydz ie rża ­
w ione przez Polskę podczas w ojny, ja k  rów nież pewne s ta tk i 
z wolnego rynku .

W  ten sposób po zsumowaniu w szystk ich  nabytków , pocho­
dzących z rew indykac ji, reparacji, zam ówień i zakupów, flo ta  
nasza pow inna w  n ied ług im  czasie nie ty lk o  p o k ryć  swoje stra­
ty  wojenne, ale naw et pow iększyć tonaż przedwojenny. W tedy  
po lska flo ta  handlowa będzie mogła oddawać należyte usługi 
w  rozbudow ie naszego handlu zamorskiego.

I I .  M A R Y N A R K A  W O JE N N A ,

Równolegle do rozw oju  m a ryna rk i handlowej musi ro zw i­
nąć się m arynarka  wojenna. Po drugie j w ojn ie  św ia tow ej p o l­
ska flo ta  wojenna znalazła się w  obliczu trudniejszego zadania 
aniże li w  1939 r.

N iezby t w ie lk i pas wybrzeża 70 km w  1939 r, obecnie roz­
szerzył się do 500 km. W raz z wybrzeżem  ob ję liśm y nowe p o r­
ty. W obec tych  zm ienionych w arunków  zadania m a ryn a rk i w o ­
jennej znacznie się zw iększy ły .

M a ryn a rka  wojenna, to  siła  zbro jna państwa na m orzu, 
k tó re j na jisto tn ie jszym  celem jest obrona granic morskich, baz 
morskich oraz obrona statków handlowych. A b y  te zadania w y ­
konać, flo ta  wojenna musi być odpow iednio silna.

Siłę m a ryna rk i wojennej tw orzą  okręty wojenne różnych 
typów, baterie nadbrzeżne, umocnienia brzegowe oraz lotnictwo 
morskie. W ojna nie zostaw iła  nam n ic ze wspom nianych ele­
m entów . Sami w ięc  musimy stw orzyć od nowa naszą siłę na 
m orzu aby b y ła  ona zbudowana w  p ropo rc ji do posiadanego 
obecnie wybrzeża. P rzejdźm y teraz do analizy oraz p rzew idy­
wań rozw oju  m a ryn a rk i wojennej.

D la  o b ro n y  naszych  w y b rz e ż y  b ędz iem y m u s ie li p o s ia d a ć  
o k rę ty  nas tępu jących  ty p ó w : krążowniki obrony wybrzeży, 
kontrtorpedowce, okręty podwodne, trawlery, ścigacze oraz
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okręty do specjalnych celów, jak szkolny, hydrograficzny a tak­
że pomocniczy tabor portowy.

Przed wojną m ie liśm y
4 kon trto rpedow ce : „Grom“ i „Błyskawicę“ budowane 

w  stoczniach angielskich oraz „W icher“ i  „Burzę“ kons trukc ji 
francuskie j,

1 staw iacz m in „G ryf“,
5 o k rę tó w  podw odnych „W ilk “, „Żbik“, „Ryś“, „O rzeł“ 

i „oęp , p ierwsze trz y  ko n s tru kc ji francuskie j, dwa ostatn ie 
natom iast budowane w  stoczniach holenderskich

6 tra w le ró w  „Jaskółka“, „Czapla“, „M ew a“, „Rybitwa“, 
„Czajka i  „Żuraw“, czte ry  ostatnie służą nam znów  dz ięk i in ­
te rw enc ji naszych radzieckich  p rzy jac ió ł.

2 kanon ie rk i „Piłsudski“ i  „Gen. H aller“,
4 stare n iem ieckie  torpedow ce z okresu p ierw szej w o jnv 

św ia tow e j: „M azur“, „Kujawiak“, „Ślązak“ i  „Podhalanin“, '
1 o k rę t hydrogra ficzny „Pomorzanin“,
1 żaglow iec szkolny „Iskra“,
1 transportow iec „W ilia“,
bogaty tabor p o rto w y , jak  krypy, motorówki,“ holowniki,

P T P

Dwanaście okrętów polskiej marynarki wojennej znajduje 
się do dziś dnia zagranicą i oczekuje na powrót do kraju.

.Nasze oca la łe  o k rę ty  zag ran icą  są p ie rw s z y m i e lem en tam i

a) Stan przedwojenny.

dzących zespołam i kon trto rpedow ców ).

b) Straty wojenne i stan obecny.

.Konrad“  tra fiono  w  wn1L-nr>V» /-%----------  ■ ■ * * » « » M W U  V  J 1 ,1 1 ^ 1 1  ly  .
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naszej f lo ty  wojennej. W  rachubę mogą tu  wejść: dwa kontr- 
torpedowce, 4 okręty podwodne i 4 trawlery. Do tych  o k rę ­
tó w  doszłyby jeszcze o k rę ty  poniem ieckie oraz okrę ty , na k tó ­
rych  w a lczy li zagranicą polscy marynarze, przyczynia jąc się 
swoją odwagą i o fiarnością  do pokonania wspólnego wroga n ie ­
m ieckiego. B iorąc to  w szystko pod rozwagę, do pełnego p ro ­
gramu rozbudow y będzie nam potrzeba jeszcze dość dużo o k rę ­
tów . O krę ty  te mogą być wybudowane na zamówienie zagra­
nicą, a częściowo w ykonane w  kra ju .

W ydatną pomoc w  re s ty tu c ji m a ryn a rk i wojennej okazał 
nam Związek Radziecki. Dnia 31 marca rb. wpłynęły do portu 
wojennego w Gdyni 23 okręty marynarki wojennej, przekazane 
nam na podstaw ie um ow y zaw arte j 19 marca rb. m iędzy Rzą­
dem Jedności N arodow ej a Rządem Zw iązku  Radzieckiego. 
W  sk ład f lo ty l l i  wchodzi:

9 traw le rów ,
12 ścigaczy,

2 k u try  torpedowe. _
F lo ty lla  ta poważnie zas iliła  m łodą m arynarkę po lską 

i będzie m ia ła  duże znaczenie dla wzm ocnienia obronności na­
szego wybrzeża. T ra w le ry  pe łn ić  będą na razie służbę ja ko  po ­
ław iacze m in, ścigacze i  k u try  obejmą przybrzeżną służbę w a r­
tow niczą. ,

Sprawa rozw o ju  m a ryna rk i wojennej łączy saę n ie roze rw a l­
nie z ludźm i. Budując nowe o k rę ty , umacniając w ybrzeża mu­
simy jednocześnie dążyć do w yszko len ia  w  m ożliw ie  szybkim  
czasie całego zastępu specja listów . , . . . .

D la  celów  szko len iow ych w  m arynarce wojennej is tn ie ją : 
szkoła oficerska i szkoła specjalistów morskich. Ta osta tn ia  p ro ­
w adzi dwa ku rsy  (m łodszy kurs specja listów  i  starszy kurs spe­
c ja listów ), Ponadto będą uruchom ione w  m iarę po trzeby O fice r­
skie K u rsy  Specjalne dla poszczególnych specjalistów . _

N ie łudźm y się, że praca nad odbudową m a ryn a rk i w o jen ­
nej i  w yszko len iem  specja listów  będzie pracą ła tw ą , lecz przy 
poparc iu  na jwyższych czynn ików  państwowych, ca ły  ogrom 
pracy, jaka nas czeka, da się pokonać.

M usim y pam iętać, że dziś, gdy weszliśm y szerokim  w yb rze ­
żem na B a łty k  nie damy się zepchnąć z tych  granic i  musimy 
być godnym i obrońcam i granic m orskich  Polski.
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OCZY NA BAŁTYK

W ie lk ie  przem iany, zapoczątkowane w  ro ku  1945, zw y ­
cięstwo odniesione nad N iem cam i przez zjednoczone s iły  S ło ­
w ian, p rzyn ios ły  radyka lny  zw ro t w  nastaw ieniu psychicznym  
społeczeństwa polskiego wobec spraw morza i kontynentu . 
Usunięcie N iem ców  znad W is ły  i w ypchn ięcie  ich  poza Odrę 
o tw a rto  nam drogę do B a łtyku , dało nam pó ł tysiąca k ilo m e tró w  
b łę k itn e j wstęg i brzegu morskiego. I  chociaż brzeg ten nie 
jest tak rom antyczny jak  ska ły  B re ta n ii lub brzegi kredow e k o ­
ło  Dover, nie jest ta k  o b fity  w  po rty , w jazdy, za tok i, sundy jak  
w ybrzeża G recji czy naw et A n g lii, to jednak sam fa k t szerokie­
go oparcia się o morze ude rzy ł w yobraźn ię  narodu i w strząsnął 
n ią  do głębi.

O to każdej ch w ili można przyjechać do B raniew a, do E lb lą ­
ga, do Gdańska, do G dyni, .do Postomina, do Z lotobrzegu, K o ło - 
brzegu, Szczecina i  odczuwać pulsowanie globu ziemskiego na 
w łasnym  po lsk im  brzegu.

W ym iana tow arów , w yw óz i  przywóz, świadczy, że b ie ­
rzem y udz ia ł w  życiu  gospodarczym k ra jó w  i kon tynen tów . 
Bandera polska ma możność ruszania w  św ia t i przebiegania 
w ód całego globu. N ie potrzeba zresztą naw et tego widomego 
znaku m ateria lnych  koszyści, żeby odczuć szeroki oddech 
św iata, k iedy  jest się nad morzem. S tarczy p rzyb liżyć  się do 
ław ic , do w yg ię tych  b ia łych  lin i i  piasku, do fa l ciemnego b łę ­
k itu , p rze lew ających się na k ilom e trow ych  przestrzeniach w y ­
brzeża, s tarczy wyjść z nadbrzeżnego lasu, w  pustce, w  po lu 
posłuchać tego głębokiego oddechu odwiecznego żyw io łu  wod- 

neŚ°ii a każdy, w  k im  jest chociaż iskra  odczuwania przyrody, 
ulegnie g łębokiem u czarow i tego zjaw iska.

D ziec i całego k ra ju  pow inny przyjeżdżać corocznie nad
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brzeg morza. D z ies ią tk i św ie tlic , obozów, stacji harcerskich, 
p unk tów  oparcia w  is tn ie jących budynkach szkolnych pow inno 
ro ić  się od tys ięcy dziewcząt i chłopców, k tó rz y  tu  pod okiem  
geografów, p rzy ro d n ikó w  i  ekonom istów  w in n i być w p row a ­
dzani w  zagadnienia związane z morzem. G łęboki, żyw y, dzień 
i  noc trw a jący  oddech o łbrzym a-m orza pow in ien ująć w  swój 
potężny ry tm  m łodego P o laka i m łodą Polkę.

Do ba jek w ie ru tn ych  należy odw ieczny przesąd, że S ło ­
w ian in , że P olak nie b y ł i nie będzie żeglarzem.

Jeszcze Polanie, p ra w d z iw i tw ó rcy  i  za łożycie le  Po lsk i p ia ­
stowskie j, rw a li się od W a rty , N oteci i  O dry  szeregami w o jo w ­
n ików , kupców  i osiedleńców ku  B a łty k o w i jako ku  te j gar­
dzie li, k tó ra  na św iat szeroki, do s ław y i skarbów  prow adzi; 
Św it naszej h is to r ii b łyska  postaciam i M ieszków  i  Chrobrych, 
k tó rz y  m ie li obrócony w z ro k  na Kołobrzeg, na Szczecin, na 
Jomsborg, na A rkonę , na Skandynawię. Cała potęga m ie ­
czów i um ysłów  w ytężona była , żeby dorwać się do po rtów , 
brzegów, s ta tków  i  nie dać się odepchnąć od miejsc, gdzie w ie l­
k ie  rze k i słow iańskie, Odra i W isła , wpadają do mofza. Jaka 
mądra by ła  p o lity ka  książąt polańskich, gdy sobie w zd łuż O dry  
poza Noteć,- przez lasy i  g rody Pomorza drogę i w yrąbany 
chodn ik  ku  słonym  fa lom  zapew nia li! S iostra Chrobrego d ro ­
gą tą  za żonę k ró lo w i szwedzkiem u w ysłaną została, b y  póź­
n ie j zapanować w  D an ii i u rodzić K anuta  W ie lk iego , w ładcę 
D an ii i A n g lii.

Że Pomorzanie, b ra tn i szczep Polan, b y li dz ie lnym i żegla­
rzam i, budow niczym i łodzi, naw et korsarzam i, przed k tó rym i 
d rża ły  brzegi W ik ingów *) to należy już dzisiaj w  h is to rii do rze­
czy powszechnie uznanych. Sami napadając, doczeka li się 
W ik ingow ie , że S łow ianie zorganizow ali zbro jny odpór i  zu­
chw a ły  napad, w  k tó ry m  zab ie ra li to, co z ich  brzegów  pom or­
sk ich  W ik in g  b y ł zrabował.

H is to ria  naszego narodu w  p ierw szych w iekach  niepodle­
głego b y tu  —  to w ie lk ie  pasmo w a lk  nieusta jących o dostęp do 
morza. A ż  p rzysz ły  czasy Jag ie llonów  i  m agnackiej p o lity k i 
ekspansji na D z ik ie  Pola, na Wschód, na U kra inę  i B ia łoruś.

Polska przfestała być państwem  m orskim .
R ok 1945 to  nie jakieś m ałe przesunięcie na ta rczy  w yda ­

rzeń h istorycznych, to ob ró t w skazów ek o całe 360 stopni. D u­
siliśm y się w  zam knię tym  w orku , k tó rego  sznury trzym a ł N ie-

*) m orskich rabusiów ze Skandynawii.
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mieć nad B a łtyk iem . Dziś h is to ria  rozcię ła  mieczem ten. w o ­
rek, w  k tó rym  nas jak  w  ciem nicy trzym ano: biegniem y z śród- 
lądu nad brzegi, nad B a łty k  i  oddychamy pełną p iersią  słonym 
pow ietrzem , spryskanym  przez pianę w iecznie kołyszącego się 
słow iańskiego, polskiego morza.

N iech pow ieściopisarze i poeci jadą do uzdrow isk b a łtyc ­
k ich  i głoszą peany na cześć morza. N iech tysiące m łodzieży 
wchodzi na s ta tk i, n iech zapełnią się szko ły  ryback ie  na w y ­
brzeżu, niech huk i szum, niech oddech morza, ten ry tm iczny 
p rom ete jsk i z ryw  p rzyp ływ ó w  i  odp ływ ów  da się słyszeć aż do 
K arpa t, by dać znamię w ie lkośc i i potęgi naszym zamierzeniom. 
Przez w ie le  la t rzeźb iły  góry naszą psychikę. Zakopane, G ie ­
w on ty , M orsk ie  Oka w eszły tysiącam i do pieśni i  opisów. 
Dziś w zyw a ją  nas nie ty lk o  góry, wzywa nas W ia tr Morza,

\
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;SPRAWY MORSKIE W ŚWIETLE LICZB
I FAKTÓW

1) O D B U D O W A  W YB R ZEŻA  

Bilans pracy rocznej Biura Odbudowy Portów.

WYKONANE PRACE • jednostki
W

Razem
Gdyni ! Gdańsku

Nadbrzeży do eksploatacji przy­
stosowano metrów 6.500 9.000 15.500

Magazynów odbudowano m2 107.820 32.440 140.260
Dźwigów sztuk 24 49 49
Budynków administracyjnych i por 

towych odbudowano m3 18.300 34.500 52.800 '
Sieci wodociągowej odbudowano metrów 18.0(0 4.000 22.000

„  elektr. wysokiego napięcia „ Ił
15.500 4.865 2o 465

„  „  niskiego „  „ , , 35.000 11.000 46.000
Dróg komunikacyjnych »ł 9.010 9.000 18.000

Poza tym :
1) przygotowano fa lochrony i  nadbrzeża w  G dyni do od­

budow y na ro k  1946 i  1947,
2) zorganizowano zespół ludzi oko ło  5.000 osób, zdolnych 

do w ykonania  w sze lk ich  prac p rzy  odbudowie portów .

Gdańska dyrekcja odbudowy
in tensywnie odbudowuje szp ita ln ic tw o W ybrzeża. P row adzo­
ne są prace p rzy  odbudowie szpitala ewangelickiego, k l in ik i 
ginekologicznej, oraz szpita la P. C. K . w  Gdańsku; szpitala 
powszechnego i  szpita la zakaźnego w  G dyn i oraz szpita la 
w  E lblągu.

Szereg w iększych m iast m azurskich u ruchom iło  już ga­
zownie. Gazownia w  O lsztyn ie  produkuje obecnie 5 m ilionów
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m etrów  sześciennych gazu w  stosunku rocznym. O statn io u ru ­
chomiono gazownie w  K w izyn iu  i  M a lborku . Gazownia zaś:, 
w  E lb lągu znajduje się w  stadium  odbudowy.

Szczecińska Dyrekcja Odbudowy

od począ tku  is tn ien ia  do dnia 30 kw ie tn ia  br. wyrem ontow ała :: 
36 budynków , przeznaczonych na urzędy,

430 budynków , przeznaczonych na mieszkania. 
Jednocześnie w  tym  czasie rozebrano 11 domów i usunięto gru­
zu 10.220 m3.

/
Odbudowa urządzeń wodnych.

Państw ow y Zarząd W odny p rzys tąp ił do odbudow y bu­
dynków  na szlaku dolnej O dry. W schodnia Odra jest już w o l­
na dla żeglugi. Obecnie odbudowuje się inne urządzenia! 
wodne.

Zb liża  siię ku  końcow i odbudowa kanału W a r mi jsk i ego,, 
łączącego Zalew  W iś lany z O stródą i Iław ą. D ługość tego ka ­
na łu  w ynosi 142 km.

Obrót towarowy.

2) PO R TY

Poniżej podane zestaw ienie ilu s tru je  prace obu portów- 
w  br.

MIESIĄC Import Eksport Ogółem

w tysiącach ton

styczeń 139.0 177,9 316,9luty 172,8 240.8 413 6marzec 155 5 378,4. 5 3 3  (>kwiecień 258,7 391,8 651,5m a i /  271,2 511,9 783 1
razem 997,2 1700,8 2609,-

W  miesiącu maju obydw a p o rty  osiągnęły p raw ie  60% naj­
w iększego prze ładunku przedwojennego.
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Ruch statków.
Od początku ro ku  do 1 czerwca br. weszło do p o rtów  

w G dyni i w  Gdańsku 1.600 s ta tków  o pojemności 1,9 m iliona  
ton reg. S ta tk i te rep rezen tow a ły  11 bander.

Gdynia i  Gdańsk. Do po rtów  w  G dyn i i Gdańsku weszło 
w  ciągu maja br. 489 statkó.w o pojemności 451.588 NRT., w y ­
szło zaś 487 s ta tków  o pojemności 440.395 NRT.

Szczecin. W  ciągu miesiąca maja na po lsk i odcinek po rtu  
szczecińskiego w p łyn ę ło  17 s ta tków  o pojemności 44.000 NRT., 
a opuściło p o rt 18 s ta tków  o pojemności 46.000 NRT. B y ły  to  

s ta tk i pasażerskie, k tó re  kursu ją  w  ruchu w ahadłow ym  po 
m iędzy portem  szczecińskim  a Lubeką.

Władysławowo. Ruch s ta tków  i k u tró w  ryback ich  w  porcie 
w ładys ław ow sk im  jest bardzo duży. Stałe przebyw a w  p o r­
cie 14 k u tró w  polskich. D oryw czo zachodzi z Łaby  5 k u tró w  
pod banderą sowiecką. W  m iesiącu czerwcu b a w iła  też duża 
f lo ty lla  k u tró w  duńskich i  szwedzkich.

H e l natom iast sta ł się obecnie u lub ioną przystan ią  dla 
s ta tków  i m o to rów ek żeglugi przybrzeżnej, kursu jących pom ię­
dzy Gdynią, G dańskiem  i  Helem.

Dyrekcja Gdańska Polskiej Żeglugi Państwowej
dokonała w  czerwcu o tw a rc ia  l in ii pasażersko-drobnicowych 
Gdańsk —  E lb ląg i  Gdańsk —  W arszawa. Obie lin ie  czynne 
są codziennie. O bok n ich  o tw a rto  lin ie  w  k ie ru n ku  Bydgosz­
czy i Poznania. Już dzisiaj na trasie Gdańsk —  E lb ląg k o rz y ­
sta przecię tn ie  dziennie 250 osób.

3) FLO TA .

Podział niemieckiej Floty handlowej.
Międizysojusznica Kom isja  do Spraw  Odszkodowań W o ­

jennych us ta liła  następujący podzia ł n iem ieckie j f lo ty  handlo­
w e j m iędzy N arody Zjednoczone:

W ie lk ie j B ry ta n ii przyznano 354.512 B R T  
Zw. Radzieckiem u ,, 195.298 ,,
N o rw eg ii « 77.598 ,,
F ranc ji u 60.142 ,,
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H o la n d ii
St. Z jednoczonym
G re c ji
Polsce
D a n ii
B e lg ii
K anadz ie
Ju g o s ła w ii
In d io m
E g ip to w i
N. Z e la n d ii
A u s tra li i

przyznano 51.910 BRT 
„  46.925
„  42.440
„  34.464
„  20.410
„  11.195

10.977 
„■ 8.697
„  2.594
.. 1.923

1.412 
1.279

O d szkodow an ia  w o jenne  p o k ry ją  w  7» s tra ty  w o jenne  p o l­
sk ie j m a ry n a rk i handlowej.-

W ydobyw an ie  taboru  rybackiego.

W  p o rc ie  W a rp n o  N ow e w y d o b y to  z w o d y  b e r lin k ę  o d u -  
zych  rozm ia rach . Po m a łym  rem oncie  będzie  ona s łu ży ła  ja k o  
jed no s tka  pom ocn icza  do w y d o b y w a n ia  z dna z a to k i innych  
lo d z i i  sp rzę tu  ryb a ck ie g o . •

W  re jon ie  do lne j O d ry  na o d c in ku  K o s trz y n  —  Szczecin 
zna jdu je  się w  w odz ie  o k o ło  120 jednos tek  różnego rodza ju , 
w  ty m  b lis k o  40 w ię kszych  k u tró w . W  m ies iącu  m aju  b r. w y - 

o b y to  na ty m  o d c in ku  O d ry  2 h o lo w n ik i i  6 b a re k . W s z y s t­
k ie  te je d n o s tk i spow odu uszkodzeń  zna jdu ją  się w  rem oncie .

„Radar“ we ilotach handlowych.

l • Y  ™edał.e k ie > p rzysz łośc i n ie ty lk o  sam o lo ty , lecz i  w szys t­
k ie  d ługodystansow e  s ta tk i będą  w y e k w ip o w a n e  w  „R a d a r“  
(jest to  a p a ra tu ra  „ ra d io lo k a c y jn a “ ).

, , S,ystem  ten  da n a w ig a c ji znaczn ie  w iększą  d ok ładność od 
do tychczas u zysk iw a ne j. P ozyc ja  s ta tk u  m ogła  b y ć  do te j p o ­
ry , p rz y  s tosow an iu  sekstansu, o k re ś la n a  z dok ład no śc ią  w  p ro ­
m ie n iu  o ko ło  1 m ili.  Zastosow an ie  „R a d a ru “  da m ożność ozna-

v a r d L  POi ° f  n ia  . s.ta .tk u  z dok ład no śc ią  do k ilk u d z ie s ię c iu  
ya rd ó w . Żadne z is tn ie ją cych  m ap nie są dość d ok ład ne  w  p o ­
ró w n a n iu  z w y n ik a m i o s ią g n ię ty m i p rz y  u ż yc iu  „R a d a ru “ . A p a ­
ra tu ra  ta  odda poza ty m  n ieocen ione  us ług i w  żegludze w  w y -  
p a d k u  m g ły  oraz słabej1 w idocznośc i.
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4) R YBO ŁÓ STW O  M O R SKIE .
Połowy ryb.

O to w y n ik i osiągnięte w  p ierw szych 4 m iesiącach h r . :

Wartość dokonanych połowów
M I E S I Ą C IV

kg. zł.

styczeń 582.393 14,503.000
lu ty 459.890 11.935.000
marzec 1.419.945 35.446.740
kwiecień 1.638.553 49.352.954

Całoroczne po łow y m orskie po lsk ich  rybaków  w 1933 r. 
w ynos iły  1.219.0000 kg.

Nadmierna obfitość ryb na wybrzeżu.

Odradzające się rybo łós tw o  m orskie  przeżyw a obecnie po­
w ażny kryzys. P o łow y ry b  m orskich  stale się zw iększają. O r­
ganizacja ryn ku  zbytu  natom iast nie podąża za szybkim  rozw o­
jem rybo łóstw a. W y tw o rzy ła  się taka  sytuacja, że podczas gdy 
m agazyny na w ybrzeżu zawalone są dorszem, ta  w ysoko  w a r­
tościow a ryba  m orska praw ie  nie dociera do ważniejszycn 
ośrodków  konsum pcyjnych kra ju , jak  W arszawa, Ka tow ice , Po­
znań, Łódź.

Poważną przeszkodą w  racjonalnym  rozprow adzan iu  po ­
łow ów  ryb  m orskich jest n iedostateczna pojemność ch łodni na 
W ybrzeżu  oraz b rak  odpow iednich środków  transportow ych  do 
przewożenia rub świeżych, m ianow icie  wagonów i samochodów, 
zaopatrzonych w  chłodnie. Drugą przeszkodą jest m ała popu­
larność w  społeczeństw ie ryb y  jako środka spożywczego.

Konsumpcja ryb y  w  poszczególnych kra jach  wynosi:
W  Japon ii 50 kg. na głowę rocznie
„  ZSRR 25 „ 11 11 11
,, A n g li 20 „ 11 11 11

W e F ranc ji 15— 18 „ 11 11 11
W  Niemczech 15 „ 11 11 11
,, Polsce 2— 3,2 ,, 11 11 11

Zapoczątkowanie polskiego rybołóstwa dalekomorskiego,
W  kw ie tn iu  br. zakupione zosta ły w  A n g lii 2 używane 

tra w le ry  rybackie . Ze w zględu na b ra k  odpow iednie j załogi
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polskiej na razie zaangażowano angielskich rybaków  k tó rz y  pod
po lską flagą w  dniu 5 maja br. w yp łyn ę li na jednym  z tych 
tra w le ró w  na po łow y na M orze Północne.

5) S ZK O LN IC TW O  M O R SK IE .

(Prace nad uruchom ieniem  sta tku szkolnego „D a r Pomo­
rza znajdują się w  stadium  końcowym . W  zw iązku  z b lisk im  
przejściem  tego s ta tku  do czynnej kam panii przeprowadzane 
jest kom ple tow an ie  załogi.
c i ? Cl etm udoskonalenia program u nauczania w  Państwowej 
Szkole M o rsk ie j w  G dyni zbierane są m a te ria ły  in form acyjne od 

apitanow , arm adorów  i m echaników  po lsk ie j m aryna rk i han­
dlowej. Skom pletowano rów nież dane odnośnie przedw ojenne­
go a wojennego program u S zko ły  M orsk ie j w  A n g lii

R ozpoczę to  p ra ce  p rzyg o to w a w cze  do u ru cho m ie n ia  S z k o ły  
M o rs k ie j w  Szczecin ie . y
w a n i Z UvtW OrZeniem P ^ tw o w e g o  C en trum  W ych o - 
™ l  MorAskle£° łożono i rozesłano  a nk ie tę  do za in te re so w a ­
n ych  u rzę d ó w  i  in s ty tu c ji ce lem  z b ie ra n ia  m a te r ia łó w  o p in io ­
daw czych  d la  o p ra co w a n ia  p ro g ra m ó w  s z ko le n io w ych  na odc in - 
k u  w y c h o w a n ia  m orsk iego .
. , 7' gf°  czerwca b r. zakończony zosta ł p ie rw szy ku rs  rad io ­
te leg ra fis tów  m orskich p rzy  Państwowej Szkole M orsk ie j 
w  Gdym. Z zapisanych na kurs 32 słuchaczy zdało egzaminy 
2b. Ro przebyciu  6-cio m iesięcznej p ra k ty k i na sta tkach absol­
w enci o trzym a ją  św iadectw a rad io te leg ra fis tów  m orskich 
l i  klasy.

6) PRZEM YSŁ.
I

Przemysł okrętowy.

Z jednoczen ie  S toczn i P o lsk ich  z a w a rło  um ow y, do tyczące  
b u d o w y  ca łe j s e rii s ta tk ó w  h a n d lo w ych  —  ogó łem  14 jednostek  
W  ty m :

6 w ęglarek po 2500 D W T,
2 un iw ersa lnych s ta tków  drobnicow ych po 800 D W T  
2 tram pów  po 4500 D W T,
4 ho low n ików .
Zam ówienie to  ma być zrealizowane w  ciągu 2 la t. P ie rw ­

szy s ta te k  z te j serii sp łynie na wodę z końcem  przyszłego ro-
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ku. Spodziewane są dalsze zam ówienia z odcinków : ryback ie ­
go, portow ego i żeglugi kabotażowej.

Stocznie gdańskie. Ze stoczni n r 1 odszedł 6 czerwca br. 
s ta tek ,.M orska W o la “ , a 13 czerwca br. s ta tek „B ia ły s to k “  —  
oba po gruntow nym  remoncie. Obecnie stocznia pracuje nad
9 tra w le ra m i m a ryn a rk i wojennej. Na w ie lk im  doku (6 tys, ton) 
gdzie sta ł „B ia ły s to k “  rem ontu je  się jednocześnie 5 traw le rów . 
Stocznia nr. 3, k tó ra  posiada najlepie j wyposażoną sto larn ię w y ­
konuje serię k u tró w  ryback ich . Stocznia nr. 4 (dawnie) K la - 
w itte ra ) rem ontuje prom y M . Z. K . i  w ęglarkę.

Stocznia w Elblągu, W  zespole Zjednoczonych Stoczni 
P o lskich stocznia w  E lb lągu nosi ko le jny  nr. 16. Jest to jedna 
z najw iększych stoczni polskich, ale w sku te k  uszkodzeń w o ­
jennych nie może na razie p rzystąp ić  do w łaśc iw e j p racy —  
budowy okrę tów  i m otorów . Stocznia przeprowadza_ obecnie 
naprawę 300 w agonów-cystern. Równocześnie stocznia w y k o ­
nuje różne konstrukc je  m etalowe. W  trakc ie  robó t są dw ie za­
pory wodne dla kana łu  Elbląskiego, dw ie dla śluzy na Nogacie 
i  dw ie d la 'rz e k i Pasłęki. W  obecnej ch w ili są już uruchom ione
i  zdatne do p rodukc ji następujące dz ia ły : .

1) odlewnie że liw a o zdolności w ykonyw an ia  od lew ów  do
10 ton w  jednej sztuce, . , . .

2) oddzia ł ko n s tru kc ji żelaznych o zdolności p rodukcyjne j 
w  n itow an iu  i spawaniu do 75 ton w  jednej sztuce,

3) oddzia ł mechaniczny,
4) odlewnie m eta li ko lo row ych.

Przemysł konserwowy.

F a b ry k i konserw  rybnych  u lo ko w a ły  się ze względów  z ro ­
zum ia łych w  pob liżu  morza i w iększych m iast portow ych. N a j­
w iększą  ilość fa b ry k  rybnych  grupują Gdynia i  Gdańsk. W  G dy­
n i znajdują się cz te ry  p rze tw órn ie  rybne: „T em poryb  , „S y re ­
na", „N o rd ia  H ave“  i Sentkow ski, —  w  Gdańsku trzy : „G eda- 
n ia ", „M ą tła w a “  i  „E lg a “ . „  ,

D rugim  zgrupowaniem  faibryk Zjednoczenia Przem ysłu 
Konserwowego są p rze tw órn ie  położone w  re jon ie  m iasta i  p o r­
tu  Szczecina. T u  na leży w ym ien ić : państw ow ą wędzarnię n r 5 
i fab rykę  konserw  rybnych  w  Szczecinie oraz p rze tw órn ię  „T y ­
tan “  w  Koszalin ie. Te trz y  zakłady tw o rzą  grupę fa b ry k  prze-.

57



m ysłu rybnego. D w ie  natom iast p rze tw órn ie  „O d ra "  i „P o lan ­
k a " w  Szczecinie oraz fab ryka  w  G ry fin ie  reprezentu ją  prze­
m ysł mięsny. Ogółem na 500 k ilom etrach  wybrzeża roz loko ­
w a ły  się 23 fa b ryk i1 przem ysłu konserwowego.

Przemysł metalowy.

W  G ołonogu  w  w o j, szczec ińsk im  u ru cho m io na  zosta ła  fa ­
b ry k a  puszek ko n se rw o w ych . U ru cho m ie n ie  te j fa b ry k i m a 
szczególne znaczenie  d la  p rze m ys łu  konse rw ow ego , k tó r y  p o ­
trze b u je  co raz w ię ksze j ilo ś c i puszek.
Przemysł papierniczy.

W ła d ze  p o lsk ie  p rz e ję ły  w  Szczecin ie  o lb rz y m ią  fa b ry k ę  
p a p ie ru , jedną z n a jw ię k s z y c h  tego rodza ju  fa b ry k  w  E u rop ie .

7) H O D O W LA .

W  R óżane j G órze  pod  G dańsk iem  m ieśc i się n a jw iększa  
w  Polsce h od ow la  srebrnych lisów . O becnie  h od ow la  lic z y  160 
l is ó w  (70 m ło dyn ch  i 90 sta rych ).

8) OSADNICTWO.
W e d łu g  danych  z dn ia  21 m a ja  br. 

ilo ść  ludnośc i p o ls k ie j w  w o j. gdańsk im  w y n o s iła  592.8(76 osób 
w  w o j. szczecińskim  404.000. W  ciągu na jb liższych  3 m ies ięcy 
ma p rz y b y ć  na te re n  w o j. szczecińskiego 300.000 re p a tr ia n tó w  
ze w schodu.

9) U R LO P Y  PO D N A M IO T A M I.

B io rą c  pod  uwagę zn iszczen ie  w yb rzeża , a w  z w ią zku  z ty m  
k a ta s tro fa ln y  b ra k  m ieszkań  P o ls k i Z w ią z e k  Z achodn i zo rg a n i­
z o w a ł w iększą  ilość  obozów  n ad m o rsk ich : rod z in n ych , d la  m ło ­
dz ieży  i  d la  d o ros łych  osób po jedynczych . K o s z ty  spędzenia  
la ta  w  n am io ta ch  będą  b a rdzo  n ie w ie lk ie . N a m io ty  te będą  ro z ­
s taw ione  w  Sopocie, G d y n i i in n ych  m ie jscow ośc iach  nad m o­
rzem , w  za leżnośc i od ilo śc i zg łoszeń z g łę b i k ra ju .

10) „ŚWIĘTO MORZA“.
T eg o ro czny  obchód Ś w ię ta  M o rza  będzie  m ia ł c h a ra k te r  

w y ją tk o w o  u ro c z y s ty  i  m a n ife s ta cy jn y  d la  p o d k re ś le n ia  je d n o li­
te j p o s ta w y  i  n ie z łom ne j w o li ca łego N a rodu  P o lsk iego  w  spra-
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w ie  naszych granic zachodnich i dostępu do morza. G łów ne 
uroczystości odbędą się w  Szczecinie.

11) H IS T O R IA  W A L K  O DO STĘP DO  B A ŁTY K U .

W  okresie I  Królestwa (piastowskiego).

W  X -tym  w ie ku  zarówno Gdańsk jak  i Szczecin we w ła d a ­
n iu  P iastów.

Po śm ierci Bolesława Chrobrego książęta pomorscy usamo­
dzie ln ia ją  się.

R ok 1046 —  Kazim ierz O dnow ic ie l zmusza księcia pom or­
skiego Ziem om ysła do uległości.

W  drugiej po łow ie  X II-go  w ie ku  w p ły w y  po lsk ie  na Pomo­
rzu maleją.

W  ła tach 1102 —  1113 Bo lesław  K rzyw ous ty  podporządko­
w uje  Polsce Pomorze gdańskie i  madnoteckie —  w  1123 r. Po­
morze szczecińskie.

R ok 1205 —- książę w ie lkopo lsk i, W ładys ław  Laskonogi, 
b ron i skutecznie Szczecina przed Duńczykam i,

R ok 1230 —  Konrad  M azow ieck i sprowadza K rzyżaków  
do Polski.

W  okresie  rozb ic ia  dzielnicowego Pomorze usam odziel­
n ia  się.

W  roku  1295 —  Przem ysław  W ie lko p o lsk i obejmuję w ładzę 
nad Pomorzem nadw iślańskim .

14 lis topada 1308 —  w ezw ani przez wojewodę pom orskie­
go p rzec iw ko  B randeburczykom  K rzyżacy, zdradziecko w cho­
dzą do Gdańska i  opanowują go, urządzając rzeź m iejscowej lu ­
dności s łow iańskie j.

W  la tach 1316 —  1317 w a lk i W ładys ław a Ł o k ie tka  z Bran- 
deburczykam i.

W  la tach 1329 —  1331 w a lk i W ładys ław a Ł o k ie tka  z K rz y ­
żakami.

Po śm ierci Kazim ierza W ie lk iego , k tó ry  w  1343 r. zaw iera 
sojusz z Pomorzem nadodrzańskim , to  ostatnie tra c i na długie 
w ie k i łączność po lityczną  z Polską.

W  okresie I I  Królestwa (jagiellońskiego). ,

15 lipca 1410 zw ycięstw o nad K rzyżakam i pod G runw a l­
dem.
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Rok 1454 poddanie się Ziem P ruskich zw ierzchności 
k ró la  polskiego.

,W la tach  1454 —  1466 w ojna z K rzyżakam i, zakończona 
klęską tych  ostatn ich i  pokojem  Toruńskim .

R ok 1525 hołd p rusk i —  Prusy lenn ik iem  Polski.

W  okresie I  Rzeczypospolitej,

W  okresie  tym  idea Chrobrego i Krzywoustego, k tó rzy  
budow a li Polskę nad B a łtyk iem , zosta ła zupełn ie zatracona. 
W  m iejscu u traconych ziem pom orskich szukano w praw dzie  re ­
kom pensaty na Inflantach,, lecz zdecydowanego i ciągłego p ro ­
gram u morskiego nie by ło .

R ok 1657 —  w  tra kc ie  najazdu szwedzkiego na Polskę, P ru­
sy zw aln ia ją  się od zależności lennej i  z biegiem  la t przeradza­
ją się w  groźne dla P o lsk i k ró les tw o  pruskie, głównego in ic ja ­
to ra  późniejszych rozb io rów  Polski.

W  okresie I I  Rzeczypospolitej,

Polska, k tó ra  się w y ło n iła  z pożogi I-e j w o jny  św iatowej, 
p rze ję ła  w  zupełności tradycje  Rzeczypospolite j szlacheckiej. 
P o lity ka  polska okresu dwudziesto lecia m iędzywojennego obró­
cona jest nadal ostrzem  na wschód ze szkodą dla spraw  m or­
sko - ba łtyck ich . Jedynym  rea lnym  osiągnięciem w  tym  okre ­
sie na wybrzeżu B a łty ku  jest budowa G dyn i w raz z jej po rta ­
m i dzieło obecnego delegata dla spraw w ybrzeża min. inż. 
Eugeniusza K w ia tkow sk iego .

Ira k ta te m  W ersa lsk im  Polska o trzym ała  ty lk o  w ąsk i pas 
ziem i pom orskie j z n ik łym , bo 70 km  liczącym  dpstępem do m o­
rza. Reszta Pomorza zosta ła przyznana Niemcom, Gdańsk og ło­
szono w olnym  miastem. Faktyczn ie  jednak pozostaw ał on pod 
przem ożnym i w p ływ am i N iem iec. Taka sytuacja geopolityczna 
s tw orzy ła  dogodne w a ru n k i dla agresji n iem ieckie j we w rześniu 
1939 r.

W  okresie I I I  Rzeczypospolitej.

21 lipca 1944 r. M an ifest P K W N -u  w zyw a  Naród: „S ta ­
wajcie do w a lk i o p ow ró t do M a tk i-O jczy - 
zny starego, polskiego Pomorza, o Prusy 
W schodnie, o szeroki dostęp do morza *.
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22 stycznia 11945 r. W ojska radzieckie  zdobywają O lsztyn —  
sto licę  W arm ii.

26 „ 11 W ojska radzieckie  zdobywają M a lborg  —  
dawną stolicę Zakonu K rzyżackiego.

31 11 I  A rm ia  Polska oswobadza F ryd ląd, J a - 
s trów  i  Z ło tów .

10 lutego 11 I A rm ia  Polska p rze ryw a W a ł Pom orski.

14 „ 11 .Wojska radzieckie  zdobywają Szczeci­
nek  —  główne m iasto pojezierza pom or­
skiego.

4 marca 11 W ojsko polskie osiąga B a łty k  w  rejonie 
Kołobrzegu.

5 „ 11 W ojska radzieckie  zdobywają Koszalin 
i  S tarogród —  główne m iasta Pomorza 
Zachodniego.

18 „ 11 I  A rm ia  Polska oswobadza Kołobrzeg.

28 „ 11 W ojska  radzieckie  p rzy w spółudzia le po l­
skiej b rygady pancernej oswobadzają 
Gdynię.

30 „ 11 Rząd Tym czasowy ogłasza dekre t o u tw o ­
rzeniu w o jew ództw a gdańskiego.

6 kw ie tn ia 11 Oswobodzenie Gdańska.

10 11 Prezydent B ie ru t i  p rem ie r O sóbka-M o- 
ra w sk i w  Gdańsku i  G dyni.

15 11 Odezwa 4 s tro n n ic tw  dem okratycznych: 
„Z a ro i się od po lsk ich  s ta tków  handlo­
w ych i  o k rę tó w  wojennych pod polską 
banderą na m orzu B a łty ck im ".

26 11 W ojska radzieckie  zdobywają Szczecin 
sto licę Pomorza Zachodniego.

9 maja 11 Zaprzysiężenie pierwszej jednostk i P o l­
skie j M a ryn a rk i W ojennej na po lsk im  w y ­
brzeżu.

14 kw ie tn ia 1946 r. W ie lk ie  uroczystości w  Szczecinie pod 
hasłem „T rzym am y straż nad O drą".
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12) R E P A T R IA C JA  N IEM C Ó W .

Olsztyn.

W  d n iu  1 cze rw ca  b r. w  m ieście  za m ieszk iw a ło :

P o l a k ó w ................................  35.074
osób różnej narodowości . . 17
N ie m c ó w ................................  30

Razem . . . .  35.121

Gdańsk.

Stan liczebny N iem ców  w  dniu 1 czerwca br. 
17.000 osób.

Szczecin.

lic z y ł w  dniu 1 czerwca br.

P o laków  . . . . . . .  80.000
N ie m c ó w ................................  20.000

\
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NA DZIEŃ 22 LIPCA

D w a la ta  odbudow y Odrodzonej Polski, k tó re  m inęły, i  sze­
reg la t, k tó re  idą, p rzysz ły  h is to ryk  oceni jako  najdonioślejszy 
prze łom  w  dziejach po litycznych  narodu naszego.

Odrodzenie P o lsk i nastąp iło  w  w y n ik u  zdruzgotania fa ­
szyzmu, k tó ry  załam ał się, choć m ia ł o lb rzym ie  sukcesy m ili­
tarne, choć rep rezen tow a ł w ie lk ie  zasoby m ateria lne  i  znakom i­
tą  technikę.

Przez nową Europę p ow ia ł ożywczy prąd wolności, co 
w  dużej m ierze zaważyć musiało na ob liczu  Polski.

Naród, k tó ry  p łac ić  m usia ł o lb rzym ią  daninę za p o lity k ę  
m agnaterii w  X V II I  stuleciu, za egoizm szlachty w  czasie pow ­
stan ia  listopadowego i  styczniowego, za niedość bu jny  i g łębok i 
n u r t dem okracji w  okresie drug ie j niepodległości, k iedy  to sa­
nacji uda ło  się pochw ycić w ładzę, teraz, gdy sta ł się gospoda­
rzem  w  kra ju , konsekw entn ie  dokonuje odbudow y i  przebudo­
w y  kra ju .

Są dokum enty w  życiu  narodu, k tó re  są symbolem tk w ią ­
cych w  nim  s ił żyw otnych, k tó re  są n ib y  zawołaniem  d la  lep ­
szych czasów, jak  K onsty tuc ja  3 M aja, U n iw ersa ł Po łan iecki, 
M anifest Rządu Ludowego z 7 lis topada 1918 roku.

H is to ryczny M an ifes t L ip co w y  m a tę w ie lk ą  nad w ym ie ­
n ionym i dokum entam i przewagę, że szczytnym  hasłom społecz­
nym  nadał rzeczyw is ty  kszta łt.

W  uroczystym  M anifeście  z 1918 ro ku  zwraca się Rząd do 
narodu w  następujących słowach:

„L u d u  Polski, Po lsk i Chłopie i R obo tn iku ! Jeże li chcesz za­
jąć należne C i miejsce w  rodz in ie  w o lnych  narodów, jeże li 
chcesz sam być gospodarzem na swojej w łasnej ziemi, to  musisz
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w  swoje w łasne ręce u jąć w ładzę w  Polsce, musisz sam budo­
w ać gmach niepodległe j i  zjednoczonej Ludowej Rzeczypospo­
lite j.

..Na Sejm U stawodawczy w nosim y p ro je k ty  następujących 
re fo rm  społecznych:

a) przymusowe wyw łaszczenie i zniesienie w ie lk ie j i śred­
n ie j w łasności ziem skiej i  oddanie jej w  ręce ludu pracującego 
pod ko n tro lą  państwową.

b) upaństwow ienie kopalń, salin, przem ysłu naftowego, 
dróg kom unikacyjnych , oraz innych  dz ia łów  przem ysłu, gdzie 
się to  da odrazu uczynić...

Inny jest duch naszych czasów, stąd i  inne sform ułow ania  
w  M anifeście L ipcow ym .

T w ó rcy  M anifestu  L ipcowego, rozumiejąc, że chw ila, k tó ra  
przyszła  jest n iepow tarza lna, śm iało oddają w ładzę w  ręce ludu, 
oddają jednocześnie ludow i ziemię, będącą w szak jego nieza­
przeczalną własnością.

„R odacy! A b y  przyspieszyć odbudowę k ra ju  i zaspokoić od­
w ieczny pęd ch łopstw a polskiego do ziemi, Po lsk i K om ite t W y ­
zw olen ia Narodowego przystąp i natychm iast do urzeczyw is tn ie ­
nia na terenach w yzw o lonych  szerokie j re fo rm y ro ln e j".

Następnie M anifest wskazuje konkre tne  w ytyczne  te j re ­
fo rm y ro lnej, k tó re  w esz ły  w  skład wydanego parę tygodni 

\  później dekre tu  o przeprow adzeniu re fo rm y ro lnej.
Za in ic jow anie i przeprowadzenie re fo rm y b y ło  ka tegorycz­

nym stw ierdzeniem , że Polska w kracza na to ry  nowoczesnego» 
rozwoju.

R eform a ro lna b y ła  p raw dz iw ą  m anifestacją rządu pod 
adresem chłopów, k tó rz y  po raz p ierw szy w  dziejach Polski 
m ie li zrozum ieć i  odczuć, że z przedm iotu prawnego stają się 
podm iotem, a przez w ie lk i a k t p raw ny zosta li obywate lam i 
kraju,.

Reform a ro lna b y ła  uzupełn ieniem  testam entu w ie lk ich  
o jców  po lsk ie j dem okracji, k tó rz y  przed stu la ty , w  1842 ro ku  
jeszcze w  „P iśm ie Tow arzystw a  D em okratycznego" g łos ili:

„Polska, k ra j ro ln iczy  ma jeden najnatura ln ie jszy, w  jednej 
ch w ili dokonać się mogący środek zapewnieia ludu o jego p rzy ­
szłym  szczęściu, zapewnienia mu niepodległego bytu, a tym  
jest nadanie m u w łasności ziemskiej,,.

Nadanie to pow inno być dokonane najuroczystszym  aktem,, 
w  im ien iu  całego narodu wydanym , nie może być sku tk iem  do-
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Brow olnych indyw idua lnych  ofia r, a tym  bardzie j n ie może w so­
b ie  zaw ierać zobowiązań do jak iegoko lw ie k  wynagrodzenia .

T a k  w ięc re form a rolna, to najw iększa zdobycz Polski.
Za n ią  p rzysz ły  inne.
Przez unarodow ienie przem ysłu i  usunięcie kap ita lis tów  

w ie lk ich  i średnich —  założone zosta ły podstawy pod n ieskrępo­
w any rozw ój gospodarczy k ra ju  i dobrobyt obyw ate li, a jedno­
cześnie podniesiono pracę do godności jedynej dźw igni postępu.

Obie te re fo rm y są przełom em  w  życiu  całego narodu, a nie 
ty lk o  w a rs tw y  chłopskie j czy robotniczej.

Jedynie słuszna p o lity k a  zagraniczna, k tó re j zasady zosta­
ły  rów nież w ytyczone w  M anifeście, dem okratyczny charakte r 
W ojska  Polskiego, nowe zasady w  przedm iocie rozbudow y apa­
ra tu  adm inistracyjnego, zapewnienie bezpłatnego nauczania na 
w szystk ich  szczeblach, spowodowanie pow ro tu  em igracji do> 
kra ju , rozbudowa świadczeń społecznych i  ustawodawstwa p ra ­
cowniczego —  to  dalsze e lem enty M anifestu  Lipcowego, z żelaz­
ną konsekwencją w cie lane w  życie.
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R O K O D R O D Z O N E J  S Z K O Ł Y  
P O L S K I E J

M am y za sobą ro k  p racy  nad odbudową szko ły  w  odrodzo­
nej Polsce. Oceniając w y n ik i te j p racy nie możemy ograni­
czyć się do porów nania stanu szko ln ic tw a polskiego w  chw ili 
obecnej z jego stanem przed wojną, lecz m usimy uwzględnić 
sytuację, w  k tó re j rozpoczęło się organizowanie dzia ła lności 
ośw iatow ej po okupacji n iem ieckie j.

Szkoła polska straciła w  czasie wojny przeszło 30% nau­
czycieli i profesorów. O kupant h itle ro w sk i zn iszczył tysiące 
budynkó w  szkolnych, p racow n i naukow ych i b ib lio te k . Przez 
p ięć la t cała m łodzież szkół średnich i wyższych oraz oko ło  
70% m łodzieży szkół powszechnych, nie mogło korzystać 
z nauk i szkolnej. Tajne nauczanie, m imo hero icznych często 
w ys iłkó w  nauczycie li, ty lk o  w  słabym  stopniu zm niejszyło roz­
m ia ry  ka tas tro fy , jaką by ło  pozbaw ienie narodu polskiego no r­
malnej szkoły. To też odbudowa szkoln ictw a, k tó ra  rozpoczę­
ła  się bezpośrednio po odzyskaniu niepodległości, b y ła  zada­
niem  ogromnie trudnym , tym bardzie j, że dokonyw a ła  się w  w a ­
runkach powszechnego zniszczenia i  c iężkie j sytuacji ekono­
m icznej k ra ju . T y lk o  dz ięk i dużemu zrozum ieniu zagadnienia 
ośw iaty, dz ięk i pozytyw nem u ustosunkowaniu się społeczeń­
stwa i  o fia rności nauczycie la polskiego, k tó ry  pracę swą w y k o ­
nyw a ł często z p raw dz iw ym  poświęceniem, może szkoła nasza 
poszczycić się pow ażnym i osiągnięciam i, o k tó rych  św iadczą 
następujące cy fry :
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Czasokres
Przed­
szkola

W yclio- 
wawczy* 

nie

Uzicci uczęszczające 
do przedszkoli

liczba °/o ogółu dzieci 
v yieku p-szk.

I I  Rzeczpospolita 
I I I  Rzeczpospolita

1596
2443

2045
3715

74.800
145.000

3<7o
50/0

Przedszkola spełniają ważną ro lę  w  ogólnym  systemie w y  
chowania. Są one doskona łym  przygotow an iem  dzieci do p ra ­
cy  w  szkole powszechnej, a na ziem iach odzyskanych u ła tw ia  
ją  ponadto pracę repolonizacyjną. To też dalsze rozszerzenie 
sieci przedszkoli i realizacja obow iązku powszechnego w yc 
w ania przedszkolnego jest jednym  z na jp iln ie jszych zadań 
w  dziedzinie ośw iaty.

Szkoły Nauczy- Ucząca się młodzież
powszech. ciele

Czerwiec 1945 15.333 47.900 2.500.000

Czerwiec 1946 19.900 69.500 3.176.000

Tylko około 7% młodzieży w  w ieku szkolnym zna>d"i® slę 
jeszcze poza szkołą, podczas gdy przed wojną było ich 13% .

Na ziemiach odzyskanych uruchomiono w  ciągu bieżącego 
roku przeszło 4 tysiące szkół z liczbą uczniów 383.000,

Bardzo poważnym  osiągnięciem jest podniesienie stopn a 
organizacyjnego na terenie obecnej Polski (bez ziem odzyska­
nych). Liczba szkół o jednym nauczycielu zmniejszyła się ô  1200.
Pow sta ły  rów nież liczne szko ły zbiorcze, obsługujące za * ady 
n iżej zorganizowane, w  tych  miejscowościach, gdzie mała lic z ­
ba dzieci nie pozwala na podniesienie stopnia organizacyjnego. 
Ze szkół zbiorczych korzysta już dziś około 60 tysięcy dzieci.

M im o tych, w y s iłk ó w  przeszło 2000 szkół w  ca łym  k ra ju  
nie można by ło  uruchom ić z powodu b ra ku  nauczycie li. lo te z  
odbudowa i  rozbudowa ka d r nuczycie lsk ich  jest jedną z nap 
poważnie jszych trosk  adm in istrac ji szkolne,. Od czerwca 
ubiegłego roku liczba nauczycieli powiększyła się o przeszło
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20 tysięcy. W  roku szkolnym 1944/5 mieliśmy 53 stałe zakła­
dy kształcenia nauczycieli, obecnie jest ich 105. Kursów pe­
dagogicznych było 190, obecnie —  324, W  czynnych  z a k ła d a c h  
k sz ta łce n ia  n a u czyc ie li i  na ku rsa ch  pedagog icznych

kształci się około 15 tysięcy kandydatów do zawodu nau­
czycielskiego.

W  dziedzinie szko ln ic tw a  średniego ogólnokształcącego' 
osiągnęliśmy poziom  przedw ojenny zarówno pod względem 
ilości szkół (764) jak i liczby uczniów (238000).

Odsetek m łodzieży, korzysta jące j z tego typu  szkół jest 
w ięc proporcjona ln ie  w iększy niż przed 1939 r. ponieważ lud ­
ność P o lsk i zm niejszyła się o 30%.

G orze j p rze d s ta w ia  się sp raw a  szkó ł za w odow ych . O d ­
bud ow a  ic h  w ym aga  b o w ie m  p rz y g o to w a n ia  k a d r  in s t ru k to r ­
sk ich  oraz dużych  in w e s ty c ji m a te r ia ln y c h  d la  w yposażen ia  
w a rs z ta tó w  szko lnych . P o trz e b y  w  te j d z iedz in ie  są ogrom ne. 
W y n ik a ją  one z ko n ieczn ośc i ry c h łe j o d b u d o w y  k ra ju  i  n ow ych  
zadań, w y w o ła n y c h  zm ianą  u s tro ju  gospodarczego i  spo łeczne­
go P o lsk i. O dzyskan ie  u p rz e m y s ło w io n y c h  z iem  za cho dn ich  
o ra z  sze rok iego  dostępu  do m orza  s tw o rz y ło  za p o trze b o w a n ie  
na  s e tk i ty s ię c y  spec ja lis tó w . M u s i ich  w y k s z ta łc ić  szko ła  za ­
w odow a . W  c h w ili obecne j mamy 901 szkołę zawodową typu 
zasadniczego tj. w ięce j n iż  p rzed  w o jn ą  i 388 szkół dokształca­
jących, D o s z kó ł za w o d o w ych  w s z e lk ic h  ty p ó w  uczęszcza 
p rze sz ło  190.000 młodzieży na 1.600.000 w  w ie k u  od 15 —  18 
la t . Jes t to  w  p o ró w n a n iu  z sy tuac ją  w  ro k u  b ieżącym , a n a ­
w e t ze stanem  p rze d w o je n n ym  osiągn ięc ie  duże, a le zn ikom e, 
gdy chodz i o p o trz e b y  w  te j dz iedz in ie .

D la te go  też zagadn ien ie  k sz ta łce n ia  zaw odow ego za jm o ­
w ać  m usi w  h ie ra rc h ii sp ra w  o ś w ia to w y c h  m ie jsce u p rz y w ile ­
jow ane . D o tychczas upoś ledzona  szko ła  zaw odow a , zw łaszcza  
d o ksz ta łca ją ca  m usi się stać a tra k c y jn ą  p e łn o w a rto ś c io w ą  
szko łą  ś redn ią  d la  na jszerszych  mas m łodz ieży .

B a rdzo  pow ażne  są os iągn ięc ia  naszego s z k o ln ic tw a  w y ż ­
szego. O be jm uje  ono 21 szkół wyższych akademickich i 8 nie-
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akademickich. Prócz tych  szkół, podlegających M in is te rs tw u  
O św ia ty  mamy jeszcze 8 szkół wyższych, podlegających innym  
resortom . L iczba studentów, z k tó rych  duży odsetek stanow ią 
słuchacze 1-go roku, wynosi około 55.000 i przekracza stan 
przedwojenny. Już dzisiaj, mimo ogromnych stra t, jak ie  po­
n iosły szkoły wyższe w  czasie okupacji, ich  pojemność w zro ­
sła pokaźnie. Zaznacza się to przede w szystk im  w  dziedzinie 
szko ln ic tw a technicznego, przed k tó rym  Stoi ta k  ważne zada­
nie przygotow an ia  k a d r d la  potrzeb naszej gospodarki. 
W  miejsce 2 politechnik przed wojną, mamy 5. W  W arszawie, 
Lodzi, Gdańsku, Gliwicach, W rocławiu.

D la w ype łn ien ia  luk , spowodowanych sześcioletnią prze­
rw ą  w  norm alnej p racy naszego szko ln ic tw a  i  szybkiego szko- 
len ia  w ykw a lifiko w a n ych  specja listów  w szystk ich  dziedzin 
u tw orzono na każdym  w ydzia le  szkoły wyższej na okres p rze j­
ściowy do odw ołannia w stępny ro k  studiów, O p rzy jęc iu  na 
w stępny rok  decydują kom isje w e ry fika cy jn o -kw a lifika cy jn e . 
Zadaniem roku  wstępnego jest przygotow anie słuchaczy nie po­
siadających egzam inów dojrza łości do dalszych stud iów  na da­
nym  wydzia le. W  roku  akadem ickim  1945/46 na roku  wstęp 
nym  w szystk ich  uczeln i m ie liśm y przeszło 2.500 słuchaczy.

A żeby um ożliw ić  m łodzieży robotn icze j i ch łopskie j k o ­
rzystanie z ro ku  wstępnego, organizacje m łodzieżowe p row a­
dzą przygotow aw cze kursy, na k tó rych  obecnie ksz ta łc i się po­
nad 1000 m łodzieży. K u rsy  te przygotow ują  do egzaminu na 
ro k  wstępny, składanego przed kom isją  W eryfikacyjną.

Bardzo ważną pracę przeprowadzono w  ostatn im  ro ku  
w  dziedzinie usta lenia zrębów  nowego, dem okratycznego 
us tro ju  szko ln ic tw a. Prace te zapoczątkow ał Zjazd Łódzk i od­
b y ty  w  czerwcu 1945 r. Usta lone wówczas w ytyczne rozpra ­
cowano w  M in is te rs tw ie  O św iaty. Zna laz ły  one w yraz  w  po­
staci p ro je k tó w  dekre tów  o organizacji publicznego systemu 
ośw ia ty  i w ychow ania  narodowego. Po zatw ie rdzen iu  przez 
K .R .N . dekre ty  te staną się konsty tuc ją  ośw ia tow ą odrodzonej 
Polski. In tenc ją  ich  jest usunięcie w iekow ych  k rzyw d  i zanie­
dbań w  dziedzinie uczestn ic tw a w  życiu  ku ltu ra ln ym  mas ro ­
botn iczych  i ch łopskich oraz osiągnięcie jedności ku ltu ra ln e j 
Narodu. P ro jek t dekre tu , k tó ry  ma zastąpić dotychczasową 
jędrze jew iczow ską ustawę szkolną, przew idu je : a) opiekę w y ­
chowawczą nad dziećm i i m łodzieżą do la t 19, b) powszechne,



obow iązkow e w ychow anie  przedszkolne dzieci od  4 —  7 la t,
c) powszechne obow iązkowe i  jedno lite  kszta łcenie podstaw o­
we od 7 —  15 la t, d) powszechne obow iązkow e kszta łcenie 
ogólne zawodowe na stopniu średnim  m łodzieży od 15 —  18 lat,
e) kszta łcenie specjalne, f) kszta łcenie na stopniu wyższym, 
g) upowszechnienie k u ltu ry  kszta łcen ia  dorosłych.

O b o k  tego zasadniczego p ro je k tu , o św ia tow e  w ład ze  cen­
tra ln e  o p ra c o w a ły  w  b ie żącym  ro k u  p ro je k ty  d e k re tó w  o o r­
gan izac ji, z a k ła d a n iu  i  u trz y m y w a n iu  s z kó ł pow szechnych  
i  ś redn ich  za w o do w ych  o raz  d e k re t o  pow szechne j s iec i b i­
b lio te k .

O to  w  n a jogó ln ie jszym  za rys ie  p o k ło s ie  roczne j p ra c y  
w  d z iedz in ie  o św ia ty . Jes t ono w y n ik ie m  w y s iłk ó w  Rządu, 
a d m in is tra c ji szko lne j i  o fia rn o śc i nau czyc ie ls tw a . O siągn ięc ia  
te  s ta ły  się jednak m oż liw e  ty lk o  d z ię k i tem u, że spo łeczeń ­
s tw o  nasze docen ia  znaczen ie  s z k o ły  d la  gospodarczego i  k u l­
tu ra ln e g o  ro z w o ju  N a ro d u  i  d e m o k ra c ji p o lsk ie j.
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TEC H NIKA PRACY UMYSŁOWEJ

IV .

T E C H N IK A  P R A C Y  U M Y S Ł O W E J W  ZESPO ŁACH  
S A M O K S ZTA ŁC E N IO W Y C H .

Praca um ysłowa w  zespołach sam okszta łceniowych jest 
jedną z najbardzie j w artośc iow ych form  m yślowej współpracy. 
W  dyskusji rodzą się m yśli, pom ysły i argum enty. Praca w  ze­
spole musi być tro sk liw ie  przem yślana i odpow iednio k ie ro w a ­
na. Zespoły pow inny być raczej małe a praca ich skierowana 
przede w szystk im  na pogłębienie zagadnień. By praca w  takim  
zespole mogła być owocna, konieczne jest jasne sform ułowanie 
zakresu, planu i program u zajęć.

W  dobie współczesnej a k tyw iza c ji najszerszych mas, duże 
pole do dzia łan ia  mogą tu  mieć sekcje ku ltu ra lno -ośw ia tow e 
poszczególnych loka lnych  k ó ł zw iązków  zawodowych, ś w ie tli­
ce, D om y Ludowe, Dom y K u ltu ry  itp . Uwzględniając p rzec ię t­
ny' poziom  in te le k tu a ln y  cz łonków , ich  zainteresowania, jak 
rów n ież m ożliwość zaopatrzenia w  odpow iednią lek tu rę , in s ty ­
tucje  te mogą w y łan iać  k ó łk a  sam okształceniowe. S pe łn ia łyby 
one ro lę  podobną do ro li U n iw e rsy te tu  Powszechnego I  UK-a. 
Pogłębia jąc w iedzę sw ych cz łonków  m ogłyby przysporzyć 
w ie le  korzyśc i w  dziele kszta łcenia dorosłych i  rózw ijam a ich 
zainteresowań um ysłow ych i  artystycznych.

Zespoły sam okształceniowe muszą m ieć odpow iednie k ie ­
row n ic tw o . K ie ro w n ic tw o  tak ie  pow in ien  w y ło n ić  sam zespół.
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Zadaniem k ie ro w n ic tw a  b y ło b y  przem yślenie p lanu i ko le jności 
re fe ra tów , odczytów , pogadanek itp . prac z obranej dziedziny 
w iedzy, ja k  rów nież skrupu la tne przygotow an ie  zajęć.

Przypuśćm y, że jakaś grupa osób postanow iła  w  ramach 
sekcji ku ltu ra lno -ośw ia tow e j zw iązku  zawodowego stw orzyć 
k ó łk o  sam okształceniowe z zakresu zagadnień m orskich. Spo­
śród k ilkunas tu  osób, k tó re  zechcą pośw ięcić swój czas tym  za­
gadnieniom, znajdzie się n ie w ą tp liw ie  k ilka , d la k tó rych  zagad­
n ien ia  te nie są ca łk iem  nowe. P ow inny one opracow ać schemat 
proponow anych re fe ra tów  i zajęć, korzysta jąc w  jak  najszer­
szym zakresie z porad i konsultacyj, jak ich  mogą w  tej m ierze 
udzie lić  po radn ik i d la samouków, inform acje zaczerpnięte 
w  b ib lio teka ch  czy ewentua ln ie w  kom isjach nauczania 
TU R -a  itp .

Załóżmy, że mamy do czynienia z zespołem piętnastu osób 
ze środow iska robotniczego, osób, k tó re  z m aryn is tyką  sty­
ka ły  się mało, ale dla k tó rych  poszczególne zagadnienia nie 
są sprawą obcą. Jeśli wśród te j grupy znajdzie się ktoś, k to  
ukończy ł U n iw e rsy te t Powszechny TU R -a, czy słuchał w y k ła ­
dów  z tej dziedziny w  radio, albo też ma w  te j dziedzinie spe­
cjalne oczytanie, to w łaśnie ta osoba będzie najbardzie j pow o­
łana, by  opracować program.

N akreślony program  z zakresu m a ryn is tyk i m ógłby być 
u ję ty  np. w  następujący cyk l re fe ra tów :

1) Handel m orski jako  ź ród ło  dochodu narodowego.
2) Geneza handlu morskiego.
3) Rozwój i przeobrażenia f lo ty  handlowej na przestrzeni 

w ieków .
4) Św iatowe potęgi m orskie  z pe rspek tyw y historycznej,
5) Idea m orsko -ba łtycka  P iastów.
6) Polska jako państwo m orskie w  I I  i I I I  Rzeczypospolite j.
7) Podstawy is tn ien ia  i rozw oju  f lo ty  handlowej.
8) U dz ia ł rybo łów stw a  m orskiego w  aprow izac ji kra ju .
9) Znaczenie przem ysłu okrętow ego dla rozbudow y flo ty .
10) M a ryna rka  wojenna a bezpieczeństwo państwa m or- 

•kiego.
11) N ajw iększe b itw y  m orskie.
12) Czy chcesz być m arynarzem ?
13) K orzyśc i p łynące z tu ry s ty k i m orskie j.
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O bm yś lany  p ro g ram  p o w in ie n  b y ć  p rz e d y s k u to w a n y  przez 
c a ły  zespół, a następn ie  p o w in n i zostać w yznaczen i re fe re n c i 
d la  poszczegó lnych  te m a tó w . T e m a ty  w  zespo łach  sam o­
k s z ta łc e n io w y c h  n a leży  daw ać do o p ra co w a n ia  m o ż liw ie  n a j­
a k ty w n ie js z y m  cz ło n k o m  zespo łu  w zg lędn ie  tym , k tó rz y  sami 
w y ra ż ją  gotow ość o p raco w an ia  danego tem a tu . P rzy  tem a 
ta ch  o m a w ia jących  zagadn ien ia  za w iłe  i  b a rd z ie j s k o m p lik o w a ­
ne pożądane będzie  też czasem w yznaczen ie  ró w n ie ż  i  k o r-  
re fe re n ta .

R o zd z ie liw szy  te m a ty  m ię dzy  c z ło n k ó w  zespo łu  samo­
ksz ta łcen io w eg o  i u s ta liw szy  w y ty c z n e  i  te rm in y , k ie ro w n ik  
zespo łu  p o w in ie n  zaw czasu p rzem yś leć  fo rm y  dyskus ji.

J a k  g rom adz ić  m a te r ia ł do re fe ra tu  i  ja k  go o p ra co w yw a ć , 
o m ó w iliśm y  w  p op rze dn ich  num erach  P o ra d n ika , tu  za jm iem y 
się b liż e j ty lk o  sam ym  pos iedzen iem  k o ła  sam okszta łcen iow ego  
i  fo rm a m i d ysku s ji w  zespole.

R zeczą n ie z w y k le  w ażn ą  jes t p rzede  w s z y s tk im  p u n k tu a l­
ność w  p rzych o d ze n iu  na ze b ran ia  i  ic h  rozp oczyn an iu . K ie ­
ro w n ik  zespo łu  p o w in ie n  zawsze zaga ić zebran ie  k i lk u m in u to ­
w y m  w stępem , w  k tó ry m  może, n aw iązać do posiedzeń p o ­
p rzedn ich . N astępn ie  p o w in ie n  u d z ie lić  g łosu  re fe re n to w i.

W  m ia rę  m ożności re fe re n t p o w in ie n  u n ik a ć  czy ta n ia  
i  racze j re fe ra t sw ój w yg łaszać  z pam ięc i, pos ługu jąc  się teza ­
m i. W  ka żdym  raz ie  w in ie n  u n ik a ć  m onotonnego  czy tan ia , 
gdyż usposabia  to  n ie ch ę tn ie  s łuchaczy. W ę z ło w e  zagadn ien ia  
trze b a  ko n ieczn ie  d o b itn ie  a kcen tow a ć , b y  z w ró c ić  uwagę na 
ich w ła ś c iw y  c ięża r g a tu n ko w y .

Po re fe ra c ie  p o w in n a  ro zw in ą ć  się dyskusja .

K ie ro w n ik  zespo łu  p o w in ie n  um ieć w y w o ły w a ć  dyskusję  
n a w e t w ów czas, gdy w ś ró d  c z ło n k ó w  zespo łu  panuje  pew ne 
on ieśm ie len ie . J e ś li dyskus ja  n ie  ro d z i się sam orzu tn ie , k ie ­
ro w n ik  zespo łu  p o w in ie n  s ta rann ie  z w ró c ić  uw agę  na n ie jasno ­
ści i  w ą tp liw o ś c i o raz p u n k ty  sporne  w  re fe ra c ie , co n ie w ą t­
p liw ie  za począ tku je  dyskusję . Czasam i k ie ro w n ik  będzie  
m u s ia ł uc iec  się do fo rm u ło w a n ia  p y ta ń  tego  rodza ju  ja k : 
„o b y w a te lu  X , ja k  się za p a tru je c ie  na  pog ląd  w y ra ż o n y  w  sp ra ­
w ie  te} a te j p rzez re fe re n ta ? ", a lbo  „c d y  n ie  nasuw a w am  się 
w ą tp liw o ś ć  w  z w ią z k u  z tezą  i s ta n o w isk ie m  za ję tym  przez 
re fe re n ta ? ". K ie ro w n ik  będzie  też m u s ia ł m ieć zawsze na 
uw adze, b y  ro z w ija ją c ą  się dyskusję  u m ie ję tn ie  p o d trz y m y w a ć ,
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ham ow ać lu b  kończyć , pop rzez  w ła śc iw e  w ysuw a n ie  p ro b le ­
m ów  w  fo rm ie  p y ta ń  lu b  uw ag. M u s i on zw łaszcza  um ieć  d y ­
skusję  ham ow ać w  w yp a d ka ch , gdy  ześlizguje  się ona na n ie ­
w ła ś c iw e  to ry  i  zbacza z te m a tu  w zg lędn ie , gdy sta je  się ja ło ­
w a  i  n ie  w n o s i już n ic  c iekaw ego. Rzecz jasna, że aby  sp ro ­
stać tem u  zadaniu , k ie ro w n ik  zespo łu  m usi sam doskona le  za­
zna jom ić  się z tem a tem  będącym  p rze dm io te m  d yskus ji, u ro b ić  
sobie w łasn ą  ocenę i  dojść, do jasnego sam odzie lnego s ta n o w i­
ska w  danym  p rzedm ioc ie .

Z am yka ją c  posiedzen ie  dyskusy jne  k ie ro w n ik  zespo łu  p o ­
w in ie n  podsum ow ać i  ocen ić  w y n ik i d ysku s ji o raz d o p ro w a d z ić  
na p o d s ta w ie  w y p o w ie d z i c z ło n k ó w  zespo łu  do o p racow an ia  
k ró tk c h  w n io s k ó w . W  ka żd ym  b o w ie m  w y p a d k u  p ra ca  k ie ­
ro w n ik a  zespo łu  n ie  m oże się ogran iczać do fo rm a lnego  ty lk o  
k ie ro w a n ia  posiedzen iem . Z adan ie  to  jes t n ie w ą tp liw ie  t r u d ­
ne, to te ż  k ie ro w n ik ie m  zespo łu  p o w in n a  b yć  jed no s tka  o m o­
ż liw ie  sze ro k im  h o ryzon c ie  m yś lo w ym , e ne rg ii i  in ic ja ty w ie .

P raca  zespo łow a  będz ie  ow ocna  ty lk o  w ów czas, gdy u d z ia ł 
będą  w  n ie j b ra li  n ap ra w dę  w szyscy  c z ło n ko w ie  zespo łu  i  to 
w  sposób a k ty w n y , p rzez  z b io ro w ą  w ym ia nę  m yś li. T a  w y m ia ­
na m y ś li d okonu je  się w  p ie rw szym  rzędz ie  p rzez w ła śc iw e  
s ta w ia n ie  p y tań . O czyw is ta , b y  m óc s ta w ia ć  p y ta n ia  lu b  b ra ć  
u d z ia ł w  d yskus ji, trze b a  n ie  ty lk o  s łuchać u w ażn ie  za rów no  
re fe re n ta  ja k  i  sw o ich  p rze d m ó w có w , a le  n o to w a ć  ró w n ie ż  
ic h  w ażn ie jsze  m yś li, za o p a tru ją c  je ew e n tua ln ie  sw o im i u w a ­
gam i (no tow ać w ed le  w z o ru  podanego w  num erze  k w ie tn io ­
w y m  „P o ra d n ik a ") . P y ta n ia  p o w in n y  b yć  zawsze p rze m yś la ­
ne i  fo rm u ło w a n e  z m yślą , b y  uzyskać jak ie ś  d od a tko w e  
ośw iadczen ie  m ogące w y ja śn ić  b liż e j to k  w y w o d ó w . N ie  po ­
w in n y  n a to m ia s t m ięć  c h a ra k te ru  z łoś liw ego , n ie  p o w in n y  
zm ie rzać  do d y s k re d y to w a n ia  re fe re n ta  czy p rze d m ó w cy  i  w y ­
ka z y w a n ia  m u  e w e n tua ln e j jego ign o ra nc ji. P y ta n ia  ta k ie , ja k ­
k o lw ie k  da ją  ta n ie  e fe k ty , n ie  posuw a ją  d ysku s ji an i na jo tę  
nap rzód. J e ś li w ię c  jakaś teza  w yda je  się nam  n iesłuszna, na­
le ż y  w y p o w ie d z ie ć  to  w rę cz  uzasadn ia jąc sw ój w ła s n y  pog ląd  
u n ik a ją c  w s z e lk ic h  o sob is tych  w yc ie cze k , czy tzw . „s z p ile k " . 
W  zespo le  sa m o ksz ta łce n io w ym  m us im y p am ię ta ć  zawsze 
o tym , że łą c z y  nas w s p ó ln y  cel, dążen ie  do poznan ia  w iedzy , 
p rzedm ów ca  m oże się m y lić , może n ie  m ieć  ra c ji, a le  w ów czas 
trz e b a  to  w y k a z a ć  rzeczo w o  a rgum en tam i a n ie  w  sposób 
ośm iesza jący.

Z adaw an ie  p y ta ń  n ie  może zastąp ić  d łuższych  p rze m ó w ie ń
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w  to k u  dyskusji. T a  form a daje bow iem  impuls innym  do cie­
kaw ych  często skojarzeń, a nadto w iedzie zawsze dó ugrun to ­
wania w łasnego stanow iska tudzież poglądu na daną sprawę. 
Zabieranie głosu w  dyskusji stwarza w  zespole atmosferę bez­
pośredniości i swobody, pobudza nadto um ysły  mnie] ruch liw e  
do ak tyw izow an ia  się, nadto, uczy ono nas form u łow an ia  n a ­
szych myśli, ośmiela do w ystąp ień przed licznie jszym  gronem, 
zmusza do logicznego argum entowania, słowem  wdraża nas do 
in tensyw ne j p racy myślowej.

Referent pow in ien  rów n ież skrupu la tn ie  notować uwagi 
dysku tan tów  i  m ożliw ie  k ró tk o  lecz w yczerpująco na nie od­
pow iedzieć.

N ie należy się zrażać n igdy począ tkow ym i trudnościam i. 
Jak  już zaznaczyłem na wstępie, praca um ysłow a nie jest ja ­
k im ś sezamem, do k tó rego wstęp mają ty lk o  w ybrańcy. Ć w i­
czenia i  w praw a pozw o lą  każdem u opanować technikę pracy 
um ysłow ej w  tym  samym stopniu, w  jak im  ćw iczenia i  w praw a 
pozwalają na to w  dziedzinie pracy fizycznej.

O jednej rzeczy nie należy jednak n igdy zapominać. Ze­
brania i  dyskusje nie pow inny się przeciągać w  nieskończoność. 
Czas trw a n ia  re fe ra tu  na leży ograniczać do 45 m in u t czy go­
dziny, zaś dyskusje do godziny najdale j pó łto re j. W  p rzec iw ­
nym  bow iem  w ypadku  w yw ołane przeciąganiem  się posiedze­
nia, znużenie w p łyn ie  ujemnie na to k  dyskusji —  nie da w ięc 
pożądanych przez nas rezu lta tów .

Uwagi powyższe nie poszczą sobie pretensji do roili jakichś prawd 
absolutnych, pragną one pobudzić tylko ludzi rozpoczynających pracę na 
polu umysłowym do wprowadzenia do tej pracy pewne) metodyki, do yczy 
to zaś (zwłaszcza tych, którzy stawiają tu swe pierwsze kroki.

Doba współczesna, doba wytężonego wysiłku, w której trzeba wydobyć 
z nartodu wszystkie jego sity twórcze, zniewala do szukania torm, które 
przyspieszyłyby wydatnie rozwój intelektualny szerokich mas. ,Nie chodiz 
tu tylko o metody zmierzające do łatwego przyswojenia sobie wiadomości, 
ale o metody, które zmierzały do najracjonalniejszego formułowania sam 
dzielności w myśleniu Sprawa to niełatwa i wymaga głębokiego przemy­
ślenia i  rutyny.
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K R O N I K A  P O L I T Y C Z N A

I. P O L S K A .

PO R EFER EN D U M .

Do chwili oddania numeru do druku nie było jeszcze oficjalnych da­
nych o wynikach głosowania ludowego w Polsce,

Na podstawie obliczeń tymczasowych stwierdzić można wielki udział 
społeczeństwa w doniosłym akcie państwowym, który miał miejsce w dniu 
30 czerwca rb.

Świadczy to o istotnej demokratyzacji życia w Polsce Odrodzonej 
i o poczuciu mas, że są faktycznie gospodarzami kraju; gdy decydują się lo­
sy Polski, Naród ma glos.

Oceny referendum dokonamy po ogłoszeniu wyników przez Komisa­
rza Generalnego Głosowania Ludowego.

SĄD N A D  N IE M IE C K IM I ZB R O D N IA R Z A M I.

PROCES GREISERA. '

2 1  czerwca b. r. stanął przed Najwyższym Trybunałem Narodu Pol­
skiego Artur Greiser — kat Poznania i Łodzi (były Gauleiter Wartegau).

Odpowiada on w auli Uniwersytetu Poznańskiego, w tej auli, w której 
zapowiedział 21 września 1939 r., że z naszego kraju uczyni kraj swastyki 

i wyniszczy naród polski.
W procesie Greisera trybunał składa się z 10 osób: 5 sędziów oraz 

5 ławników, powołanych przez Krajową Radę Narodową Przewód sądowy 
otworzył pierwszy prezes Sądu Najwyższego, wiceprezydent Krajowej Ra­
dy Narodowej, prezes zarządu głównego Polskiego Związku Zachodniegó, 
W. Barcikowski; przewodnictwo objął sędzia Gzowski; oskarżycielami z ra­
mienia Narodu Polskiego są: prokurator Sawicki i prokurator Siewierski. 
Obrońcy w liczbie dwóch wyznaczeni są z urzędu. Greiser do winy się 
nie przyznaje, zwalając ją na policyjny ustrój hitlerowskich Niemiei. Prze­
wód sądowy w toku.
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Prócz Greisera staną przed Najwyższym Trybunałem Narodowym by­
ły gubernator warszawski, Fischer, „sekretarz stanu w rządzie GG", Biihłer 
oraz trzy tysiące wybitnych htlerowców.

Naród Polski wymierzy słuszną karę tym, którzy usiłowali go znisz-
czyć.

ZJA ZD  SO C JA LISTÓ W  —  U C ZESTN IK Ó W  W A L K  
Z N IE M C A M I.

16 czerwca obradował w Warszawie zjazd członków P. P. S. — uczest­
ników walki z Niemcami.

Zjazd uczcił pamięć poległych, po czym do zebranych przemawiali: 
wiceprezydent Krajowej Rady Narodowej Szwalbe, premier Osóbka-Mo- 
rawski oraz generał Spychalski.

Omawiając rolę P. P. S. w walce o wolność Premier wskazał, iż musi­
my walczyć w dalszym ciągu o ugruntowanie doychczasowych zdobyczy de­
mokracji.

Po przemówieniach uczestnicy Zjazdu udali się pochodem na plac 
Zwycięstwa, gdzie przy Grobie Nieznanego Żołnierza nastąpiła uroczysta 
dekoracja krzyżami Grunwaldu, V irtu ti M ilitari, Odrodzenia Polski, Krzy­
żami Walecznych, Krzyżami Zasługi i medalami zasłużonych na Polu Chwa­
ły bojowników Wolności spod znaku P. P. S.

R E O R G A N IZ A C JA  U STR O JU  A D M IN IS T R A C Y JN E G O  
Z IE M  O D ZYSK A N YC H .

Rada Ministrów utworzyła województwa:
Olsztyńskie, z siedzibą wojewody w Olsztynie, obejmujące dotychcza­

sowy okręg mazurski.
Szczecińskie (z siedzibą wojewody w Szczecinie), obejmujące dotych­

czasowy okręg administracyjny Pomorza Zachodniego, a nadto cztery po­
wiaty z województwa Gdańskiego i dwa powiaty z województwa Bydgo­
skiego,

Wrocławskie (z siedzibą wojewody we Wrocławiu), obejmujące do­
tychczasowy okręg Dolnego Śląska.

Stosownie do rozporządzenia Rady Ministrów miasta: Olsztyn, Szcze­
cin, Wałbrzych, Wrocław, Bytom, Gliwice i Zabrze tworzą odrebne powia­
ty miejskie.

M IN IS T E R  P R A C Y I O P IE K I SPOŁECZNEJ JA N  STA Ń C ZYK

obejmuje stanowisko Generalnego Dyrektora Komitetu dla Spraw Społecz­
nych ONZ.

II. Z A G R A N I C A .

K O N FER EN C JA  PA R YSK A .

15 czerwca b, r, zostały wznowione obrady paryskie Wielkiej Czwórki. 
Na porządku obrad znalazły stę następujące problemy:

INNI NIEMIECCY ZBRODNIARZE WOJENNI.
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1) pięć traktatów pokojowych (z Wiochami, Rumunią, Bułgarią, Wę­
grami i Finlandią; •

2) zagadnienie Niemiec;
3) sprawa Austrii;
4 ) wniosek Mołotowa — dyskusja nad wydarzeniami politycznymi we 

Włoszech.
Powzięto następujące uchwały; , t , „ n , .
11 Wojska alianckie będą całkowicie ewakuowane z Włoch w yu dni 

od chwili wejścia w życie traktatu pokojowego z tym państwem. 
Ewakuacja nastąpi przez amerykańskie strefy okupacyjne w Au­
strii i w Niemczech. W ciągu tego samego czasu zostaną wycoiane 
wojska radzieckie z Bułgarii,

2) Komisja międzysojusznicza, która zostanie powołana dla kontroli
realizacji trakatu pokojowego z Włochami będzie się składała 
z ambasadorów państw Wielkiej Czwórki. ,

3 ) W sprawie kolonii włoskich ministrowie zgodzili się na powołanie 
specjalnej komisji celem zbadania propozycji amerykańskiej o od­
roczeniu ostatecznej decyzji na przeciąg jednego roku. Gdyby ko- 
misja nic osiągnęła porozumienia wówczas kolonie włoskie przej- 
dą pod zarząd Rady Powierniczej O. N. Z.

Sprawa Triestu pozostaje nadal w zawieszeniu. Jugosławia nie zgadza 
się na kompromisowe rozwiązanie sprawy i żąda wcielenia Triestu w swoje

^ Zastępcy ministrów spraw zagranicznych Wielkiej Czwórki ukończyli 
opracowywanie traktatu pokojowego z Rumunią.

N IE M C Y  I  IC H  PRZYSZŁOŚĆ.

Hitlerowskie organizacje terrorystyczne istnieją i  działają w dalszym 
ciągu. Ostatnio we francuskiej strefie okupacyjnej arestowamo 300 człon­
ków organizacji Hitlerjugend, którzy ukrywali się w lasach i przeprowadzali 
ćwiczenia wojskowe. Znaleziono przy nich broń i amunicję. . . .

Ciekawy jest fakt, że gdy Anglicy w końcu rozwiązują niemieckie siły 
zbrojne, Amerykanie tworzą uzbrojone niemieckie kompanie wartownicze.

Jeszcze bardziej zastanawiające są wyniki debaty w Izbie Gmin nad 
uchwałami Konferencji Poczdamskiej: *

1 ) Niemcy nie powinni nigdy być niebezpieczeństwem dla Europy;
2) Niemcy nie mogą być żebrakiem świata; _ . . .
3 ) Układ Poczdamski obowiązuje, postanowienia |ego jednak muszą 

bvć na nowo zinterpretowane;
4) Anglia bierze pod uwagę możliwość podziału gospodarczego iNte-

S Ł O W IA N IE  M IĘ D Z Y  SOBĄ.

RZĄD CZESKI POTĘPIA SZOWINIZM.

Akcja szowinistów czeskich zagraża dobrym stosunkom polsko-cze­
skim i może doprowadzić do bardzo poważnych incydentów. Tego zdania 
jest ministerstwo Spraw Wewnęrznych Czechosłowacji, które za- pośred­
nictwem Powiatowego Komitetu Narodowego we Frysztacie wezwało wszy­
stkie narodowe komitety w powiecie do zaprzestania działalności antypol­
skiej. Okólnik Ministerstwa potwierdza wszystko to, co zarzucała opinia 
polska Czechom, a przede wszystkim prowadzenie jio lityk i eksterminacyj- 
nej względćm Polaków na Śląsku Cieszyńskim. Okólnik równocześnie wspo-
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mina o kolportowaniu ulotek do Polski o charakterze antypolskim, o za­
mykaniu szkół polskich, zabranianiu odbywania nabożeństw w języku pol­
skim oraz zwalnianiu robotników polskich z fabryk.

Okólnik M. S. W. Czechosłowacji potępia surowo wymienione fakty.

UKŁAD RADZIECKO-JUGOSŁOWIAŃSKI.

Dnia 1 0  czerwca b. r. został zawarty w Moskwie między Generalissi­
musem Stalinem, ministrem spraw zagranicznych Mołolowem i ministrem 
handlu Mikojanem z jednej strony, a przewodniczącym rządu Fedarycyjnej 
Jugosłowiańskiej Republiki Marszałkiem Tito z drugiej strony układ doty­
czący ekonomicznej współprafcy, handlowych stosunków, i zaopatrzenia 
armii jugosłowiańskiej na warunkach długoletniego kredytu. Przewidziano 
też w porozumieniu powyższym poparcie przemysłu wojennego Jugosławii, 
zaopatrzenie go w surowiec i materiały techniczne, co umożliwi osiągnięcie 
ścisłej współpracy między krajami, Porozumienie zostało zawarte w atmo­
sferze serdeczności i  najzupełniejszego wzajemnego zrozumienia.

UMOWA O PRZYJAŹNI MIĘDZY JUGOSŁAWIĄ A CZECHOSŁOWACJĄ

W Belgradzie podpisana została umowa o przyjaźni i pomocy wza­
jemnej między Federacyjną Republiką Jugosławii a republiką czechosło­
wacką. Z ramienia rządu jugosłowiańskiego podpisał umowę Marszałek T i­
to — ze strony Czechosłowacji ówczesny premier rządu Czechosłowac­
kiego, Fierlinger,

POROZUMIENIE JUGOSŁOWIANSKO-BUŁGARSKIE.

W stolicy Jugosławii podpisane zostało również porozumenie między 
rządami jugosłowiańskim i bułgarskim, dotyczące uregulowania punktów 
spornych między obu krajami.

PO W Y B O R A C H .

CZECHOSŁOWACJA.

Czechosłowackie Zgromadzenie Narodowe wybrało Prezydentem Pań­
stwa powtórnie dr. Edwarda Benesza, Misję tworzenia nowego Gabinetu 
otrzymał dr. Gottwald, przywódca partii komunistycznej.

WŁOCHY.

Rząd włoski powziął jednomyślną decyzję rozwiązania senatu. Wyższa 
Izba stworzona została na mocy konstytucji z 1848 r. i sprawowała swą 
władzę w okresach najbardziej niepomyślnych dla państwa włoskiego, lstnia- 
ła również w okresie czarnych koszul Mussoliniego. W skład senatu wcho­
dziło 8  książąt i  wielu innych bliższych i dalszych krewnych króla.

FRANCJA.

Francuska Konstytuanta powierzyła misję tworzenia rządu członkowi 
partu republkańsko-ludowej Bidault. W nowym rządzie postępowi katoli- 
cy posiadają 9 tek ministerialnych, komuniści 7, socjaliści 6 . Bidault zatrzy­
mał dla siebie tekę ministra spraw zagranicznych oraz ministra'informacji,
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H IS ZP A N IA .

Stany Zjednoczone i  Wielka Brytania zakończyły negocjacje dyPlo“ »J 
tyczne z generałem Franco nad utworzeniem rządu, który doprowadziłby 
do zlikwidowania faszyzmu w Hiszpanii. Przywódca p w w i^
Gil Robles objąłby kierownictwo przejściowego rządu. Flan przewiduje 
przeprowadzenie w Hiszpanii wolnych wyborów, których ogłoszenia do­
konałby Franco.

BASEN N A D D U N A JS K I.

WĘGRY.

Na Węgrzech powstał blok lewicowy w skład którego wchodzą: 
paitia komunistyczna,

„ socjal-demokratyczna, 
ludowa partia chłopska.

Wewnętrzny kryzys polityczny na Węgrzech dochodzi do punktu kul­
minacyjnego. Kryzys jest spowodowany napiętymi stosunkami między przy­
wódcami pani drobnych rolników a blokiem lewicowym. Blok lewicowy
wystąpił do prezydenta Tildy z żądaniem utworzenia nowego gabinetu, skła­
dającego się z członków bloku i lewicowych członków partu drobnych rol­
ników Prezydent Tildy zwleka z powzięciem decyzji w tej sprawie.

jCMUNIA.
Organy bezpieczeństwa publicznego i policja państwowa wykryły na 

terytorium Rumunii k ilka faszystowskich organizacji terrorystycznych. 
Utrzymywały one między sobą kontakt i posiadały wspólne kierownictwo.

'  B L ISK I W SCHÓD.
WALKA O PALESTYNĘ.

Hebrajski Komitet Wyzwolenia Narodowego ogłosił proklamację na 
rzecz utworzenia w Palestynie republiki demokratycznej „z aprobatą lub 
bez aprobaty Wielkiej Brytanii". Zdaniem Komitetu, mandat brytyjski w Pa­
lestynie stracił moc z chwilą, gdy Narody Zjednoczone ^ ł y  dzicdziclwo 
po dawnej Lidze Narodów, która udzieliła tego mandatu Wielkiej Brytana.

Inne grupy syjonistyczne w Waszyngtonie oskarżają Wielką Hry t 
o podsycanie opozycji Arabów wobec projektu niezwłocznej imigracji

l>SlęŁkonierencja° władców Y państw arabskich. Zakończona w ostatnich 
dniach maja konferencja uchodzi za w yraz jedności'świata a rabskie j. Na 
konferencji rozpatrzono wszechstronnie problem palestyński, który uznano 
za sprawę dotyczącą wszystkich Arabów. . „ £ „ .  ,

1 Konferencja wyraziła nadzieję, że W. Brytania i St. Zjednoczone nie 
uczynią nic, co zmusiłoby Arabów do poczynienia krokow, zagrażających 
pokojowi międzynarodowemu. Zdaniem Konferencji, Trypolitama i Cyre- 
najka powinny uzyskać niepodległość. Sprawa Egiptu również była rozpa­
trywana na konferencji, która doszła do wniosku, ze żądania Egiptu winny 
bvć uwzględnione i Egipt powinien uzyskać pełną suwerenność

W niedalekiej przyszłości spodziewane jest utworzenie federacyjnego 
państwa arabskiego.
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Liga Arabska przyjęta uchwałę o utworzeniu armii arabskiej dla obro- 
ny Palestyny przed agresją ze strony Żydów. Postanowiła ona także, że 
jeśli rządy W. Brytanii i  St. Zjednoczonych nie coiną raportu anglo-amerv- 
kanskiej komisji w sprawie Palestyny, Arabowie zerwą wszelkie polityczne 
i gospodarcze stosunki z wyżej wymienionymi państwami.

Przewodniczący Komitetu Arabów Palestyńskich Jamal Musseini 
oświadczył, że w Libanie i Syrii zorganizowana została podziemna armia 
arabska, gotowa do obrony interesów arabskich w Palestynie.

PROBLEM AZERBEJDŻANU UREGULOWANY.

Między Persją a Azerbejdżanem zawarty został układ, w myśl które­
go republika azerbejdżańska pozostaje w ramach państwa irańskiego, Gu­
bernatorem Azerbejdżanu został mianowany dr. Salamulah Javid, minister 
spraw wewnętrznych rządu tegoż państwa.

D A L E K I W SCHÓD,
INDIE.

• r • Na skutek niemożności dojścia do porozumienia z partią kongresową v 
i Liga Muzułmańską Wielka Brytania tworzy w Indiach rząd tymczasowy, 
w którego skład wejdą urzędnicy brytyjscy. Urzędowanie rządu tymczaso­
wego będzie trwało do chwili wszczęcia nowych kroków w sprawie nie­
podległości Indii. Rokowania z misją brytyjską zostają odroczone do czasu 
wyborów do konstytuanty hinduskiej.

O WOLNOŚĆ INDONEZJI.

Sytuacja polityczna Indonezji weszła w nowe stadium wskutek przed­
stawienia kontrpropozycji Indonezyjskich na trzymane dotąd w tajemnicy 
propozycje holenderskie w sprawie konstytucji Indonezji,

Na Malajach rozwija szeroką działalność tajne towarzystwo, które 
przeciwdziała osiedlaniu się tam europejczyków.

Odpowiedź ta żąda uznania suwerenności Indonezji na Jawie i Suma­
trze. Inne wyspy Indii Wschodnich będą natomiast podporządkowane wła­
dzom holenderskim. Indonezja gotowa jest współpracować z Tządem holen­
derskim, o ile porozumienie na tej płaszczyźnie zostanie osiągnięte. Indo­
nezyjczycy zaznaczają, że są rozczarowani propozycjami holenderskimi 
zwłaszcza w dziedzinie gospodarczej, wojskowej i dyplomatycznej,

WALKI W CHINACH WZNOWIONE.

Rozejm między wojskami rządowymi i komunistami został zerwany. 
Otue strony oskarżają się wzajemnie o pogwałcenie warunków rozejmu. 
Armie komunistyczne przygotowują się do wielkiej kontrofenzywy prze­
ciwko wojskom nacjonalistycznym.

RÓŻNE.

Na odbytym w Kopenhadze międzynarodowym Kongresie dziennika- 
rzy duży sukces odniosła Polska. Członkiem Egzekutywy Międzynarodo­
wej Qi ganizacji Dziennikarskiej został Polak. Dwa wnioski polskie zostały 
p-zyjęte jednogłośnie. Duże wrażenie wywołał referat znanej dziennikarki 
polskiej Karoliny Beylin, naświetlający martyrologię dziennikarstwa poi- 
skiego za czasów okupacji hitlerowskiej-
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K R O N I K A  G O S P O D A R C Z A

1) A P R O W IZA C JA .

ZAOPATRZENIE LUDNOŚCI PRACUJĄCEJ W WĘGIEL.

Ze względu na zbyt duże obciążenie kolei w miesiącach jesiennych 
i zimowych Biuro Organizacji Dostaw Ministerstwa Przemysłu zdecydowa­
ło dostarczyć węgiel w znacznej części w wcześniejszym terminie, do paź­
dziernika rb.

W miesiącach lipcu, sierpniu i wrześniu kraj otrzyma 750 tys. ton wę­
gla oraz większą ilość koksu. Z liczby tej około:

100 tys. ton miesięcznie otrzymają robotnicy fabryczni jako zaliczkę 
na przydział,

20 tys. ton zostanie podzielone między poszczególne Ministerstwa na 
potrzeby instytucji,

30 tys. ton miesięcznie przeznacza się dla wsi.
Pozostała ilość zostanie przydzielona konsumentom na karty zaopa­

trzenia.
Warszawa uzyska w ciągu trzeciego kwartału br. po 30 tys. ton węgla 

miesięcznie oraz koks. Konsumenci otrzymają po 450 kg. węgla i 50 kg. ko­
ksu jednorazowo na lipcowe karty zaopatrzenia. Ponieważ miesięcznie bę­
dzie nadchodzić po 30 tys. ton węgla, nie wszyscy konsumenci mogą zostać 
jednocześnie zaopatrzeni. Jednak wszyscy posiadacze kart I kategorii otrzy­
mają węgiel w ciągu 3 miesięcy letnich.

Cena węgla na karty zaopatrzenia wynosić będzie 1230 zł., cena kok­
su — 1635  zł. za tonę loko skład detaliczny. Sprowadzono również około 
3 tys. ton drzewa opałowego z województwa olsztyńskiego. Cena tony drze­
wa wynosi 1500 zł.

Sprawność zaopatrzenia zależna jest w znacznej mierze od konsumen­
tów. Jeżeli konsumenci odbierać będą węgiel w oznaczonych terminach, to 
unyożliwią składom przyjęcie następnych transportów. W razie opóźnienia 
rcńlizacj kart przez konsumentów Wydział Zaopatrzenia m. stół. Warsza­
wy przewiduje sankcje w postaci anulowania kart węgla.

Szeroko uwzględniono zaopatrzenie wsi w materiały opałowe. Oprócz 
30 tys. ton węgla przeznaczonego dla wsi — kuźnie wiejskie otrzymają 30 
tys. ton koksu miesięcznie podczas miesięcy letnich.
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2) R O LN IC TW O .

AKCJA ŻNIWNA.

Minister Rolnictwa i Reform Rolnych powierzył w bież, roku zorgani­
zowanie akcji żniwnej prezesom Wojewódzkich Urzędów Ziemskich. Na 
stałych zastępców prezesów W. U. Z. dla akcji żniwnej wyznaczeni zostali 
komisarze, względnie dyrektorzy Izb Rolniczych. Technicznym aparatem 
wykonawczym są Izby Rolnicze1. Celem skoordynowania działalności zain­
teresowanych w akcji żniwnej instytucji i urzędów zostaną powołane pod 
przewodnictwem prezesów W. U. Z. komisje w składzie przedstawicieli: 
wojewody, Wojewódzkiej Rady Narodowej, Wojska Polskiego, Związku 
Samopomocy Chłopskiej, Społem, Centrali Produktów Naftowych, Zarządu 
Państwowych Nieruchomości Ziemskich oraz Państwowego Przedsiębior­
stwa Traktorów i Maszyn Rolniczych.

Podobne komisje będą powołane w skali powiatowej. Wojewódzkie 
Urzędy Ziemskie przystąpiły do opracowania planu, żniw i  omłotów ze 
szczególnym uwzględnieniem zaopatrzena gospodarstw rolnych w siłę ro­
boczą między innymi drogą organizowania samopomocy sąsiedzkiej, drużyn 
pracy, siły pociągowej, narzędzi, sprzętu, paliwa itp.

Całokształtem prac, związanych z akcją żniwną kieruje Inspektorat 
Specjalny w Departamencie Produkcji Rolnej Ministerstwa Rolnictwa i Re­
form Rolnych, ,

PRACE WODNO-MELIORACYJNE.

Na Żuławach Wielkich, po uruchomieniu w maju pomp odwadniają­
cych, wydarto1 wodzie przeszło 500 ha ziemi. Akcja odwadniająca intensyw­
nieje w miarę uruchamiania dalszych zespołów urządzeń odwadniających.

NAWOZY SZTUCZNE.

Dzięki wzrostowi wytwórczości krajowej, spodziewanemu importowi 
nawozów sztucznych w ramach UNRRA, umowom handlowym i dostawom 
z tytułu reparacji, Państwo będzie w stanie dostarczyć na potrzeby wsi 
w sezonie jesiennym ponad 300 tysięcy ton nawozów sztucznych.

Ilość nawozów, którą będzie można dostarczyć na wieś, jest dwukrot­
nie większa od ilości konsumowanych w sezonie jesiennym w ostatnich la­
tach przedwojennych, a cztero-pięciokrotnie większa od ilości nawozów 
zużywanych przez wieś z wyłączeniem większej własności,

W obecnym sezonie jesiennym, obok sprzedaży za gotówkę — będzie 
szeroko stosowana sprzedaż na dogodnych warunkach kredytowych.

Rolnicy będą mogli otrzymać nawozy na skrypty dłużne, płatne bądź 
w okresie od trzech do sześciu miesięcy, bądź w uzasadnionych wypadkach 
w  okresie do czternastu miesięcy. Nad całością sprzedaży kredytowej na­
wozów specjalnie czuwać będzie Związek Samopomocy Chłopskiej.

Skrypty dłużne opracowane będą albo gotówką, albo zbożem.

3) H A N D E L .

HANDEL WEWNĘTRZNY.

Nowe zadania „Społem“. Wobec zniesienia świadczeń rzeczowych 
i  przejścia do polityki wolnorynkowej Związek gospodarczy „Społem“ przy­
stępuje do nowej akcji w zmienionych warunkach gospodarczych.
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Centrala Gospodarcza Spółdzielni R. P. „Społem" ma obecnie pod

jW°im500 spółdzielni rolniczo-handlowych,

s  5SJSS

naeh właściwych ludności
Ś » , io 0 dn “ S dA  ■ & J ,£ i r ,W . a i  i  Handlu a dnia .

C””fc,d9̂ S«>U a p r ^ U jr ^ S c W ^ d S f “ ou'“ i
mysłowych na sumę ok. 50 m ć komercyjnych, przy zabez-
; “ ,, f u X S 6r “ lte % ° ..E .fd 5 «i. „Społem" M O .  - U W
trzebowania na artykuły przemysłowe dla wsi.

h a n d e l  z a g r a n ic z n y .

Polski handel zagraniczny im por -
państw, jak również zwiększa asortym 7SRR naństwami skan-
towych. Wymiany towarowej dokonu.emy obecme z ZSRR  ̂ p ^s tw a m
dynawskimi, eksport 5°
S f S T C in t t  ś lir ^ in o c k n y c C  U V  - 1  i » » »
leczniczych do Francji.

4) PRZEM YSŁ,

PRZEMYSŁ HUTNICZY.
W ramach 3 -letniego planu inwestycyjnego dla hutnictwa przeznaczo- 

na została kwota 490 m il. zŁ celem usunięcia w tym przemyśle W pow  -  
nfejszych braków oraz przeprowadzenia niezbędnego o dn ow iem a ie go ur^  
dzeń Z tej sumy na hutnictwo żelazne przypada 75 proc., a re£z t a J e ­
dnoczenie przemysłu cynkowego, materiałów ogniotrwałych, kopalnictwo
mci oraz centralo. , n

Cztery kopalnie rud podległe Zjednoczeniu Przemysłu Cynkowego 
osiągnęły w maju rb. łączne wydobycie rudy' ^ n d o w e j i rudy galma J

S J Ł 5 &  prawie ^°120lVo. w y l^ c ia
rud cynkowych wynosi 8,9»/, Nafeży zaznaczyć U  ”  « ^ 1 9 4 5  r o k J p r ^

w 4°2
ne dwie zostały uruchomione dopiero we wrześniu ub. r. .

Stan zatrudnienia w kopalniach przemysłu cynkowego wynos. obecnie 
około 9 500 pracowników fizycznych i około 1.400 pracowni o y
wych (przed rokiem 6.500 i 970).
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Przemysł konłekcyjny skupia obecnie 114 fabryk konfekcyjnych 
(w tym 18 na Ziemiach Odzyskanych), które cechuje daleko posunięta ra­
cjonalizacja produkcji, . . , , . , .

Z dniem 1 lipca rb, nastąpiła ostateczna komasacja mniejszych tabryk 
konfekcyjnych w większe jednostki przemysłowe, zatrudniające w dobrych 
warunkach technicznych, przy nowoczesnych maszynach minimum po 
600 pracowników. Komasacja umożliwi uruchomienie posiadanych maszyn, 
których liczba wynosi 7.320 sztuk, a uruchomionych dotychczas jest 4.796. 
Jednocześnie nastąpi całkowite przejście na system pracy taśmowej, która 
zwiększy wydajność robotnika minimum o 40<l o. Praca taśmowa pozwoli 
także na utrzymanie produkcji na wysokim poziomie, nawet przy słabszych 
kwalifikacjach pracowników. . . ,

Częściowe przejście na system taśmowy spowodowało juz obecnie du­
ży wzrost produkcji w przemyśle konfekcyjnym. I tak w czterech pierw­
szych miesiącach rb. produkcja zakładów konfekcyjnych wyniosła 5.779.600 
sztuk, podczas gdy w drugim półroczu 1945 r. zakłady konfekcyjne wyko­
nały tylko 3.556 tys. sztuk.

PRZEMYSŁ ROLNY.

Polski przemysł ziemniaczany posiada 23 państwowe zakłady prze­
twórcze, w tym 11 czynnych. W rękach spółdzielczości znajduje się 11 za­
kładów przetwórczych. Roczna produkcja uruchomionych zakładów wy­
nosi 250.000 ton.

5) TR A N SPO R T.

STAN OBECNY.

W chwili obecnej PPT rozporządza następującym taborem transpor­
towym: 512 samochodów ciężarowych, około 200 samochodów w remoncie, 
176 koni, około 170 platform, 60 wozów specjalnych do przewozu mebli, 
t, zw. meblaków i 150 wozów transportowych różnego rodzaju. /

Nośność taboru samochodowego wynosi 1.760 ton, ładowność konne­
go 320 ton.

Wartość taboru wyraża się cyfrą około 60 milionów zł. Z wpływów 
osiągniętych za oddawane usługi PPT zakupiło w ostatnim czasie 45 samo­
chodów ciężarowych z dostaw UNRRA, Zatrudnionych jest obecnie około 
1.600 osób.

Ogółem PPT przewiozło lub przeładowało: w styczniu 29'.545,6 ton, 
a w kwietniu 59.218,1.

WSPÓŁPRACA Z ZAGRANICĄ.

W celu polepszenia metod transportowych, nawiązano kontakty z za­
granicznymi firmami, spedycyjnymi, jak np. w Sztokholmie, Pradze i Istam­
bule.

W swej działalności PPT pracuje głównie dla przemysłu i instytucji 
państwowych. W miesiącu kwietniu udział przewozów dla Państwa wy­
raża się cyfrą 83°/o ogólnych przewozów. Działalność ta rozwija się stale, 
mimo pewnych trudności związanych między innym i z koniecznością reno­
wacji taboru mechanicznego i brakiem odpowiedniej ilości opon. W maju

PRZEMYSŁ KONFEKCYJNY.
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cyfra przewozów ogólnych osiągnięć ma 100 tom P o ż y te c z n jjra c a
PPT przyczyni się niewątpliwie do usprawnienia transpoi , 
czynnika w życiu gospodarczym Polski.

6) K O M U N IK A C J A .

ODBUDOWA TABORU KOLEJOWEGO.
/

Nasz orzemysł w ciągu 4 miesięcy ub, wyprodukował 1.056 wagonow 
osobowych i towarowych, czyli niemal dwukrotnie więcej, niz wypro u 
wano 7  całym roku 1938 ( 5 7 9  wagonów) i  wielokrotnie przekraczając pro­
dukcję r 1945. (183 wagony).

ODBUDOWA DRÓG I MOSTÓW.

W województwie krakowskim prawie w 1 0 0 "/o odbudowano mosty, 
zniszczone w czasie działań wojennych. Z 15.760 m. zniszczonej powmrzc^ 
ni mostów odbudowano 14.900 m. Odbudowę mostow w 40/o wykonało 
wojsko, a w 60"/« kolej. Na ukończeniu znajduje się odbudowa 3-ch mostow
na Wiśle.

7) R Ó Ż N E .

RADIOTECHNIKA.

Na Dolnym Śląsku w Dzierzeniowie powstała pierwsza w Polsce fa­
bryka radioodbiorników. Fabryka pracuje obecnie, wykorzystywując jako 
surowiec sprzęt radiowy pozosawiony przez Niemców,

PRODUKCJA ELEKTROD WĘGLOWYCH.

W Raciborzu zosała uruchomiona fabryka elektrod węglowych „Pia­
nia" Jest to jedyna tego rodzaju fabryka w Polsce, a jedna z niewielu 
w Europie. Roczna produkcja fabryki wyniesie 40.000 ton elektrod.

PO ZNIESIENIU ŚWIADCZEŃ RZECZOWYCH.

Świadczenia rzeczowe pozwoliły nam przetrwać ciężki okres kończą­
cych się na naszych ziemiach działań wojennych i okres .
zwoliły doczekać się pomocy zagranicy w postaci dostaw UNKKA i /.wiąz- 
ku Radzieckiego, uruchomić przemysł, rozpocząć odbudowę naszych 
w gruzy przez wroga obróconych — miast. I dlatego stanowią one niezwy­
kle cenny, dobrowolnie oddany przez wieś polską, wkład chłopa w dzieło 
odbudowy Państwa. Utrzymywanie ich jednak nadal mogłoby za sobą po­
ciągnąć osłabienie zdolności produkcyjnych wsi, uniemożliwienie regene­
racji zniszczonych gospodarstw rolnych.
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Świadczenia rzeczowe dały krajowi V
Ponad — 1 milion ton ziemniaków

f. — 700 tys. ton zboża
>• — 11.500 ton strączkowych
ii — 3.900 „ oleisych
» —  1 .1 0 0 . 0 0 0  „  włóknistych
'■ — 2.730 „ łubinu gorzkiego
■i — 9.100 „ warzyw
" — 1 2  „  kukurydzy
" — 37 tys. ton słomy

r . , " . . . .  — 26 „ ton siana
otychczas rolnik dostarczał część swoich produktów Państwu po ce- 

nach sztywnych, a tylko część sprzedawał na wolnym rynku i wobec małej 
podaży ceny rynkowe kszałtowały się wysoko. Obecnie będzie mógł ca- 
losc swojej nadwyżki towarowej przeznaczyć na rynek i dlatego należy 
przypuszczać, ze zwiększona podaż tych artykułów na wolnym rynku spo­
woduje pewną obniżkę cen. p
Anm S?Ste“  kar‘kowy zostanic «trzymany w dalszym ciągu. Ministerstwo
id n a k  zaCsadeamT Za K  W- ?t:wvnym St°?ni.u CTeor2aniz°wać, utrzymując 
t r w  j  ? szt7wnych rusk^h cen, Zmierzamy do polepszenia zaopl- 
trzema dz.eci oraz matek karmiących. Sprawa ta" znajduje się w opraco-
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